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finí fedno dziecko pozo szkolą
Na k o n fe re n c ji s ie rpn iow ej w  K le i 

cach k ie ro w n ik  W ydz ia łu  O św ia ty P re­
zyd ium  P ow ia tow e j Rady N arodow e j 
p rze ds taw ił zebranym  n iepoko jący fa k t. 
że w  n iek tó rych  m iejscowościach nie  
zdołano ściągnąć do szko ły  w szystk ich  
dzieci w  w ieku  szkolnym . Np. w  ro ku  
ub ieg łym  w  O blęgorku aż 8 dzieci n ie  
uczęszczało do szkoły. W  czterech szko­
łach : w  N iw kach  Daleszyckich, K lo n o ­
w ie , Gałęzicach i  M ostach nie  uczę­
szczało do szkoły 29 uczniów. A n i jeden 
k ie ro w n ik , an i jeden nauczycie l p racu ­
ją cy  w  tych szkołach nie zabra ł głosu 
w  tej spraw ie , nie om ó w ił szkod liw ych 
konsekw enc ji tego rodza ju  zaniedbań, 
n ie  p rzeprow adził s a m o k ry tyk i. T y lk o  
pew ien k ie ro w n ik  szkoły (tu  n iew ym ie- 
n ione j) po tęp ił postawę tych nauczycie­
l i ,  k tó rz y  n ie  b iją  się o pełną powszech­
ność nauczania.

W  re fe rac ie  k ie ro w n ika  w yd z ia łu  o- 
św ia ty  słyszeliśm y, że p rzyczyn tego 
stanu szukać należy przede w szystk im  
w' „w a d liw e j wciąż jeszcze sieci szko l­
n e j“ , w  „z b y t dużych odległościach 
n ie k tó rych  m ie jscow ości od szkół z b io r­
czych“ , w  tym , że „n ie  um ie liśm y  zmo­
b ilizo w a ć gm innych  ra d  narodow ych, 
k o m ite tó w  rodz ic ie lsk ich , gm innych ko ­
m is ji ośw ia ty i  k u ltu ry  do skrócenia 
d ro g i przez w ytyczan ie  odpow iedn ich 
ścieżek, zrob ien ie  dróg tw a rd ych  przez 
m okra d ła  itp .“  S łyszeliśm y, że „ je s t tu  
rów n ież  w in a  i  są b łędy k ie ro w n ik ó w  
szkół w  zakresie  egzekwowania obo­
w ią zku  szkolnego“ , że „b ra k  by ło  po­
w iązan ia  w  ty m  zakresie z rodz icam i 
dz iec i, z ko m ite ta m i ro d z ic ie ls k im i i. 
o rgan izac jam i spo łecznym i“ .

Tego rod za ju  om ów ienie prob lem u 
powszechności nauczani? n ie  może naa 
zadow olić. O gó ln ikow e zre fe row an ie  
o t r a w y  bez bez w y k ry c ia  ko n ­
k re tn y c h  p r n  czyn tych  zaniedbań m u ­
si nas n iepoko ić. Powdnniśm y W iedzieć

po k o n fe re n c ji n ie  ty lk o  to. ile  dzieci 
n ie  chodzi do szkoły, lecz rów nież, ja ­
k ie  to  są dz iec i, czy te z k l. I  lu b  V I I ,  
p o w in n iśm y  w iedzieć, czy są to dzieci 
b iedo ty , k tó re j na leży pomóc w  usun ię­
ciu  przeszkód m ate ria lnych , czy też ku- 
łaka , powiększającego swój m a ją tek  
w yzysk iw an ie m  dziecka za trzym yw ane­
go do p racy  w  dom u, którego należy, 
p rze to  z całą surowością ukarać. Po­
w in n iśm y  wuedzieć, eo należy rozum ieć 
przez „b łę d y  k ie ro w n ik ó w  szkół w  za­
kres ie  egzekw owania obow iązku szko l­
nego“ , to znaczy w iedzieć i  nazwać po 
im ie n iu , gdzie m ie liśm y  do czynien ia z 
kum oterstw em , gdzie z b rak iem  kon­
sekw enc ji —  oportun izm em , a gdzie ze 
z w y k ły m  n iedbalstw em , np. w  przeka­
zyw a n iu  dz iec i ze szkół n iepe łnych do 
szkó ł zb iorczych i  w  p rz y p iln o w a ­
n iu , by dzieci te  chodz iły  tam  fa k ty c z ­
nie. P ow in n iśm y  zdać rachunek z każ­
dego dziecka, wskazać kon kre tne  środ­
k i, k tó re  zastosowane w  konkre tnych  
sy tuac jach  muszą dać ko n k re tn y  rezu l­
ta t  —  t j .  lik w id a c ję  odsiewu, pe łną re ­
a lizac ję  powszechności nauczania, pe ł­
ną rea lizac ję  a r ty k u łu  61 K o n s ty tu c ji 
P o lsk ie j Rzeczypospolite j Ludow e j, k tó ­
r y  m ó w j o p ra w ie  ob yw a te li do n a u k i 
w- powszechnych, bezp ła tnych j obo­
w iązkow ych  szkołach podstaw owych.

T ak ich  O b lęgo rków  n ies te ty  zna la­
z łoby się w ięce j. Będziem y je  —  m im o 
różnego ich  b rzm ien ia— nazywać ciągle 
jednakow o, a m ianow ic ie  szko łam i - 
u trac juszam i i  szkołam i - gub ic ie lam i, 
ponieważ tracą 1 gubią nam dzieci w  
w ie k u  szkolnym , będziem y je  w y tykać  
pa lcam i, aż nauczą się „m ob ilizow a ć“ 
s ieb ie  i  in n y c h  do togo. by  n ie  by ło  u 
na® ju ż  w ięce j nieuczącego się dziecka 
w  w ie k u  obow iązku szkolnego.

In s tru k c ja  w  spraw ie  o rgan izac ji ro ­
k u  szkolnego 1952/53 polecała, tak  ja k  
to by ło  i  w  roku  ub ieg łym , p rzep row a­
dzenie w> ca łym  k ra ju  k o n tro li po -

wszechności nauczania w  czasie od 15.IX  
do 21. IX . 1952 roku . Zadaniem  k o n tro ­
l i  by ło : a) us ta lić  liczbę dzieci urodzo­
nych w  latach 1939 — 1945, to jes t lic z ­
bę dzieci w  w ieku  szkolnym  zam ieszka­
łych  w  obwodzie szkoły, b) usta lić licz - 
oę dizieci, k tó re  — m im o iż są w w ieku  
szkolnym  -— n ie  w ype łn ia ją  obow iązku 
szkolnego, t j.  n ie  uczęszczają do żadnej 
szkoły, c) spowodować, aby dzieci, k tó re  
dotąd m im o obow iązku nie  zg łos iły  się 
do szkoły, n iezw łocznie rozpoczęły nau­
kę, d) us ta lić  przyczyny, k tó re  un iem o­
ż liw ia ją  dzieciom  uczęszczanie do szko­
ły  (np. kalectwo, upośledzenie um ysło ­
we, zby t w ie lka  odległość m iejsca za­
m ieszkania itp .), i  liczbę tak ich  dzieci.

Po przeprow adzen iu k o n tro li należy 
dokonać ana lizy u jaw n io nych  niedo­
ciągnięć i oprócz czynności sprawozdaw­
czych i po rządkow ych , o k tó rych  m ów i 
in s tru kc ja , przedsięwziąć veraz z k o m i­
te tam i rod z ic ie lsk im i i  p rezyd iam i rad 
narodow ych środk i zapewniające dzie­
ciom  n ie  w yko n u ją cym  obow iązku 
szkolnego system atyczną nauką szko l­
ną.

Na V I I  P lenum  m ó w ił P rezydent B ie ­
ru t :  „P olska Rzeczpospolita Ludow a 
pragn ie być s ilna  świadomością mas“ .
Powszechność nauczania, ściągnięcie do 
szkoły wszystk ich dzieci — to  n ie w ą t­
p liw ie  ważny k ro k  w rea liza c ji tego po­
s tu la tu . Jeżeli z rea lizu jem y w  pe łn i ha­
sło „an i jedno dziecko poza szkołą“ , 
spe łn im y sw ó j w ie lk i obow iązek nau­
czycie lsk i i  społeczny, będziemy m ogli 
na przyszłe j ko n fe re n c ji s ie rpn iow e j z 
dum ą powiedzieć, że dopom ogliśm y w 
re a lizo w a n iu  a r ty k u łu  61 K o n s ty tu c ji 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej.

J. S.

Przed wyborami do komitetów rodzicielskich
Tegoroczne w yb o ry  do kom ite tów  

rodzic ie lsk ich przebiegać będą w  ok re ­
sie kam p an ii w yborcze j do Sejmu P o l­
s k ie ’ Rzeczypospolite j Ludow e j. 26 paź- 
d z it.  n ika  naród po lsk i s tan ie  do u rn  w y 
borczych. M ilio n y  P olaków  oddadzą swe 
głos.'- za zwycięską rea lizac ję  w ie lk ic h  
p lanów  narodow ych. Za w zros t do b ro ­
by tu  i coraz lepszą przyszłość lu dz i p ra ­
cy, /.a t rw a ły  pokó j i  um ocnien ie  n ie ­
podległości naszej O jczyzny. W śród 
tych., k tó rzy  pó jdą do u rn  w yborczych 
ażeby oddać sw ó j glos na m anda ta riu - 
szy narodu, znajdą się m ilio n y  ro d z i­
ców. o jców  i  m atek, k tó ry c h  dzieci 
kszta łcą się dziś w  różnych szkołach 
zdobyw ając w iedzę i k w a lif ik a c je  dz ię ­
k i w ładzy  lu do w e j, dz ięk i tem u, że P o l­
ska w kroczy ła  na d<rogę budow n ic tw a  
soc js iis  tycznego.

W ie lk ie  są osiągnięcia P o lsk i L u d o ­
w e j w dz iedz in ie  szko ln ic tw a . O to k i l ­
ka ]->zb. W  Polsce przedw rześn iow e j 
by ło  18 tysięcy szkół o jednym  nauczy­
cielu — dziś zm nie jszy liśm y tę liczbę do 
4,5 tysiąca. W  szko ln ic tw ie  zaw odowym  
kszta łc iło  się 87 tysięcy m łodzieży; dziś 
ksz i.ijc i się oko ło 600 tysięcy. W  szko­
łach średnich ogólnokszta łcących ty lk o  
13 proc. uczących się s tan ow iła  m łodzież 
robotn iczo - ch łopska; dziś m łodzież ro ­
botn iczo - chłopska s tan ow i w  tych 
szkołach b lisko  70 procent. Z in te rn a ­
tów  i burs korzysta  dziś sto k ilkanaśc ie  
tysięcy m łodzieży szkół ś redn ich  róż­
nego typu, a w  uczeln iach wyższych 
ksz ta łc i się 3 razy w ięce j m łodzieży niż 
przed w ojną. Należy przy ty m  pam ię­
tać, ;ż odzyskane przez nasz naród Z ie ­
m ie  Zachodnie, na k tó rych  n ie  by ło  an i 
jed rm j szko ły  po lsk ie j, p o k ry liś m y  gę­
sta 'ecią szkół różnego typu.

W  tym  bu jn ym  ro zkw ic ie  naszego 
szkoln ictwa swój w k ła d  pracy m ają i

ANNA STOCK
z-ca k ie r. Wydz. Ośw. K C  PZPR

Najlepsi nauczyciele
kandydatami na posłów do Sejmu

Żołnierze Odrodzonego Wojska Polskiego wracają z obozów letnich

W  tysiącach zakładów, Instytucji t gro­
mad wiejskich odbyły się zebrania przed­
wyborcze kom<tetów Frontu Narodowego, 
na których zgłaszano kandydatury na po­
słów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Każde zebranie wysuwało kandydatur? 
Prezydenta Bolesława Bieruta, Pierwszego 
Budowniczego Polski Ludowej, uważając 
za zaszczyt, że w , ten sposób może okazać 
najwyższą wdzięczność za trudy poniesione 
dla Ojczyzny.

W szerokim wachlarzu wysuniętych w 
caiej Polsce kandydatur znajdujemy przed­
stawicieli wszystkich zawodów, organizacji 
politycznych i społecznych. Obok pierw­
szych budowniczych naszego Państwa Lu ­
dowego — mężów stanu i generałów, dzia­
łaczy politycznych, obok przodujących ro­
botników, chłopów i naukowców spotyka­
my bardzo wielu nauczycieli.

Komitet Wyborczy Frontu Narodowego 
w Olsztynie zgłosił do Okręgowej Komisji 
Wyborczej listę, na której, obok ob. Pawia 
Wojasa górnika a obecnie wiceprzewodni­
czącego CRZZ, obok generała dyw izji Jana 
Rożkiewicza, obok kolejarza, stolarza, chło­
pa i lekarza, widnieje nazwisko kol. Ed­
warda Turowskiego, kierownika szkoły 
podstawowej w  Tomaszkowde, gm. Gietrz­
wałd, pow. Olsztyn. Ludność miejscowa, 
dzieci i nauczycielstwo pow. olsztyńskiego 
z radością przyjęli wiadomość o zaszczyt­
nym wyróżnienia kol. Turowskiego. To 
„nasz nauczyciel“ — mówią o kandydacie 
na posła miejscowi Warmiacy.

Gdy pod przewodem hakatystów rozsza­
lały się na W arm ii ucisk narodowościowy, 
koi. Turowski z narażeniem życia walczył 
o szkołę polską, zakładał na W armii szko­
ły, bronił przed wynarodowieniem dzieci 
warmińskie, b il się niestrudzenie o każdą 
polską duszę. Nie cofnął się przed walką 
również wtedy, gdy do władzy doszli h i­
tlerowcy, którzy stosując okrutny terror, 
osadzili go w obozie koncentracyjnym w 
Oranienburgu. Po wojnie, choć agenci An­
dersa usilov»ali go skłonić do pozostania 
na obczyźnie (był wtedy w jednym z obo­
zów w Norwegii), koi. Turowski wrócił do 
rodzinnego Tomaszkowa, by dzieci tej w io­
ski mogły się uczyć po polsku, by ruogly 
się pozbyć narzuconej im silą niemczyzny.

Dziś społeczeństwo polskie wysuwając 
go na kandydata do Sejmu wyraża mu na j­
głębsze zaufanie za jego wytężoną pracę 
społeczną i oświatową, za to, że w r3z z 
tysiącami Warmiaków stal wiernie na 
straży polskości tych ziem.

Nauczycielstwo stolicy na zebraniu w 
dniu !8 IX . jednomyślnie przyjęło listę 
kandydatów, na której, obok Prezydenta 
Bolesława Bieruta, Marszalka Konstantego 
Rokossowskiego, Jakuba Bermana, podse­
kretarza sianu w Prezydium Rady M in i­
strów, jest nauczyciel szkoły wyższej, wy­
bitny naukowiec prof. dr Jan Dembowski, 
prezes Polskiej Akademii Nauk. Prof. Dem­
bowski, autor cennych prac z dziedziny 
biologii, kandyduje na posła do Sejmu ja ­
ko przedstawicie! nauki, która służy naro­
dowi, służy realizacji zadań Planu 6-let­
niego.

Na liście Stołecznego Komitetu Frontu 
Narodowego znajdujemy również nazwisko 
naszego kolegi — Stefana Jaźwińskiego, 
dyrektora Technikum Przemysłowo - pe­
dagogicznego, wysuniętego przez nauczy­
cielstwo Warszawy Kol. Jażwiński prze­
szedł ciężkie dzieciństwo, z ogromnym tru ­
dem móg! zdobywać wiedzę, gdyż będąc 
uczniem gimnazjum musiał zarabiać na 
s>ve utrzymanie, pracując w fabryce na­
rzędzi chirurgicznych w Warszawie. A po­
tem po ukończeniu szkoiy średniej, mimo

bezrobocia, nieustannie dążył do pogłębie­
nia wiedzy. Po wyzwoleniu w 194.4 r. kol. 
Jsźwmski niezwłocznie przystąpił do pracy 
w szkolnictwie zawodowym, Dziś jako dy­
rektor Technikum Przemysłowo - "pedago­
gicznego wychowuje nowe kadry budow­
niczych socjalizmu, wychowuje młodzież, o 
której tak powiedział na zebraniu wybor­
czym;

„G dy patrzę dzisiaj na młodzież, jej na­
ukę, możliwości, jakie stoją przed nią, 
jakże się cieszę, że nie znała ona tamtych 
lat. Dlatego, aby nigdy one nie wróciły, 
musimy zjednoczyć wszystkie’ siły narodu. 
Bo Front Narodowy to zapora przeciw 
wojnie, to jasna i szczęśliwa przyszłość 
naszych dzieci, to nowe szkoły i wyższe 
uczelnie, to zaklęte w rzeczywistość nasze 
marzenia“ .

Wiele Komitetów Frontu Narodowego iy- 
p wato pracowników resortu oświaty.

Na zebraniu we W rocławiu obok czterech 
przedstawicieli rolnictwa wysunięto ja k ie  
bliskie nam kandydatury; m inistra oświaty 
kol. W itolda Jarosińskiego, do niedawna 
nauczyciela, i kol. Adama Kiewicza, kie­
rownika szkoły podstawowej w Środzie 

- Śląskiej.
Komitet Frontu Narodowego robotnicze­

go Zabrza wysunął obok górników i hu tn i­
ków kandydaturę przyjaciela szkoły i na­
uczycieli Edwarda Ochaba, członka Biura 
Politycznego KC PZPR, a także koi. Stefa­
nię Grzybowską, nauczycielkę szkoły TPD 
w Zabrzu.

Przewodniczący Zarządu Głównego ZNP 
kol. Eustachy Kuroczko został wysunięty 
przez Komitet Wyborczy Frontu Narodo­
wego w Ptocku. Kwiatami i serdecznymi 
oklaskami przyw ita li go chłopi pracujący 
gminy Szymanków na wiecu przedwybor­
czym. „Cenimy i szanujemy pracę nauczy­
cieli, którzy naszym dzieciom pokazują 
drogę do wiedzy" — m ówili zebrani ści­
skając serdecznie dłoń nauczyciela - kan­
dydata na posła.

Komitet Wyborczy Frontu Narodowego 
w Lodzi wysunął również kandydaturę w i­
ceministra oświaty kol. Henryka Jabłoń­
skiego, profesora Uniwersytetu Warszaw­
skiego, a okręg w Lesznie — zgłosił kan­
dydaturę wiceministra kol. Zofii Dembiń­
skiej.

Są to najlepsze dowody, jak wysoko ce­
ni się nauczyciela w Polsce Ludowej i jak 
w ielkim  darzy się go zaufaniem.

Na zebraniu przedwyborczym w Koń­
skich (woj. kieleckie) wysunięto kandyda­
turę kol. Edwarda Jarugi, dyrektora Zawo­
dowej Szkoły Metalowej w Przedborzu. 
Kol. Jaruga, syn chłopa z Przedborza, tam 
się urodził i wychowywał. W Polsce Ludo­
wej zdobył wykształcenie jako słuchacz 
Państwowej Szkoły Pedagogicznej w Lo­
dzi. Po ukończeniu studiów wrócił do ro­
dzinnego Przedborza, aby — jak mówił —
„w  szkole, w której my, dzieci folwarczne, 
byliśmy poniżane przez synalków kułac­
kich, wychowywać wolne, młode pokolenie 
Polski Ludowej“ .

Podajemy tylko część nazwisk nauczy­
cieli zgłoszonych na kandydatów na posłów 
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Prasa przynosi codziennie coraz to 
nowe nazwiska nauczycieli i działaczy o- 
światowych, których naród deleguje jako 
swych przedstawicieli do Sejmu.

Nauczycielstwo polskie, któremu społe­
czeństwo okazało tyle zaufania przez wy­
suwanie _ licznych kandydatur nauczycieli 
na posłów, dołoży wszelkich starań, aby 
się okazać godnym tego »n.ifania Dowie­
dzie tego swą postawą vy pracy zawodo­
wej i społecznej.

Po pobycie na letnich obozach ćwiczebnych żołnierze Wolska Polskiego wracają 
do swych jednostek. Wracające oddziały wszędzie są witane serdecznie przez mło­
dzież robotników i inteligencję pracującą.

A 'a zdjęciu: Przyw itanie żołnierzy garnizonu warszawskiego na placu Konsty­
tucji. '

k o m ite ty  rodzicie lskie. One to w  w ie lu  
w ypadkach pom agały w  bu dow n ic tw ie  
nowych bu dyn ków  szko lnych , w  remoin. 
tow an iu  i  zdobyw aniu  doda tkow ych izb 
szkolnych, zwłaszcza na wsi, w  uzupe ł­
n ian iu  sprzętu szkolnego i pomocy n a ­
uki. w ych.

Nasze ko m ite ty  rodzic ie lskie  n ie  t y l ­
ko  dba ją  o budynek szkolny, ogródek, 
ogrodzenie, pomoce szkolne itd . W iele 
z n ich okazu je  też poważną pomoc nau­
czyc ie ls tw u  w  walce o coraz lepsze w y ­
n ik ;  nauczania i w }'chow ania . S kutecz­
nie  pom agają n iek tó re  kom ite ty  rodz i­
c ie lsk ie  w w alce z absencją (np. w  Dusz­
n ikach  Z d ro ju ) poprzez dyżu r}' w  szko­
łach, pom agają tęp ić n ies fo rne  zacho­
w an ie  się n ie k tó rych  uczn iów  (np. szko­
ła n r  178 w  W arszaw ie). Is tn ie ją  p rzy ­
k ła d y  pom ocy rodziców  w  prow adzen iu  
kó łek  za in teresow ań, M ó w iła  o tym  ob. 

M aria  Stołychwo, nauczycielka z O pol­
szczyzny, na naradzie przodu jących 
nauczycie li w  W arszaw ie. Coraz ba r­
dziej ko m ite ty  rodzic ie lskie  in te resu ją  
się pracą o rg an izac ji ha rcersk ich  i 
ZM P-owsk,ich. Tu i  ów dzie np. w  n ie ­
k tó rych  szkołach w  K ra k o w ie  i K a to ­
w icach —  kom ite ty  rodzic ie lsk ie  p ro ­
wadzą też pracę wśród rodziców, urzą; 
dzająe odczyty, pogadanki z dz iedziny 
pedagogiki, h ig ieny , sy tu a c ji m iędzyna­
rodow e j itd .

N iem n ie j je d n a k  dotychczasowe o- 
aiągnięcia ko m ite tó w  rodzic ie lsk ich 
n ie  w ycze rpu ją  jeszcze wszystkich ich 
m ożliw ości. Dość rozpowszechnione je s t 
z jaw isko, że ko m ite ty  rodzic ie lskie o - 
p ie ra ją  się w  sw ej pracy ty lk o  na w ą ­
sk im  a k ty w ie  rodziców , w iększość zaś 
rodz iców  nie  zna życia szkoły, n ie  po ­
maga nauczyc ie ls tw u  w  pokon yw an ;u 
trudności, n ie  in te resu je się nauką na­
w e t swoich dzieci, n ie  w n ika  w  to, ja k  
dziecko spędiza czas poza szkołą. B a r­
dzo często m a tka  lu b  o jc iec n ie  um ie  
zająć w łaściwego stanow iska wobec złe­
go zachow ania się dziecka. W  w ie lu  w y ­
padkach b ra k  je s t rodz icom  odpow ied­
niego p rzygo tow an ia  pedagogicznego, 
uśw iadom ien ia  społeczno - po lityczn e ­
go. N ie  wszyscy też d y re k to rz y  i k ie ­
ro w n ic y  szkół, w ychpw aw ey k la so w i 
docen ia ją  wagę w spó łp racy szkoły z d o ­
m en: i  n iedosta teczn ie  jeszcze a k ty w i­
zu ją  rodz iców  w  tym  k ie ru n k u .

Podsum owując działa lność kom ite ­
tów  rodzic ie lsk ich  w  czasie ub ieg łe j ka ­
d e n c ji należy u ja w n ić  w sze lk ie  b łędy i 
b ra k i ich pracy, co z ko le i pomoże w 
przyszłości ulepszyć i  podnieść ją  na 
w yższy poziom.

„Z a p e w n im y  każdem u dz iecku w  
m ieście  i na w s i —  czytam y w  P rog ra ­
m ie  F ro n tu  N arodowego — w yksz ta łce ­
nie  co n a jm n ie j w  zakresie pe łne i szko­
ły  7-klasow ej. Z ape w n im y  średnie w y ­
kszta łcenie w szys tk ich  dz iec iom  w  w ie l 
k ic h  m iastach i ośrodkach przem ysło­
w ych  ja k  rów n ież  coraz liczn ie jszym  
rzeszom dziec i w ie js k ic h “ . W ie lk ie  pe r­

spe k tyw y rozw o jow e , ja k ie  nakreśla 
naszemu szko ln ic tw u  ten p rogram  —  po 
w in n y  zm ob ilizow ać w szystk ich  rod z i­
ców do czynnej pom ocy w  jego urzeczy­
w is tn ien iu .

Naszym obow iązkiem  pa trio tyczn ym  
jest m ów ić o tym  w szystk im  rodzicom  
na zebraniach wyborczych do kom ite ­
tów  rodzicie lskich, posługując się kon ­
k re tn y m i p rzyk ładam i sw o je j szkoły, 
najbliższego środowiska, gm iny, pow ia­
tu, k ra ju . Trzeba, ażeby w ie lka  p ra w ­
da o tym , czego dokonano w  Polsce, do­
ta rła  do każdej m a tk i, do każdego ojca, 
ażeby zrozum ie li on i, co dała im  i  ich  
dzieciom  w ładza ludow a w  dziedzinie 
ośw ia ty  i  zabezpieczenia jasne j przysz­
łości ich dzieci.

Do kom ite tów  rodzic ie lsk ich w in n iś ­
m y w yb ie rać ta k ic h  rodziców , k tó rzy  
dobrze zas łuży li się Ludcyvej O jczyź­
nie, k tó rzy  rozum ie ją  zśdania now e j 
szkoły, k tó rz y  m ają a u to ry te t wśród 
rodz iców  i  nauczycie li, k tó rzy  w y ró ż ­
n ia ją  się sw o ją  pa trio tyczną  postawą, 
k tó rzy  w spó ln ie  z nauczycie ls tw em  u- 
a k ty w n ią  ja k  najszersze k rę g i rodziców , 
zwłaszcza m atek, do p racy d la  dobra 
szko ły i m łodzieży.

W ys iłek  nowych kom ite tó w  rodzi» 
cielsitdch p o w in ie n  być sk ie row any na 
lepszą pracę w  s-amej szkole, na w y d a j­
n ie jszą pomoc nauczycie ls tw u w  dzie­
dz in ie  w ychow an ia  i  podn iesien ia  po­
ziom u w y n ik ó w  nauczania, na zacieś­
n ie n ie  w spó łp racy  dom u ze szkołą. K o ­
m ite ty  R odzic ie lskie , prowadząc pracę 
w śród rodz iców , zbliżać się będą do za­
gadnień szkoły, a jednocześnie zw ięk­
szać zainteresowanie rodziców  swoim  
w łasnym  dzieckiem , sk łan iać do czu­
w a n ia  nad jego pracą dom ową, strzeże­
n ia  go przed ty m i, k tó rzy  chcą naszą 
m łodzież odciągać od n a u k i i  rze te lne j 
p racy.

Rozpoczynają się zebrania wyborcze 
do kom ite tów ^ rodzicie lskich. Zada­
n iem  naszych in s ta n c ji i  ogn iw  p a r ty j­
nych jest zm ob ilizow ać w szystk ich  ro ­
dziców, członków  p a rtii,  do ak tyw n e ­
go udz ia łu  w  tych  zebraniach. Trzeba 
przyciągnąć do a k ty w n e j p ra cy  w  w y ­
borach organ izac je  po lityczne  i społecz­
ne, ja k  ZSL, SD, zw iązk i zawodowe, L i­
gę K ob ie t, Z w iązek  Sam opom ocy C h łop­
s k ie j itdu N a leży pomóc w  an a liz ie  o- 
siągnięć i  b ra k ó w  p racy  szko ły, ocenić 
dotychczasową pracę kom ite tów  rodz i­
c ie lsk ich  i  wyciągnąć wszystkie niezbęd­
ne w n io s k i d la  dalszej w yd a jn ie jsze j 
ic h  dz ia ła lnośc i. T roską dy re k to ró w , na­
u czyc ie li i  a k ty w u  rodz ic ie lsk iego  po­
w in n o  być w c iągn ięc ie  do p ra cy  w  szko­
le  ja k  na jw iększe j ilo śc i oddanych na ­
szej Lu do w e j O jczyźnie, bezpa rty jnych  
rodziców . Naszym  zadaniem  je s t św ie­
cić im  p rzyk ładem  o fia rnośc i i  oddania 
w  w ych ow a n iu  m łodego pokolen ia .

W ybierzem y k o m ite ty  rodzicie lskie, 
k tó re  w y d a tn ie j dopomogą naszym  
szkołom  w  w ych ow a n iu  m łodzieży, te j 
m łodzieży, k tó ra  z honorem  będzie re ­
a lizow ać ś lubow an ie  złożone na Z locie  
M łodych  P rzodow ników .

*) A r ty k u ł ukaza ł 
L u d u “  n r  270 (1332).
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Zwiększyć troskę o sprawy bytowe nauczycieli
W śród w ie lu  bardzo poważnych za­

gadnień poruszonych na V I I  P lenum  
K C  PZPR zna jdu je  się sprawa trosk i
0 ogólne w a ru n k i życia k lasy p ra cu ją ­
cej. P rezydent B ie ru t m ów iąc o tym  za­
gadn ien iu  wskazał, że „na w e t przy 
rzeczyw istych trudnościach, w y n ik a ją ­
cych z konieczności m o b ilizac ji o lb rzy ­
m ich  środków  na nasze potrzeby ogól- 
nopaństwowe, n ie  wo lno nam  zapom i­
nać o obow iązku s ta łe j tro sk i o po lep­
szanie w a run ków  życiowych mas p ra ­
cujących. P rzy w y trw a ły c h  staraniach
1 n ieustanne j trosce o te spraw y poło­
żenie m ateria lne  k lasy robotn icze j, m i­
mo trudności, może i  pow inno się po­
lepszać“ . To wskazanie Prezydenta B ie ­
ru ta  w yraźn ie  i n iedwuznacznie w y ty ­
cza drogę naszego dzia łan ia . W skazuje, 
że i nasza organ izacja  m usi wzmóc w y ­
s iłk i w  pracy nad polepszaniem w a ru n ­
kó w  życiow ych nauczycielstwa. D latego 
też obradujące w  d n iu  14 września br. 
rozszerzone plenum  Zarządu G łównego 
Z w iązku  Zawodowego Nauczycie lstwa 
Polskiego podkreś liło  w  swej uchw ale 
konieczność wzm ocnienia i  pogłębienia 
działa lności zm ierzającej do zaspokoje­
nia  potrzeb nauczycie li, zwłaszcza w  
sprawach bytow ych, ja k  zabezpieczanie 
mieszkań, pełne w yko rzystan ie  wszyst­
k ich  fo rm  a k c ji socja lnej, zaopatrzenie 
w  a r ty k u ły  p ierwsze j potrzeby itp .

B u jn y  rozw ój naszego życia gospodar­
czego i  ku ltu ra lnego  odbywa się w  w a­
runkach  ostrego napięcia w a lk i k laso­
w e j w ym agające j dużego w y s iłk u  i pew ­
nych wyrzeczeń, Jak robo tn icy  i  chłopi, 
tak i  nauczycielstwo m usi n ieraz b o ry ­
kać się z trudnośc iam i m ate ria lnym i. 
Jest rzeczą konieczną, aby ogniwa zw ią­
zkowe dostrzegały te trudności i zdecy­
dowanie, stopniowo i system atycznie je 
przezwyciężały. To jest główne zadanie 
do rea lizow ania  w  naszej codziennej 
pracy.

Czy to zadanie nasze ogniw a zw iązko­
we w ype łn ia ją?

Należy stw ierdzić, że ja k k o lw ie k  w ie ­
je  zakładow ych i m iędzyzakładowych 
OTganizacii zw iązkow ych, w ie le  zarzą­
dów oddzia łów  pow ia tow ych i  grodz­
k ich  może wykazać się pozy tyw nym i 
w yn ika m i pracy w zakresie zaspokaja­
nia potrzeb bytow ych naszych członków, 
to są jeszcze i tak ie  k tóre nie w ykazu­
ją ;  na leżyte j energ ii, aby trudności te

przewyciężyć. W eźmy dla  p rzyk ład u  
spraw y m ieszkaniowe. N ie ulega w ą t­
p liw ości, że budow n ic tw o m ieszkanio­
we w  Polsce Ludow e j ro z w ija  się o*- 
grom nie. M ieszkań jest coraz w ięcej. 
A le  to n ie  znaczy, że zwłaszcza w  du­
żych m iastach, ja k  np. W arszawa, Łódź, 
Poznań, K ra k ó w  i inne, jest już  ich  w y ­
starczająca ilość. Stąd też w yp ływ a  po­
trzeba szczególnej tro sk i ogn iw  zw iązko­
w ych  i  a d m in is tra c ji szkolnej o zabez- 

. pieczenie m ieszkań dla  pracow nika . 
N iestety, w  bardzo w ie lu  w ypadkach 
an i ad m in is tra c ja  szkolna, an i ogniw a 
zw iązkow e n ie  w yka zu ją  w łaśc iw e j t ro ­
sk i w  tym  zakresie i  zostaw ia ją  p ra ­
cow nika samemu sobie.' O to p rzyk ład : 
z now ym  rok iem  szkolnym  został prze­
n ies iony z K am ien ia  Pom orskiego do 
Szczecina ko l. B ruchw a lsk i. N ik t  nie za­
troszczył się o zapewnienie m u miesz­
kan ia , a odległość z K am ien ia  do Szcze­
cina wynosi oko ło  100 km , co un iem oż li­
w ia  dojazdy do pracy.

W  te j sy tua c ji an i W ydzia ł O św ia ty 
P rezyd ium  W ojew ódzkie j Rady Narodo­
w e j w  Szczecinie, an i też Zw iązek nie  
w ykaza ł po trzebnej tro s k i p rzy jśc ia  z 
pomocą przeniesionemu koledze. Po p ro ­
stu pozostaw iono go na łasce losu. Cha­
rakterys tyczne w  tym  w szys tk im  jest 
jeszcze to, że k ie ro w n ik  W ydzia łu  O - 
św ia ty  P rezyd ium  W RN uważa, iż jego 
ro la  skończyła się na przeniesieniu. O - 
św iadczył bow iem , że w  spraw ie  p rzy ­
dz ia łu  m ieszkania ko l. B ruch w a lsk i po­
w in ien  zw rócić się do Z w iązku, gdyż 
zadaniem  Z w iązku  jest troska o spraw y 
bytow e członków. N ie trzeba uzasad­
niać bezduszności takiego stanow iska 
k ie ro w n ika  W ydzia łu  O św iaty. Z rzuce­
nie odpow iedzia lności za dostarczenie 
m ieszkania na Zw iązek św iadczy o n ie­
zrozum ieniu ro li pracodawcy w  stosun­
ku do pracow nika . Jest wyrazem  b iu ro ­
k ra tyzm u  i  beztroski w stosunku do lu ­
dzi.

D ruga sprawa —  to zaopatrzenie w  
opał. N ie ulega w ą tp liw ośc i, że w yda­
nie zarządzenia w  spraw ie zaopatrzenia 
i  zwózki opału dla nauczyciel? p racu ją ­
cych na wsi w p łynę ło  dodatn io na u re ­
gu low an ie w ie lu  niedociągnięć w  tym  
zakresie. Już dziś można stw ie rdz ić , że 
w ie le  gm in zaopatrzyło nauczycielstwo 
w  opał. U norm ow an ie op ła t za zwózkę 
obn iży ło  w y d a tk i nauczycie lstwa na

podwody. Do n iedaw na jeszcze obrasta­
jący  w  tłuszcz i w yw o łu ją cy  gorączkę 
spekulacyjną ku łacy  zdziera li z nauczy­
c ie ls tw a nadm ierne sumy. N ierzadko 
nauczycie lstwo zmuszone by ło  p łacić za 
fu rm an kę  150 zło tych. Należy s tw ie r­
dzić, że gm inne rady narodowe nie czy­
n i ły  n ic, aby ukróc ić  samowolę ku łac­
ką. Nasze ogn iw a zw iązkow e nie dość 
energicznie p rze c iw s taw ia ły  się tym  
p rak tykom . W  tych w a runkach  nauczy­
cie le p racu jący na w s i zdani b y li na łas­
kę ku ła ck ich  żyw io łów . Jest nakazem 
c h w ili, aby zarządy ogn iw  zw iązkow ych 
i  ad m in is tra c ja  szkolna w ykaza ły  w ię ­
cej tro s k i w  te j spraw ie i  ze szczególną 
czujnością do p ilno w a ły  zaopatrzenia 
nauczycie lstwa w  opał tam , gdzie jesz­
cze tego nie  uczyniono, i  dom agały się 
pełnego w ykonan ia  w ydanych w  te j 
spraw ie przez w ładze państwowe zarzą­
dzeń.
* Poważnie u nas zaniedbana dziedzina 
to sprawa pracow niczych ogródków  
dzia łkow ych. Jest rzeczą bezsporną, że 
rozw ija n ie  doda tkow e j p ro d u kc ji ogrod­
niczo -  w a rzyw n icze j przynieść może po 
ważne dochody każdej rodzin ie  i  p rzy ­
czynić się do doraźnej popraw y zaopa­
trzenia, szczególnie w  p ro d u k ty  rolne. W 
Zw iązku Radzieckim  w  1942 roku  o - 
g rodn ic tw em  dz ia łkow ym  tru d n iło  się 
5 m ilion ów  łudz i, a w  1945 roku nawet 
18 m ilionów . P rzyk ład  Zw iązku Radzie­
ckiego św iadczy o m ożliwościach maso­
wego rozw oju  te j fo rm y  samozaopatrze- 
n ia  w  w arzyw a i  owoce członków na­
szego Z w iązku  zam ieszkałych w  m ia ­
stach i m iasteczkach. P rzyk ładem  do­
b re j dzia ła lności ną tym  polu może być 
Zarząd O ddziału Powiatowego w  Ś w ie ­
c ili,  k tó ry  dzięki współpracy z P rezy­
d ium  M ie jsk ie j Rady Narodowej uzy­
ska! 34 dz ia łk i w  jednym  kom pleksie o 
pow ie rzchn i 500 m~ każda. D z ia łk i te są 
up raw iane przez kolegów i stanow ią d u ­
żą pomoc w  prowadzeniu gospodarstwa 
domwego. Dobrze też jest postawiona 
sprawa pracow niczych ogródków  dz ia ł­
kow ych w  K ętrzyn ie  i Brzesku.

ZOZ Wyższej Szkoły Ekonom icznej w  
Łod2 i zagospodarowała obszar około 6,5 
ha zbiera jąc bardzo ob fite  plony.

N iestety, w  w ie lu  innych  ośrodkach 
nauczycie lstwo stanow i n ik ły  procent u -  
ży tko w n ikó w  pracow niczych ogródków

dzia łkow ych . K oledzy nasi w  w ie lu  w y ­
padkach nie w yka zu ją  zainteresowania, 
co św iadczy o niedostatecznej a k c ji pro­
pagandowej naszych ogn iw  zw iązko­
w ych. A b y  stan ten napraw ić, ogniw a 
zw iązkow e w in n y  przystąp ić z całą e- 
nergią do popu laryzow ania zagadnienia 
pracow niczych ogródków  dzia łkow ych.

P rezyd ia  rad  narodowych przystępują 
obecnie do re w iz ji dokonanych w  o - 
kres ie  w iosennym  przydzia łów  g run tów  
na ten cel. O gn iwa zw iązkowe w in n y  
ten m om ent w ykorzystać dla zabezpie­
czenia odpow iedn ich terenów dla swoich 
członków. N ieodzowną jest w  tym  za­
kres ie  współpraca z pow ia tow ym i rada­
m i zw iązków  zawodowych i  p rezyd iam i 
rad narodowych. Zarządy ogniw , w y ­
dz ia ły  ośw iaty, DOSZ itp ., w in n y  też 
zainteresować się tą sprawą.

Przed zarządam i ogn iw  zw iązkow ych 
sto i wdzięczne zadanie popularyzowania 
działa lności hodow lanej i  rozszerzenie 
je j na tych członków  naszego zw iązku, 
k tó ry m  w a ru n k i gospodarcza pozwala­
ją  na je j kontynuow anie . W okresie 
prze jściow ych trudności, w yn ika jących  
z dysp ropo rc ji rozw oju  ro ln ic tw a  i prze­
m ysłu, p rodukc ja  hodow lana przyczyn i 
się do poważnego ich złagodzienia i  po­
zw o li osiągnąć systematyczną poprawę 
w  zaopatrzeniu.

P lenum  Zarządu G łównego ZNP zo­
bow iązało w szystkie instancje  zw iązko­
we, aby systematycznie, p rzyn a jm n ie j 
raz na k w a rta ł, ana lizow a ły  działa lność 
organ izacji zw iązkow ych w  zakresie 
rozw iązyw an ia  i zaspokajania potrzeb 
socjalno -  bytow ych nauczycieli i p ra ­
cow ników  ośw iaty. Na V I I  P lenum  KC 
PZPR Prezydent B ie ru t w skazyw ał, że 
o rea lizac ji program u przede w szystk im  
decyduje „codzienna, uporczywa praca, 
konkre tne  przezwyciężanie przeszkód na 
drodze rea lizac ji tego program u, syste­
matyczne, planowe k ie row an ie  spraw a­
m i nieprzerwanego procesu p ro d u kc ji i 
wszechstronnym i sprawam i życia pań­
stwowego, społecznego, ku ltu ra lnego  o - 
raz w a runkam i bytu mas p racu jących“ .

ygłfia«.
To zadanie w  zakresie c iąg ły ' by to - 

m atycznej popraw y wzSrządy 
wych nauczyciel«? prowadzić 
zw iązkow y'"1'
en erg1'  T. W Y S O C K I

ogn iw  
z całą
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Szkoły dla pracujących w przededniu nowego roku
N ie  p rzebrzm ia ły  jeszcze echa po­

tężnego zjazdu przodujących nauczycie­
l i ,  na k tó ry m  padło wezwanie przedsta­
w ic ie la  Rządu P o lsk i Ludow e j do ogó­
łu' nauczycie li: „Idźc ie  naprzód jako  do­
brze uzb ro jen i żołnierze do w a lk i z 
ciem notą i  zacofaniem...“ .

S iady te j c iem noty i  zacofania k u ltu ­
ralnego szczególnie jaskraw o w ystępu­
ją  na w s i wśród rob o tn ików  ro lnych  w  
PG R oraz chłopów  m a ło - i  ś redn io ro i- 
Rych._ Zaniedban ia te b y ły  celowo i  
św iadom ie pogłębiane przez us tró j ob- 
szarniczo -  kap ita lis tyczny  na przestrze­
n i d ług ich  w ieków .

Jednym  z w ażnie jszych w yn ików ' po­
głęb ian ia  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j wśród 
ch łopów  są szkoły d la  pracujących, roz­
poczynające bieżący ro k  szkolny 15 paź­
dziern ika, Zadaniem  ich  jest m iędzy in ­
n y m i przyspieszać proces ku ltu ra lnego  
i  ideologicznego rozw o ju  chłopów, przy­
czynić się do um ocnienia spó jn i m iędzy 
m iastem  a wsią i  pogłębić sojusz ro ­
botniczo -  ch łopski, k tó ry  jest trzonem  
naszego F ro n tu  Narodow-ego w  walce o 
pokó j i  rea lizac ję  P lanu 6-letniego.

N a progu nowego ro ku  szkolnego, 
w a rto  spojrzeć na bilans roku  m in ione­
go, m ożem y poszczycić się dużym i osiąg­
n ięc iam i.

Doskonale zrozum ia ł ro lę  szkoły d la  
pracu jących  ko l. Zdzis ław  S tan i­
s ław sk i w e  w s i Beldno, w o j. kie leckie, 
k tó ry  .prowadził w  ro k u  ub ieg łym  k la ­
sę V. Ma w yraźne życzenie uczn iów  roz­
szerzył on  p rogram  nauczania te j k la -  

. sy, w prow adza jąc obliczenia procento­
w e potrzebne m ie jscow ym  chłopom  p rzy  
dostaw ie zboża i  kub ikow an ie  związana 
z pracą w  lesie. C h łop i -  ak tyw iśc i gro­
m adzcy w id z ie li bezpośrednią korzyść 
p łynącą z n a u k i dla ich  p racy zawodo­
w e j. O db ic ie  tego można by ło  s tw ie r­
dzić w  ty m ,\ż e  wieś b iedniacka Beldno 
dz ięk i a k ty w o w i kształcącem u się w  
szkole d la  pa lcu jących  w ykona ła  skup 
zboża w  104’ ,V. z iem niaków  w  100%, 
k o n tra k ta c ji trzody  ch lew nej ■ w  ponad 
1009/». W  szkolektej by ła  dobra frekw e n ­
c ja  w- ciągu cafego okresu n a u k i i  za­
dowalające w y n ik i nauczania.

Dużo o fia rn e j p racy  w łoży ł ko l. A l ­
fons Zaręba k ie ru ją c y  szkołą d la  p racu­
jących  w  PG R S itno ńa Pomorzu. P ro ­
w a d z ił on  rów n ież konsu ltac je  i  zajęcia 
szkolne w  czasie fe r i i  z im ow ych oraz w  
niedzie le  i  św ięta, p rzygotow ując ucz­
n ió w  do egzam inu ukończenia szkoły.

W  PG R M osty  w  w o jew ództw ie  po­
znańskim  koŁ Hanota Lang do późnej 
nocy przedłużała le kc je  w  szkole d la  
pracujących, w  k tó re j uczy li się rob o t­
n ic y  ro ln i, dążąc w y trw a le  do podnie­
sienia ich świadom ości i  ułatwienia im  
pełniejszego korzystan ia  z dorobku k u l­
tu ra lnego  Polski' L u d o w e j.

Podobnie o fia rn ie  p racow a ł k ie ro w n ik  
szkoły d la  p racu jących w raz ze swoją 
żoną, nauczycie lką w  PG R Rusccin, nie 

zważając na iro n iczn y  stosunek do p ra ­
cy^ ośw ia tow ej k ie ro w n ic tw a  PGR.

W  dość ciężkich w a runkach  p ro w a ­
dz ił szkołę d la  pracu jących  w  PGR Go- 
ślub, w  w o j. łódzk im , ko l. G ajduszew- 
sk i w raz z kol. ko l. S. G łogowską i  Ja­
dw igą  Drożdżyk. N iem a l codziennie do­
jeżdża li wozem z sąsiednie j m ie jscow o­
ści- W śród uczn iów  ich  szko ły  b y ł m ię­
dzy in n y m i p rzodow n ik  pracy i  zara­
zem n a jp iln ie js z y  uczeń ob. W ładysław  
N iew iadom ski, k tó ry  przed w o jną  nie 
m óg ł naw e t m arzyć o nauce. Ca ły czas 
b y l na służbie. Teraz cieszy się, że po­
zna ł ju ż  u ła m k i i  in nych  zachęca do na­
u k i. M a on jednak i  trudności, bo trzeba 
n ieraz wykonać w  PG R prace p ilne  w  
godzinach przew idzianych na le k c it .  
Le kc je  od byw a ły  się tam  w  lo ka lu  
św ie tlic y  PGR. Na ścianach umieszczo­
n y  b y ł w ykres ob razu jący osiągnięcia 
PG R w  zbiorach pszenicy z ha w  la tach 
1945-1951,

N ie w szystkie  jednak szkoły dla p ra ­
cu jących na w s i b y ły  otaczane taką 
tro s k liw ą  opieką. W  w y n ik u  tego n ie ­
k tó re  z n ich  p rze rw a ły  pracę, ja k  np. 
w  Zab łoc iu  w  w o j. lu be lsk im , gdzie jest

PGR i POM, lu b  zaczynał}- zajęcia z d u ­
żym  opóźnieniem, dopiero w  końcu paź­
dziern ika lub  listopada. Te b łędy zacię­
ży ły  fa ta ln ie  na w yn ikach  nauk i.

W? danych z ostatniego okresu zajęć 
w  szkołach dla pracujących na wsi od­
padło ponad 30"/» uczniów. N a jw iększy 
odsiew by i w7 klasach wstępnych i  V. 
K lasę V I I  ukończyło ty lk o  SSO"/o uczniów.

N iska p rodukc ja  w  szkołach dla p ra ­
cujących świadczy o tym , że szkoły te 
m e b y ły  należycie doceniane jako waż­
ne ogniwo w  kszta łtow an iu  św iadom o­
ści k lasowej pracującego chłopstw a i 

. podnoszeniu w iedzy ro ln icze j.
Duże trudności napotyka szkolenie 

zawodowe robo tn ików  PGR tam, gdzie 
nie m ają on i przygotow ania w  zakresie 
szkoły podstawowej. D latego też obecny 
okres przed rozpoczęciem w łaściw ych 
zająć pow in ien być przeznaczony na do­
k ładne rozp lanow anie p racy ośw ia tow ej 
w  PGR, spółdzielniach produkcy jnych , 
POM, ośrodkach przem ysłow ych na wsi, 
ja k  cukrow n ie , b row a ry , krochm aln ie , 
w iększe ta rta k i, m ły n y  iip .

W  przygotow aniach do nowego roku  
szkolnego w  oświacie dorosłych na wsi 
na jw ażn ie jszym  m om entem  jest re k ru ­
tac ja  do szkół dia, pracujących. W  br. 
szkolnym  szkoln ictw em  podstawowym  
dla pracujących na w s i m a być ob jęte 
około 30 000 osób. Sieć tych szkół obe j ­
m ie 150 PGR, 50 POM, 200 spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych , 60 zakładów  przem y­
słowych oraz liczne grom ady zamiesz­
ka łe  przez m a ło - i  średnioro lnych 
chłopów.

W ykonanie tego p lanu  pociągnie za 
sobą poważne prace przygotowawcze, 
ja k  przeprowadzenie kon fe ren c ji z ra ­
dam i zakładow ym i, kom ite tam i, k ie ro w ­
n ik a m i gospodarstw ro lnych. P ow in ny  
być też powołane specjalne kom is je  re­
k ru tacy jne , k tó rych  działalność nie  m o­
że się ograniczyć jedyn ie  do m echanicz­
ne j czynności zapisania określonej lic z ­
by  osób, ale muszą one prowadzić prace 
uśw iadam ia ją«) -  in fo rm acy jne . K o m i­
sje re k ru ta cy jn e  przedłużą swoją dzia­
łalność na okres całego roku , zacieśnia­
jąc współpracę ze szkołą. Trzeba będzie 
zadbać o w a ru n k i loka low e, pom yśleć o 
połączeniu szkolenia masow-ego w  PGR 
ze szkołą dla pracujących. Są to duże 
zadania, ale niem niejsza jest nasza od­
powiedzialność za poziom k u ltu ra ln y  
pracującego chłopstwa.

W  celu m aksym alnego dostosowania 
o rgan izacji szkoln ictwa dla pracujących 
na w s i do w a run ków  pracy, m ożliwości 
i  potrzeb chłopów przew idziane jest w  
now ym  roku  szkolnym  organizow anie 
szkół jedno- i  dw uoddzia łow ych oraz 
prowadzenie klas dwupoziom owych.

U ła tw i to w  w iększym  n iż  dotychczas 
stopniu otw-ieranie szkół w  ośrodkach 
socjalistycznego ro ln ic tw a . W  szczegól­
ności trzeba będzie zadbać o zorganizo­
w anie  klas wstępnych i  p ią tych  w  szko­
łach dla  pracujących na wsi, u m o ż liw ia ­
jąc uczenie się w  n ich  absolwentom  
nauczania początkowego.

Pierwsze sygnały z przygotow ań do 
rozpoczęcia nowego roku  szkolnego na 
w s i wskazują na w iększe zainteresowa- 
n ie^s ię  ty m  działem  pracy ośw iatow ej 
ze s trony  organ izacji społecznych. 
Świadczą rów nież o tym  bardzo pozy­
tyw ne  w ypow iedz i delegatów zarządów 
g łów nych o rgan izacji społecżnych dzia­
ła jących na w s i i  m in is te rs tw  gospodar­
czych na kon fe renc ji, k tó ra  odbyła się 
w  M in is te rs tw ie  O św ia ty w  te j spraw ie 
w  dn iu  20 w rześnia br. Poczynione zo­
s ta ły  i w  teren ie przygotow ania do roz­
poczęcia zajęć. Tak np. w  gromadzie 
W olin , w  powiecie w roc ław sk im , zgłosi­
ło  się ju ż  do szkoły 24 kandydatów -ro-- 
bo tn ikó w  PGR — do k lasy  V. Szkoła 
będzie uruchom iona 15 października. Do 
in tensyw ne j o rgan izac ji szkół p rzys tąp i­
ły  PGR w  powiecie b ie lsk im . W  pow ie­
cie m ła w sk im  do szkół dla pracujących 
zgłaszają się a k ty w iś c i PGR i  przewod­
niczący gospodarstw ro lnych . C a łkow i­
cie zakończone zosta ły przygotow ania

do rozpoczęcia zajęć w  PG R pow. p łoc­
kiego.

N ie pomyślano jednak dotychczas o
in tensyw nie jszych przygotowaniach do 
organ izacji tych szkół w  wojewódz­
tw ach: szczecińskim, kosza lińskim  i b ia ­
łostockim .

Za k ilk a  dn i m a się rozpocząć nauka. 
Obecny okres jest na jbardz ie j dogodny 
do zm obilizow ania wszystkich czynn i­
ków  do o rgan izacji ośw ia ty  dorosłych 
na wsi. Na kursach w akacyjnych w  To­
ru n iu  i  Inow roc ław iu  w ie lu  nauczycieli 
zostało przygotow anych do pracy w 
dziale szkoln ictwa, k tó re  jest jednym  
z ważnie jszych środków  w a lk i z ciem ­
notą i  zacofaniem i przygotow ania chło­
pów do podjęcia pracy nad przebudową 
us tro ju  społecznego i gospodarczego wsi. 
Rozpoczęcie roku nastąpi w  atmosferze 
p rzyb ie ra jące j na sile w a lk i o pokój, za­
cieśniania b ra te rsk ie j spó jn i m iędzy 
m iastem  a wsią i w  atm osferze w ie lk ie j 
wychowawczej a k c ji przedwyborczej. 
Trzeba się w ięc zatroszczyć o uroczy­
ste rozpoczęcia zajęć w  szkołach dla 
pracujących, m ob ilizu jąc p rzy te j oka­
z ji działaczy m ie jscow ych organ izacji 
społecznych i  chłopów do zaktyw izow a­
nia dzia ła lności ku ltu ra ln o  -  ośw iatow ej, 
k tó re j niczym  nie  skrępowane w a ru n k i 
rozw o ju  na wsi stw orzy ła  K onsty tuc ja  
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej.

O rgan izu jąc szkoły d la  pracujących 
na wsi i  otaczając je  tro s k liw ą  opieką 
pedagogiczną, przyczyn im y się do w p ro ­
wadzenia w  czyn Ape lu O gó lnokra jow e j 
N arady Przodujących Nauczycie li, k tó ­
r y  jes t w o lą  i  p ragn ien iem  całego nau­
czycie lstwa polskiego.

M IE C Z Y S ŁA W  ŻY TK O

Przed Krajową Wystawą \  
Prac Plastyków Nauczycieli

W  pogłębiającym  się procesie rew o lu ­
c ji k u ltu ra ln e j w  Polsce Ludow ej udzia ł 
nauczycielstwa staje się coraz bardzie j 
masowy. Tysiące naszych koleżanek i 
kolegów są organ izatoram i życia k u ltu ­
ra lno-ośw iatowego wśród pracującego 
chłopstwa.

F akty  te w ym ow nie świadczą, że na­
uczycielstwo coraz lep ie j rozum ie i  
spełnia swe zadania ośw iatowców, sta­
jąc się a k tyw n ym i uczestnikam i rew o­
lu c ji k u ltu ra ln e j, ksz ta łtu jące j nowe 
oblicze zacofanej do niedawna polskie j 
wsi, gdyż w ie  ono, że w us tro ju  ludo ­
w ym  — ja k  pow iedzia ł Prezydent Bole­
sław B ie ru t na I I I  K ra jo w ym  Zjeździe 
ZNP: „każdy ta iec t, każde uzdolnienie 
zna jdu je  nieograniczone m ożliwości 
rozw oju , ...każdy szlachetny po ryw  ser­
ca może być zrealizowany, a nie, ja k  to 
było daw n ie j, deptany przez u s tró j w y ­
zysku i k rzyw d y  społecznej“ .

Równocześnie jesteśmy św iadkam i 
budzącej się wśród nauczycielstwa a r­
tystycznej samorodnej twórczości, z ja ­
w iska o w ie lk im  znaczeniu k u ltu ra ln y m . 
W ie lu  nauczycieli ma nieprzeciętne 
zdolności lite rack ie , muzyczne, p las ty ­
czne itp . Trzeba zaznaczyć, że m am y 
ju ż  w  te j dziedzinie pewne osiągnięcia. 
Zorganizowana w  roku  ub ieg łym  k ra ­
jowa w ystaw a prac plastycznych nau­
czycie li zgrom adziła oko ło 400 prac z te j 
dziedziny. W iele z nich, ja k  np. obrazy 
o le jne  pt. „S po tkan ie “  kol. B re ite n - 
w a lda z M iechowa, „W a lka  z analfabe­
tyzm em “ ko l. Tomeckiego, „Łodzie r y ­
backie i  p o rt“  kol. P ieniążka i dziesią tk i 
innych , zostały uznane przez kom is ję

k w a lif ik a c y jn ą  za bardzo dobre zarów­
no pod względem fo rm y, ja k  i  treści. 
N iek tó rzy  nauczyciele w  poważnym  
stopniu oddzia łu ją  wychowawczo swą 
twórczością na środowisko. Dobierając 
tak ie  tem aty, ja k  praca w  spółdzie ln i 
p rodukcy jne j, o rka trak to rem , zakłada­
nie nowych sadów, e le k try fik a c ja  wsi, 
w alka- z analfabetyzm em , nauczycie l- 
m alarz pomaga chłopom dostrzec is to­
tę zm ian dokonujących się w  ich śro­
dowisku, pomaga zrozumieć to „now e“ , 
k tó re  nadchodzi, i  odróżnić rzeczy- waż­
ne, twórcze, przeobrażające ich wieś — 
od tego, ćo stare, obumierające", oparte 
na pozostałościach kapita lis tycznego u - 
s tro ju  i zacofaniu społeczny-m i  k u ltu ­
ra lnym .

T ak np. nauczycielka jedne j z w a r­
szawskich szkół ko l. M ik u rd o w a -K a lu ż - 
na obra ła  podczas w a ka c ji za teren 
swej p racy Kielecczyznę. Ch łop i z gro­
m ady Bogucice b y li dum ni, że ktoś z 
W arszawy m a lu je  ich piękne, nowoza- 
łc -one  sady. N azw isko te j ko leżanki 
znane jest rów nież robo tn ikom  kam ie­
n io łom ów  starachow ickich , k tó re  sta­
n o w iły  tem at w ie lu  je j prac. Praca ta 
nastręczała kol. M ik u rd o w e j-K a łu ż n e j 
w ie le  okaz ji do rozm ów z chłopam i i  

, robo tn ikam i, k tó rzy  zainteresowanie 
ich życiem słusznie ocenia li ja ko  do­
wód szacunku dla ich pracy.

Poważne w a lo ry  a rtystyczne i  -wycho­
wawcze m ają  rów nież dekoracje scen i  
sal, w ykonyw ane przez koleżankę K i­
cińską z Jędrzejowa. K o l. Zenon Jan ­
kow ski, nauczyciel szkoły podstawowej 
w  Skępem, pow. L ipno, posiada zdo l-
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Front Narodowy -  front walki o pokój
2 październ ika ca ły  św ia t obchodził 

M iędzynarodow y Dzień W a lk i o Pokój. 
N ie  ma kon tynen tu , k ra ju , n ie  ma ta k ie ­
go zakątka na k u l i z iem skie j, gdzieby 
w śród  lu d z i uczciw ych n ie  n u rto w a ła  
głęboka troska  o u trz y m a n ie  poko ju .

I  jeże li dzień 2 październ ika przeszedł 
pod znak iem  bo jow ych  haseł wzmoże­
n ia  w a lk i o pokój, jeże li wszędzie czy to 
na Kongresie  P oko ju  — A z ji i  s tre fy  
P a c y fik u  w  P ekin ie , dokąd dochodzą 
żyw e odgłosy c ię żk ie j w a lk i narodu k o ­
reańskiego, v ie tnam skiego i m ala jsk ie - 
go p rze c iw  im p e ria lizm o w i, czy też 
wśród narodów  Europy zachodniej ję ­
czących pod biczem  a m e rykań sk ie j o- 
kupa-cji tudzież sto jących tam  na w ysu­
n ię tych  szańcach f ro n tu  w a lk i p rzec iw  
am erykańsk iem u ba rba rzyńs tw u , ani 
na m om ent n ie  w ą tp ią  w  m ożliwość u- 
trzy,m ania poko ju , w  zw yc ięs tw o  spra­
w y  poko ju  — dzie je  się to dz ięk i temu, 
że na czele obozu poko ju  sto i potężny 
Zw iązek S oc ja lis tycznych  R e pu b lik  Ra­
dz ieck ich , że obszar w yzw o lo ny  spod 
im p e ria lis tyczn ych  w n ły w ó w  obe jtfiu je  
bezkresne ziem ie, od Ł a by  do K an tonu , 
zam ieszkałe przez 800 m ilio n ó w  ludz i, 
a przede w szystk im , że w  św ia tow e j 
w a lce  o pokó j p rzew odzi W ie lk i S ta lin .

M iędzynarodow y Dzień W a lk i o  Po­
k ó j św ięc im y w  bieżącym  ro k u  w  ok re ­
sie o b fity m  d la  w ie lu  na rodów  w  w aż­
ne w ydarzen ia . 2 paźdz ie rn ika  to już  
trz y  d n i do c h w ili rozpoczęcia X IX  
Z jazdu  W KP(b). Ca ły ś w ia t z n a jw y ż ­
szym  napięciem  oczekuje o tw a rc ia  na ­
rad Z jazdu k ie ro w n ic z e j s iły  na rodów  
radz ieck ich , p a r t i i,  k tó ra  jest n iezrów ­
nanym  wzorem  dla re w o lu c y jn e j p a r t i i 
rob o tn icze j całego św iata. X IX  Z jazd 

w y tyczy  dalsze etapy w a lk i o zbudowa­
nie  kom u n izm u ; w  Z w ią zku  R adzieckim  
w c ie la  się ju ż  w  czyn m arzen ia  i  dąże­
n ia  ty c h  w szystk ich , k tó rz y  na p rze ­
s trzen i w ie lu  w ie k ó w  życie  swe pośw ię­
c il i w a lce  o id ea ły  sp ra w ie d liw o śc i spo-

łecznej. X IX  Z jazd W KP(b) rozpatrzy 
d y re k ty w y  nowego p lanu  S-letniego.

M iędzynarodow y Dzień W a lk i o Po­
k ó j św ięc i naród p o lsk i w  toku  p rzygo ­
tow ań  do w yb o ró w  wyznaczonych na 
26 październ ika . Jest to  okres w zm ac­
n ia n ia  i  rozszerzania jedności narodu, 
okres, w  k tó r j-m  m ilio n y  p a rty jn y c h  1 
bezpa rty jnych , s łow em  — wszyscy lu ­
dzie  pracy, wszyscy p a trio c i skup ia ją  
się pod sz tandaram i F ro n tu  N arodow e­
go. Czy te bieżące w ie lk ie  w ydarzen ia  
po lityczne  w  Polsce m ają ja k iś  zw iązek 
z ty m i zagadn ien iam i, k tó re  w ysuw a 
M ię dzyn a rod ow y  Dzień W a lk i o Pokój?

O czyw iście  ta k  i  to  ja k  na jb a rdz ie j 
ścisły.

Jedność i rosnąca s iła , rosnąca p rze­
waga obozu pokoju, spraw ia, że im pe­
r ia lis ty c z n i a w an tu rn icy  m io ta ją  się co­
raz bezradnej, z poczuciem coraz w ię ­
kszej bezsilności. Cem entowanie się 
jedności naszego narodu w okó ł haseł 
F ron tu  Narodowego, w a lk i o pokó j i  o 
P lan 6-le tn i, coraz w iększy i  szybszy 
w zrost s iły  naszej O jczyzny, to is to tny, 
w ażny fyagm ent ogólnopolsk ie j w a łk i o 
pokój. Nasza N o w a  Huta, nowe piece 
H u ty  im . B. B ie ru ta  w  Częstochowie, 
W ierzb ica, Kędzierzyn, Gorzów, każda 
now oo tw arta  szkoła w  Polsce —  to je d ­
no ze źródeł w ia ry  i  o tuchy każdego 
bo jo w n ika  o pokój w  k ra jach  jęczących 
pod im peida lis tycznym  jarzm em . Roz­
w ó j gospodarki i k u ltu ry  naszego na­
rodu — to p rzyk ład  i  wskazanie d la  
narodów, gdzie w y jśc ie  ze ślepego zau ł­
ka, w  ja k i w pędż ił je  św ia tow y kryzys 
kap ita lizm u , gdzie droga w yzw olenia z 
pęt us tro ju  wstrząsanego wciąż mnożą­
cym i się k o n flik ta m i św iata, wciąż za­
ostrza jące j się ry w a liz a c ji, wciąż w zm a­
gającego się w yzysku i  ucisku narodów. 
P rzyk ła d  ZSRR oraz k ra jó w  dem okra­
c j i  ludow e j, w  te j liczb ie  i Polski, to 
natchnien ie  tych w szystkich , k tó rzy  
dzień w  dzień ze zgrozą patrzą na prze­
obrażanie swych k ra jó w  w  am erykań­

sk i po ligon, w  ko lon ię  zarządzaną z 
ow ej u lic y  złoczyńców, z W a ll Street.

Na nasz rozw ó j pa trzą  se tk i m ilio n ó w  
lu d z i w szys tk ich  kon tynen tów . I  d la te ­
go p rog ram  w yborczy  F ro n tu  N arodo­
wego s tw ie rdza :

„O bow iązkiem  naszym wobec Polski i 
wobec ludzkości jes t wzm acnianie s iły  
naszego k ra ju . Obowiązkiem naszym je s t 
wzmacnianie sojuszu ze Związkiem  Ra­
dzieckim . Sojusz ten to  nasza s iła , to  
puk le rz  naszych granic, to  ręko jm ia  na­
szej niepodległości, spokojnej i  szczęśli­
wej przyszłości naszych dzieci. Pod 
w spólnym  sztandarem  poko ju  i  demo­
k ra c ji,  pod przewodem  W ie lk iego Chorą­
żego P oko ju Józefa S ta lina  łączym y się 
z m ilionam i prostych lu d z i na ca łym  
świecie w walce o poszanowanie p raw  
każdego narodu, o zaprzestanie napast­
n icze j w o jny  w  K o re i, o zakaz b ro n i 
a tom ow ej i  bakterio log iczne j, ogranicze­
nie zbro jeń, un iem ożliw ien ie  odbudowy 
niem ieckiego im p eria lizm u , zjednocze­
nie narodu niem ieckiego w  jedno pań­
stwo dem okratyczne i  poko jow e“ .

T ak  w ięc p rogram  w yb o rczy  F ro n tu  
N arodow ego w yraża  pe łną so lida rność ź 
p rogram em  w a lk i o pokó j. B u d o w n ic ­
tw o  nasze wzm agające s ilę  naszej o  
b ronności s łu ży  p o k o jo w i i  m a też po­
k o jo w y  cha rak te r.

Czyż pokó j n ie  je s t w a ru n k ie m  re a li­
za c ji ta k ic h  zam ysłów , ja k  te  p rz e w i­
dziane na la ta  1955 —  1960, w ym ien ion e  
w  p rog ram ie  w yborczym :

„Zapew nim y każdemu dziecku w  mieś­
cie i na wsi wykształcenie co na jm n ie j w 
zakresie pełnej szkoły siedm ioklasowej.

Zapewnim y średnie wykształcenie 
w szystkim  dzieciom w w ie lk ich  m iastach 
i  ośrodkach przem ysłowych, ja k  rów nież 
coraz liczn ie jszym  rzeszom dzieci w ie j­
sk ich“ .

T a k ie  zadania moż-na w ykonać ty lk o  
w  w a run kach  poko ju , p ra cu jąc  d la  jego 
u trzym a n ia  i  u trw a le n ia .

M . PREIS

I  / l  r  »  W A L K I

PIĘTNASTOLECIE STRAJKU NAUCZYCIELSKIEGO V  ŚWIETLE D0KIMTÛW I WSPOffiNlEŃ...
 ̂W  1930 ro k u  po raz p ie rw szy  w  dz ie jach ZN P  le w ica  nauczyc ie l­

ska z rob iła  w y łom  w  sk ładz ie  ówczesnego p re zyd ium  ZN P usuw a­
jąc k rea tu rę  sanacji — M achowskiego —  i  wprow adza jąc trzech 
swoich przedstaw ic ie li.

Z ty m  m om entem  skończyła się „radosna tw órczość“  sanatorów  
zw iązkow ych, skończył się be zk ry tyczn y  k u l t  p iłsudczyzny, k tó ry m  
k lik a  N ow aka i  S m ulikow sk iego  us iłow a ła  u trzym yw a ć  w  cuglach 
m asy zw iązkow e. W  1937 ro k u  ukazu je  się znany nam  w szys tk im  
n r  z5 „P ło m y k a “ , na okładce którego po raz p ie rw szy  w  ówczesnej 
Polsce pokazano uśm iechnięte buzie dz iec i radz ieck ich . Te uśm ie­
chn ię te  buzie p rze ra z iły  na jg łupszego ze w szystk ich  p re m ie ró w  
okresu m iędzywojennego, au tora  „S trzępów  m e ld u n kó w “ , S ław o ja- 
S kładków skiego. O to podbudowa i  is to tne  p rzyczyn y  do ro zp ra w ie ­
n ia  się z ZNP. A  te raz  k ilk a  d o kum e n ta ln ych  w spom nień :

W  dn iu  29. IX . 1937 r. ra d io  w arszaw skie  doniosło , że starosta 
grodzk i ś ródm ie jsko ■ w arszaw sk i zaw ies ił dzia ła lność Z w ią zku  
Nauczycie lstwa Polskiego, „ponieważ działalność stowarzyszenia 
w yk ra cza  p rze c iw ko  usta lonym  d la  stowarzyszen ia zakresow i i  spo­
sobom d z ia ła n ia “ .

D a le j podano p e rfid n e  i w y k rę tn e  uzasadnienie, zm ierzające do 
tego, aby od s tro n y  finansow e j skom prom itow ać ówczesne p rezy­
d ium  ZNP, w skazując jednocześnie na to, iż  fundusze Z w iązku  zo­
s ta ły  n ie fo rm a ln ie  zużyte na s u b s y d io w a n i! czasopism p o lity c z ­
nych, a n ie  na zapomogi i, od p raw y dla  cz łonków  ZNP. U s iiow ąno 
uderzyć w  czułą stronę nauczyciela —  w  św iadczenia na jego rzecz.

W  trz y  dni potem Składkowski złożył następujące oświadczenie: ■
„P rzyczyny zawieszenia Zarządu ZNP były następujące:

I. Polityczne: tolerowanie i  popieranie od dłuższego czasu:
a) Idei i .tendencji wyraźnie komunistycznych lub z komunizmem gra­

niczących.
b) Pacyfizmu wśród nauczycieli i w szkolnej pracy wychowawczej, 

sprzecznego z założeniami interesów państwa.
Ć) Podważania zaufania do władz państwowych i gloryfikowania  

pracy władz zaborczych w dziedzinie stosunków szkolnych.

i i .  Społeczne: naruszanie wolności przekonań i podstawowych praw  
obywatela przez prześladowanie nauczycieli nie zgadzających się z wy­
żej wspomnianymi kierunkami politycznymi.

111. Formalno • prawne:
a) Przekraczanie ram budżetu w wydatkowaniu poszczególnych sum. I
b) Użycie sum pieniężnych na rzeczy nie mające mc wspólnego ;■» 

statutem i  sprzeczne z celami Związku (wydawnictwa polityczne).
1) P f£t7e,ne kuratora ma na celu.
'  zasłużoniŹ£in ie destrukcyjnej pracy niszczącej dorobek i opinię

2)  Poprawę i wypWśku Nauczycielstwa Polskiego 
Nauczycielstwa PolskiPfe kierunku pracy Zarządu tegoż Związku

3)  Przeprowadzenie w możliw i&nłśl potrzeb i interesów państwa. 
Zarządu, mającego być istotnym dżęrn czasie wyborów nowego

-  triotycznego nastawienia nauczycielstwa pk-jem państwowego i p i-

W  ca łym  k ra ju  zawrzało. W arszawa zas tra jkow a ła . Z a s tra jko -
w a ło  szereg pow ia tów .

P ie rw szy s tra jk  nauczyc ie lsk i n ie  b y ł c e n tra ln ie  k ie ro w a n y . 
S tra jk  n ie  s ta ł się powszechnym , n iem n ie j jednak zm ob ilizow a ł on 
m asy nauczycie lsk ie  do biernego oporu. P u n k t ciężkości a k c ji p rze ­
n ió s ł się na okręg i i  p o w ia ty . A  tu  wszędzie by ła  je d n o lita  postaw a: 
n ie  uznać rządów  k u ra to ra  M usio ła , jedyną  w ładzą je s t ob ran y  
przez zjazd de legatów  Zarząd G łów ny.

N ie  uznać k u ra to ra  M us io ła  —  znaczyło n ie  uznać zarządzenia 
rządu  faszystow skiego, a w ięc w  konsekw enc ji rozpocząć w a lkę  
z ty m  rządem !

Dzięki s tra jko w i, dzięki biernem u oporow i wzm ocniły się w p ływ y  
postępowe i  rew olucyjne w szeregach nauczycielskich. O krzep ła  le ­
w ica  zw iązkow a. N a w e t ci, co bezkry tyczn ie  zw iązan i b y li z p ił-  
sudczyzną, zrozum iaw szy sw ó j błąd w y c o fy w a li s ię z ro b o ty  sana­
c y jn e j. Na kon iec 1937 i  początek 1938 r. przypada na jw iększa  ilość 
n a uczyc ie li,*k tó rz y  w y s tą p ili ze „S trze lca “  oraz in n ych  p rzyb ud ó­
w ek sanacyjno - faszystow skich. Cale nauczyc ie ls tw o  po lsk ie  w ro ­
go odniosło się do p o lity k i Ozonu, faszyzującego życie po lskie .

Pod koniec 1951 r. sm utne j s ła w y  eksprem ier, a obecn ie w ę d li-  
n ia rz  z T e l A w iw u , og łos ił d ru k ie m  swoje p a m ię tn ik i w  e m ig ra cy j­
nym  szm atław cu „K u ltu ra “ , w ychodzącym  w  Paryżu.

W  pam ię tn ikach  tych  S k ła dko w sk i ośw ie tla  jeszcze raz p rzyczy ­
ny zaw ieszenia dz ia ła lnośc i ZN P dowodząc, że w p ływ o m  K P P  nie 
m og ły  się oprzeć na w e t in te lig e n ck ie  zw ią zk i zawodowe, a w  szcze­
gólności ZNP, w  k tó ry m  b y ło  w ie lu  a k ty w n y c h  kom un is tów . S k ład ­
k o w s k i n iedw uznaczn ie  w spom ina, że on, ja ko  p re m ie r faszystow ­
skiego rządu, częściej siedzący w  M SW  n iż  w  p rezyd ium , n ie  m ógł 
to le row ap tego stanu rzeczy. Pisząc o s tra jk u  i  b ie rn ym  oporze nau­
czycie ls tw a, n iedw uznaczn ie d a je  do zrozum ien ia , że akc ją  tą k ie ­
ro w a li kom uniśc i i je d n o lito fro n to w i soc ja liśc i.

W  lis topadow ym  num erze cytow anego p iśm id ła  jes t polem iczne 
ośw iadczenie p. H ofm ana, sanacyjnego posła na se jm y sanacyjno- 
ozonowe, zaufanego cz łow ieka sanacji i tzw . obozu legionowego. 
H o fm an dosłow nie  p ra w ie  c y tu je  rozmowę, jaką  przeprow adza ł 
z Rydzem - Ś m ig ły m 'n a  tem at ŻNP.

Z rozm ow y te j do w ia du je m y się n iezb ic ie , że:
1) Rydz - Śm igły jak  i cały rząd ówczesny postanowił rozwiązać 

wszystkie związki zawodowe i  przeistoczyć je w faszystowskie korpo­
racje;

2) na pierwszy ogień m ia ł pójść ZNP, który  — według op in ii Rydza 
— będąc pod silnym wpływem komunistów przeciwstaw ił się polityce 
faszyzmu polskiego.

Z rozm ow y te j w yn ika , iż ówczesny rząd zdra jców , „b o h a te ró w " 
zaleszczyckiej szosy, przeszedł na p la tfo rm ę  faszystowską. Pan H o f­
m an nic nie w skó ra ł. N ie k tó rzy  s łab i ludz.ie z zawieszonego p re ­
zyd ium  ZNP, k tó rz y  szuka li jeszcz.e rozw iązan ia  w  p rzedpoko jo ­
wych in te rw enc jach , a n ie  w zdecydowanej walce z w ro g im  n a ro ­
d o w i po lsk iem u reżim em , z rozu m ie li rów n ież swój błąd i p rzesta li 
bać się w ięzien ia , k tó re  im  zresztą n ie  groz iło , a lbow iem  nienaw iść 
k l ik i  rządzącej sk ie row ana by ła  na re w o lu cy jn ych  terenow ych 
dzia łaczy ZNP, Ś w iadczy -o tym  jeszcze jeden  do kum e n t w ygrze-

ności kom pozytorskie. W  łipcu  nadesłał 
nam  skomponowaną przez siebie piosen­
kę pt. „N a Z lo t do W arszawy“ ; Szereg 
ciekawych opracowań lite ra ck ich  na p ły - 
Wa od w ie lu  kolegów do „Naszej K s ię ­
g a rn i“  w  zw iązku z ogłoszonym kon­
kursem .

Trzeba jednak stw ierdzić, że w  dzie­
dzin ie sam orodnej twórczości da ją się 
poznać ty lk o  śmielsze jednostk i, na to­
m iast poważna liczba uzdoln ionych na­
uczycie li n ie ins truow ana przez nikogo, 
niepewna swych zdolności p racuje w  
uk ryc iu  ty lk o  „sobie a muzom",' k r y ­
jąc ■wstydliwie z b io rk i swych w ierszy, 
obrazy, rzeźby itp .

Postawa taka jest niesłuszna, gdyż 
po pierwsze — uk ryw an e  prace n ie  
mogą być przez nikogo oceniane, a po 
d rug ie  — nie oddz ia łu ją  na środowisko, 
a przez to n ie  w yzw a la ją  a rtys tycznych  
ta len tów  drzem iących wśród ludu.

Dzie je się ta k  dlatego, że nasze ogni­
w a zw iązkow e nie  dostrzegały i  n ie  do­
cen ia ły  ważności zagadnienia samorod­
ne j twórczości nauczyciela. N ie w y k ry ­
w a ły  one uzdoln ionych jednostek, n ie  
in s tru ow a ły , nie m ob ilizow a ły  do p racy 
nad sobą i  n ie  p o p u la ryzo w a ły .ich ,w a r­
tościowych osiągnięć. B łędem  naszym  
jest to, że nie sięgnęliśm y pełną gar­
ścią po ca ły dorobek z te j dziedziny.

W  bieżącym roku  W ydzia ł K u ltu ra l­
no -ośw ia tow y Zarządu G łównego ZN P 
zaplanow ał rów nież K ra jo w ą  W ystawę 
Prac P las tyków  Nauczycie li. Z o rgą rii- 
zowanie je j p rzew idu jem y na m iesiąc 
grudzień. Jesteśmy pew ni, że udz ia ł 
nauczycie lstwa w  te j im prezie  będzia 
liczn ie jszy n iż  w  roku  ub ieg łym .

W szystkie prace z dziedziny samo­
rodne j twórczości nauczycie li należy 
przesyłać do zarządów- okręgów  Z fłP , 
gdzie kom is je  k u ltu ra ln o  -  ośw iatowe, 
po zasięgnięciu o p in ii odpow iedn ich 
rzeczoznawców (lite ra tów , m alarzy, 
rzeźbiarzy itp .), dokonają oceny prac 
b iorąc pod uwagę wartość a rtystyczną 
i  ideologiczną. Cenniejsze prace prze­
syłane będą do Zarządu G łównego ce­
lem  ich  w yko rzystan ia .

Prace z dziedziny sztuk plastycz­
nych przeznaczone na tegoroczną wysta-. 
wę i  zakw a lifikow ane  uprzednio przea 
okręg i należy przesłać do Zarządu 
Głów-nego w  te rm in ie  do 5 g rudn ia  br»

M . FU TO  ę
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bany w  1939 r. z ta jnego  a rc h iw u m  M in . W R  i  OP ju ż  po ucieczce 
w ie lko rząd ców  do R um un ii.

T a jn y  ra p o rt M in . W R i  OP opracow any b y ł na początku 1938 r. 
p raw dopodobn ie  przez ówczesnego w ic e m in is tra  Ferka-B łeszyń- 
skiego, k re a tu ry  Rydza. On na zam ówienie Rydza lu b  S k ła dko w - 
sk iego c h a ra k te ry z u je  na s tro je  zw iązkow ego nauczycie lstw a.

„Zarząd Główny od kilku la t wszedł na niewłaściwą drogę stałego 
i  systematycznego podrywania władz szkolnych. W każdym prawie nu­
merze „Głosu Nauczycielskiego"  można znaleźć złośliwe wycieczki, 
zupełnie nieuzasadnione, pod adresem władz szkolnych.

Z enuncjacji i prasy Związku można wywnioskować, że dyskredyto­
wanie władz szkolnych, obniżanie powagi, podrywanie autorytetu s ta ­
ło się sztandarowym hasłem i naczelnym punktem programowym".

I  d a le j:
„Zarząd Główny zupełnie otwarcie wypowiada się za zmianą dotych­

czasowego ustroju i  żąda przebudowy w myśl wskazań Karola Marksa. 
Po raz powziętej lin ii postępowania kroczy Wytrwale i konsekwentnie 
i  daje temu wyraz w deklaracji ideowo ■ gospodarczej z dnia 10 wrze­
śnia 1936 r. oraz w powołaniu do życia Centralnej Kom isji Porozumie­
wawczej, której zadanieni jest przeprowadzenie przebudowy dotychcza­
sowego ustroju i przystąpienia do budowy zrębów uspołecznionej go­
spodarki („G łos Nauczycielski" n r 36 z czerwca 1936). li? tym samym 
numerze „ Głosu Nauczycielskiego" znajduje się wyraźne dążenie do 
zradykalizowania życia społecznego, gdy nawołuje ste nauczycielstwo, 
by domagało się „zm iany niesłusznego podziału dochodu społecznego" 
„Naczelnym naszym hasłem winno być domaganie się udziału warstw  
pracujących ta dochodzie ogólnym. Dlatego też jednym z zadań naszych 
winno być rozszerzenie i  utrwalenie współpracy ruchu pracowników nie 
ty lko umysłowych, lecz i fizycznych i nieustanne dążenie do jak najdalej 
posuniętego dobrowolnego skupienia wszystkich wysiłków w walce 
o realizację przyjętych ideałów".
Oto czego ba l się ówczesny reż im  faszystow ski w  Polsce.
O sta tn i cy tow a ny  ustęp ta jnego ra p o rtu  św iadczy do b itn ie  o tym , 

że p ierw sze zw yc ięs tw o le w ic y  nauczyc ie lsk ie j w  w yborach  do 
w ładz zw iązkow ych by ło  nie w  sm ak S k ładkow skiem u i jego k lice .

Represje Spadły za to, iż  postępowa większość nauczycielstwa 
polskiego nie  pozw oliła  się ok łam yw ać reakc ji. W ybra ła  ona słusz­
nie  drogę w a lk i j wyszła z te j w a lk i z honorem .

Dziś w  p ię tnasto lec ie  s tra jk u  nauczycie lskiego, k ie d y  w  p ro g ra ­
m ie F rbn tu  Narodowego jes t jasno w y tk n ię ta  droga ro zw o ju  nasze­
go paćfstwa ludowego i zw iązana z n im  droga rozw o ju  szko ły  p o l­
sk ie j, k iedy  p lanu jem y, iż pod koniec dziesięciolecia kształcenie 
średnie stanie się obow iązkowe w dużych m iastach i  ośrodkach 
przem ysłow ych, k ie dy  w przyspieszonym  tem pie p ra cu jem y nad 
w ie lką  sprawą w ychow ania św iatłego i  wykształconego człow ieka 
narodu socja listycznego, w a rto  przypom nieć te ta k  n iedaw ne w y ­
darzenia, a już  z lekka  py łem  h is to r ii przyprószone, ja k o  p iękny  
p rzyk ład  postępowych tra d y c ji zawodowego ruchu nauczycie lskie­
go, ja k o  rea lny  w k ła d  dem okra tycznego i  pa trio tyczne go  nauczy­
c ie la  w  w a lkę  o postęp i  soc ja lizm .

E. KUR O C ZKO

Pan M ax Lowenthal w 1950 r. napi­
sał i  wydał, książkę, która wywołała 
burzę na łamach prasy amerykańskiej, 
a nawet stała się przedmiotem dyskusji 
w senacie USA. Przyczyna poruszenia 
wywołanego przez tę książkę stanie się 
jasna, gdy podamy je j ty tu ł „T łie  Fe­
deral Bureau of Investigation“  (wyd. 
W illiam  Sloane Associates, New York). 
Po polsku ty tu ł brzmi: „Federalne B iu­
ro Śledcze", znane już niesławnie w 
całym świecie pod skrótem FBI. Cha­
rakterystyczna rzecz, że autor jest kon­
serwatywnym, kurtuazyjnym  demokra­
tą, radcą prawnym koncernu przemy­
słowego i dyrektorem banku. Wobec 
łych faktów na komedię wręcz zakra­
wa stwierdzenie Kongresu USA, że 
„M r Lowenthal must be a Communist" 
(musi być komunistą). Nagonka, jaką 
rozpętano przeciwko stuprocentowemu 
bourgeois, jakim  jest Max Lowenthal, 
tłumaczy się tym., że książka jego w 
im ię zwykłej, ludzkiej uczciwości obna­
ża całą ohydę i faszystowskie metody 
działalności FBI. Autor wykazuje, że 
na długo przedtem, zanim Heinrich 
Him m ler założył hitlerowskie gestapo, 
J. E. Hoover opracował i w iie la l w 
życie metody wydzierania zeznań za 
pomocą to rtu r (th ird  degree treat­
ment). Autor wykazuje, że sarno pow­
stanie Tajnej P o lic ji Federalnej do 
Spraw Politycznych w 1908 r., z której 
rozwinęła się FBI, było sprzeczne z 
konstytucją USA i nigdy me zastało 
zatwierdzone przez Kong’ es U trzy­
mała się ona jako nielegalna or­
ganizacja dzięki wpływom Theodo­
ra Roosewelta i Char lésa 1. Bona­
parte. Jednak naprawdę niebezpiecz­
ną silą stała się ta organizacja dopie­
ro w roku 1935, gdy została też prze­
mianowana przez J E. Hoovera na 
FBI. Autor podaje niezbite fakty świad­
czące o faszystowskich, antyhum anitar­
nych celach i metodach FBI, wykazuje 
także wciąż rosnącą silę tej im peria li­
stycznej inkw izycji, wzrastającą w 
miarę pogłębiania się faszyzacji całego 
życia w USA. Autor odważnie nakreś­
l i ł  sprzeczne z elementarnymi zasada­
mi demokracji metodą F B I, jak w łam y­
wanie, się do mieszkań, podsłuch tele­
foniczny, areszty bez nakazw prokura­
tora i t p , popierając swe wywody do­
kumentami i  dowodami rzeczowymi To 
wystarczyło FBI. aby z dyrektora ban­
ku, radcy prawnego koncernu i kapita­
lis ty  uczw.ić „wyw rotowca" i  komuni­
stę... Albowiem prawda zawsze w oczu 
kole.

„P o litica l A ffa irs " n r  1, 1952 
N. York. (ps)
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Ordynacja wyborcza do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
I .  Konstytucja ujyrazem  pragnień  

i poglądów najszerszych mas polskiego  
ludu pracującego

Naród po lsk i sto i przed bardzo w ażnym , h is to rycznym  m o­
m entem  —  przed w yboram i do Sejm u P o lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej, najważniejszego organu w ładzy państwo­
w ej. W ybory  do Sejm u przeprow adzim y na podstaw ie nowej, 
p raw dz iw ie  dem okratycznej K o n s ty tu c ji i  oparte j o n ią  o r­
dyn ac ji wyborczej,
; Uchw alen ie K o n s ty tu c ji w  pa m ię tn y  dzień 22 lipca  1952 r. 
stało się m om entem  prze łom owym , bow iem  po raz pierwszy 
w  dziejach naszego narodu wodny lu d  p o lsk i w ypow iada ł się 
na je j tem at w  ogólnonarodowej dyskus ji. M ilio n y  lü dz i p ra ­
cy, robo tn ików , chłopów, in te lig e n c ji pracującej, mężczyzn, 
kob ie t i m łodzieży, p a rty jn ych  i  bezparty jnych, słowem i  czy­
nem  po tw ie rdz iło , że uznają K on sty tu c ję  za sw oją wlaśną.

Od czasu gdy gospodarzem k ra ju  s ta ł się lu d  pracujący, 
u leg ł g ru n tow ne j zm ianie us tró j po lityczny  i  ekonomiczny 
Polski. W yzw olony naród p racu je  nad rozw ojem  i  rozkw item  
naszej O jczyzny, z owoców jego pracy n ie  korzysta już  ga r­
s tka  w yzyskiw aczy. Socjalistyczna gospodarka stanow i g łów ­
ną podstawę naszego dochodu narodowego i  określa ogólny 
cha rak te r naszej gospodarki narodowej. Na te j nowej bazie 
krzepn ie  i  rośnie now y u s tró j po lityczny, us tró j dem okracji 
ludow ej, w  k tó ry m  k ierow niczą ro lę  spraw u je  k lasa ro b o tn i­
cza w  sojuszu z p racu jącym  chłopstwem . W  codziennej, 
żm udnej i  o fia rn e j p racy d la  dobra naszej O jczyzny, d la  
szczęścia ludu  pracującego w yku w a  się jedność tego lu du  — 
p raw dz iw ych  gospodarzy k ra ju , budowniczych P o lsk i Ludo­
w e j, dobrych pa trio tów  naszej O jczyzny.

Dysku-sja nad p ro jektem  K o n s ty tu c ji w ykaza ła  g łęboki pa­
tr io ty z m  naszego narodu, by ła  ona m anifestac ją  m iłośc i i  uko ­
chania w o lne j O jczyzny, O jczyzny /n iepod leg łe j i  dem okra­
tycznej.

D yskusja nad pro jektem  naszej K o n s ty tu c ji by ła  m an ife ­
stacją  w o li um acniania i  obrony ludow e j O jczyzny przed za­
kusam i im peria lis tów , „wszelkich judaszów i  wypędków em i. 
gracy jnych, usiłujących handlować na jśw iętszym  dobrem na. 
rodu polskiego, wysługiwać się najbezwstydniej podżegaczom 
wojennym“ (B. B ie ru t).

Uchwalona przez Sejm K on sty tu c ja  jest podsum owaniem  
w szystk ich  naszych osiągnięć osta tn ich ośm iu la t. Jest ona 
po tw ie rdzen iem  historycznego fa k tu  przekształcenia P o lsk i 
bu rżuazy jne j w  Polskę Ludową, w  państwo, jak iego n igdy  do­
tychczas nie  m ia ł naród po lsk i.' Jest ona podsum owaniem  
w a lk i najlepszych synów narodu polskiego o w yzw olenie spo­
łeczne i  narodowe. N ie poszła na m arne, ale w ydała o b fity  
p lon  ofiarność bo jo w n ików  W ielk iego P ro le ta ria tu , S D K P iL, 
K P P  i  PPR; czerwonych p u łkó w  po lsk ich walczących na zew 
Dzierżyńskiego i  M arch lew skiego o zwycięstwo' W ie lk ie j Paź­
dz ie rn ikow e j R ew o luc ji; robo tn ików , chłopów, bo jo w n ików  
wolności, pa rtyzan tów  i  żo łn ie rzy G w a rd ii Ludow e j i  A rm ii 
Ludow e j, I  i  I I  A rm ii W ojska Polskiego.

•
Nasza K on sty tu c ja  jest W ie lką  K a rtą  w o lności i  postępu 

narodu polskiego i  w yraża jedność in teresów  i  dążeń ro b o tn i­
ków , chłopów i  in te ligen tów , tworzących dziś naród po lski. 
Jednom yślne poparcie, z ja k im  spotkała się K on sty tuc ja  
wśród najszerszych mas ludow ych, jednom yślna uchw a ła  Se.i- 
tnu  —  przedstaw ic ie li wszystk ich s tro n n ic tw  i  o rgan izac ji 
dem okratycznych, wszystk ich w a rs tw  ludności p racującej — 
to w yra z  zjednoczenia narodu polskiego, zjednoczenia osią­
ganego w  walce przeciw  n iedob itkom  rea kc ji, p rzeciw  w ro ­
gom lu du  pracującego i  obcym agentom, to w ie lk ie  zw ycię­
stw o F ron tu  Narodowego.

O zadaniach 1 o treści tego zjednoczenia s ił narodu po lskie­
go m ó w ił tow . B. B ie ru t na V I I  P lenum  K C :

„Zjednoczyć wszystkie siły, nadać im świadomy, planowy 
kierunek i podnieść zacofany do niedawna byt materialny 
i  siły wytwórcze społeczeństwa na najwyższy poziom, jak i mo­
że osiągnąć wolny, wyzwolony naród. Zjednoczyć wszystkie 
siły narodu, aby w  czasie jak  najkrótszym przebudować gos­
podarkę Polski z zacofanej, jednej z najsłabszych w  Europie
—  w  przodującą technicznie i jedną z najsilniejszych w  Euro­
pie. Zjednoczyć wszystkie siły narodu, aby z kraju  na wpół 
rolniczego, w którym ziemia dawała —  i jeszcze daje nieste­
ty —  bardzo niskie urodzaje (nie dlatego, że jest zła, ale d la­
tego, że jest uprawiana w  sposób przestarzały), uczynić kra j 
wysoko uprzemysłowiony, kra j żelaza, betonu i stali, k ra j ma­
szyn i elektryczności, k ra j wysokiej techniki zarówno w  przc- 
myśle, jak  i w rolnictwie, kra j korzystający w pełni zc swych 
ukrytych dotąd i słabo wykorzystanych, ale bezspornie w ie l­
kich bogactw naturalnych, kraj jednolity gospodarczo i ku l­
turalnie, kra j w ielkiej metalurgii i w ielkiej chemii, k ra j że­
glugi morskiej i portów światowych, k ra j wysokich urodza­
jów i wysokiej kultury. Oto jakie jest zadanie naszego Frontu 
Narodowego w  walce o Pokój i Plan 6-lctni".

Realizacja tych o lb rzym ich  zadań jest m ożliw a  jedyn ie  na 
gruncie  rozw ija ją ce j się jedności m ora lno -po łityczne j narodu, 
na gruncie  zespolenia wszystk ich żyw ych  s ił narodu-. Zada­
n iem  Sejm u, k tó ry  w y łon ion y  zostanie w  na jb liższych w ybo­
rach, jako  naczelnego organu w ładzy państw ow ej, będzie do­
prowadzenie do końca zw ycięskie j rea liza c ji 6-le in iego P lanu 
i  uchw alen ia nowego p lanu  5-letniego, p lanu budow ania so­
c ja lizm u  v/ Polsce. Zadaniem  Sejm u będzie rea lizac ja  p ro ­
gram u F ron tu  Narodowego w  oparciu o nową K onstytuc ję ,

Czym jest Front Narodowy?
„F ro n t Narodow y jest jednością dzia łan ia  w szystk ich  Pola­

ków , k tó rzy  chcą gospodarczego i  ku ltu ra lneg o  ro z k w itu  P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j, szybkiego w zrostu je j s iły  
oraz dobrobytu  wszystkich lu dz i pracy.

Jest jednością dzia łania wszystkich, k tó rzy  chcą u trw a le n ia  
poko ju  i niepodległości O jczyzny.

Jest jednością w  walce o szczęśliwą przyszłość narodu, 
w  walce z tym i, k tó rzy  chcie liby naród nasz rozb ić i  osłabić 
w ew nętrzn ie , w  walce z n a jm ita m i im peria lizm u .

Front Narodow y jest jednością dz ia łan ia  tych  wszystkich, 
k tó rzy  chcą, aby zn ik ł w sze lk i w yzysk pracy, aby każdy s łu­
ży ł narodow i według zdolności i  o trzym a ł zapłatę według 
pracy.

F ro n t N arodow y jest jednością dzia łania w szystk ich  Pola­
ków , k tó rzy  chcą, aby Polska — „w o ln a  wśród wolnych, ró w ­
na wśród rów nych  i w sp iera jących się -wzajemnie narodów “
—  otoczona była  gorącą przy jaźn ią  i  szacunkiem  całej postę­
powej ludzkości, wnosząc swój w k ła d  do w a lk i o potrój, po­
stęp i spraw iedliwość społeczną.

F ro n t N arodow y jest jednością wszystkich, k tó rzy  gotowa 
są oddać swe m yśli, zapał i s iły  w  walce o zwycięskie w y ­
konan ie h is to rycznych planów  n a rod ow ych .-— planów  uprze­
m ysłow ien ia  i wszechstronnego rozw o ju  Polski.

F ro n t Narodow y skupia się w okó ł k lasy  robotn icze j, k tó ra  
przewodziła narodow i w  walce o w yzw olenie, a dziś prze­
w odzi w7 budow aniu now7ego życia; opiera się na sojuszu ro ­
botniczo -  ch łopskim ; wzm acnia coraz siln ie jszą w ięź in te li­
genc ji p racu jące j z klasą robotniczą.

F ro n t N arodow y jest b ra terską jednością dzia łania p a r ty j­
nych i bezparty jnych, związanych, w za jem nym  zaufaniem, 
wspólną pracą i w a lką  o lepsze ju tro .

K to  staje w7 szeregach F ron tu  Narodowego, k to  wzm acnia 
jego jedność i  przyczynia się do osiągnięcia jego w ię lk ich  
i  sp raw ied liw ych  celów — jest pa trio tą .

K to  jedność narodu św iadom ie rozb ija  —  jest zdra jcą“ 
(z program u wyborczego F ron tu  Narodowego, str. 4— 5, wyd. 
„K s iążka  i  W iedza“ , 1952 r.).

Oto dokładnie sprecyzowana treść i  cha rakte r naszego 
F ron tu  Narodowego.

Nasza ordynacja wyborcza różn i się w7 sposób zasadniczy 
od praw7a wyborczego państw  burżuazyjnych. Różnice m iędzy 
n im i są ta l: samo zasadnicze, ja k  różnice m iędzy nasz,ym 
ustro jem  a ustro jem  kap ita lis tycznym , ja k  m iędzy naszą K on­
s ty tu c ją  a kons ty tuc jam i bu rżuazy jnym i, ja k  m iędzy naszą 
w ładzą a w ładzą w yzyskiw aczy i c iem iężycieli.

Towarzysz S ta lin  na zebraniu ’ przedw yborczym  S ta linow ­
skiego O kręgu Wyborczego w  g ru dn iu  1937 r. pow iedzia ł: 
„Nigdy na święcie jeszcze nie było takich naprawdę wolnych 
ł  naprawdę demokratycznych wyborów, nigdy. Historia nie

zna drugiego takiego przykładu. Chodzi nłe o to, że będzie­
my mieli powszechne, tajne, równe i bezpośrednie wybory, 
aczkolwiek już i to, samo przez się, ma w ielkie znaczenie. 
Chodzi o to, że u nas powszechne wybory odbędą się jako 
najbardziej swobodne, najbardziej demokratyczne wybory 
w  porównaniu z wyborami w  jakim kolw iek innym kraju  na 
świecie" (z przem ów ien ia na zebran iu przedw yborczym  
S talinowskiego O kręgu Wyborczego w  M oskw ie  w  1937 r. 
str. 5, w yd . „K s iążka  i  W iedza“ , 1952).

Do tak ich  w łaśnie w yborów , w o lnych  i  dem okratycznych 
p rzystąp im y w  dn iu  26 października br.

O rdynacja wyborcza do Sejm u P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej stanow i rozw inięcie, konkre tyzac ję  zasad praw a 
wyborczego, zawartego w  naszej K on s ty tu c ji.

Podstawową cechą o rd yna c ji w yborcze j jest je j konsekw ent­
ny  lu do w y  dem okratyzm , k tó ry  w y n ik a  z samej is to ty  na­
szego u s tro ju  społecznego, z ludowego cha rak te ru  naszego 
państwa, ze s-prawowania w ładzy przez lu d  pracu jący  — w y ­
n ika  z K on s ty tu c ji, będącej wyrazem  jedności dążeń i  in te ­
resów -narodu- polskiego. K ażdy bow iem  a r ty k u ł naszej K on­
s ty tu c ji oparty  jest na zasadach no7,vego, pro le tariack iego, so­
cja listycznego demo-kratyzmu, k tó ry  od zakłamanego, k u r tu ­
azyjnego dem okratyzm u różn i się tym , że —  ja k  uczy tow a­
rzysz S ta lin  — nie przestaje na go łosłow nym  prok lam ow an iu  
p ra w  o b yw a te lsk ich , i  w o lności dem okratycznych, lecz prze­
nosi p u n k t ciężkości na zagwarantow anie tych praw , na za­
bezpieczenie ich  rea lizac ji. Realność zasad naszego prawa 
wyborczego oparta jest na całokształcie zdobyczy naszego spo­
łeczeństwa, na urzeczyw istn ionym  ju ż  bem okratyzm ie nasze­
go państwa, podobnie ja k  praw a obyw a te li do pracy, w ypo­
czynku, ośw ia ty  i  k u ltu ry .

D em okratyzm  ustawy, wyborczej w y p ły w a  z treści k lasow e j 
naszego państwa. „Polska Rzeczpospolita Lu-dow7a jest rep u ­
b lik ą  lu du  pracującego“  — głosi nasza K onsty tuc ja . W ładza 
należy do ludu  pracującego m iast i  wsi, a w ięc do p rz y tła ­
czającej większości naszego społeczeństwa, n ie  zaś do n ik łe j 
ga rs tk i w yzyskiw aczy, ja k  w7 każdym , na jba rdz ie j dem okra­
tycznym  państw ie bu rżu a zy jn ym r Zasady naszego praw a w y ­
borczego, ja k  całość naszych in s ty tu c ji dem okratycznych służą 
lu d o w i i m a ją  na celu um ocnienie w ładzy lu do w e j —  jako  
głównego ins trum en tu  .budowy socjalizm u.

Towarzysz S ta lin  tak  cha rakte ryzu je  w yb o ry  w  państwach 
ka p ita lis tycznych :

„...Ale w  jakich warunkach odbywają się tam wybory? 
W  warunkach starć pomiędzy klasami, w  warunkach klaso­
w ej nienawiści, w  warunkach, kiedy kapitaliści, obszarnicy, 
bankierzy i inne rekiny kapitalizmu w yw ierają presję na w y ­
borców. Nie można nazwać takich wyborów, nawet jeżeli są 
one powszechne, równe, tajne i bezpośrednie, zupełnie swo­
bodnymi i zupełnie demokratycznymi wyborami“ (z przem ó­
w ien ia  na zebraniu przedw yborczym  Stalinowskiego O kręgu 
Wyborczego w  M oskw ie w  1937 r.).

Oto co pisze „N o w y  Przegląd“  (teoretyczne pism o KPP)
0 ówczesnych w yborach w  Polsce w  1930 r.

„W szystk ie  k l ik i  i  g rupy obozu faszystowskiego szukają 
w y jśc ia  z kryzysu, żrą się m iędzy sobą... żrą się o udz ia ł we 
w ładzy, w  w yzysku mas pracujących, żrą się o sposoby oszu­
k iw a n ia  m.as, o m etody ra tow an ia , gnijącego ustroju- k a p ita ­
listycznego“ .

O rdynacja wyborcza z 1935 r., podobnie ja k  ówczesna K o n ­
s ty tuc ja  przeforsowana b ru ta ln ie  i narzucona przez sanacyj­
ną k lik ę  faszystowską, z likw id o w a ła  ca łkow ic ie  pseudodemo- 
kra tyczne s form ułow ania  i urządzenia poprzednich o rdynac ji. 
O rdynacja  ta —  w  w iększym  jeszcze stopniu n iż kon s ty tu ­
c ja  —  pokazała dyk ta tu rę  bu rżua z ji w  form ach obnażonych
1 cynicznych. Jednakże m im o prze jaw ia jących  się różnic 
w  sposobach i  form ach w ykonyw an ia  d y k ta tu ry  przez bu rżu - 
azję i  obszarn ictwo w szystkie ordynacje wyborcze P o lsk i k a - 
p ita lis tyczno  -  obszarnicz.ej — zarówno ta pseudodem okraty- 
czna z 1922 r., ja k  i  ta ja w n ie  krańcow a, sfaszyzowana 
z 1935 r. —  podobnie ja k  obie ówczesne kons ty tuc je :

„miały na celu podporządkowanie i utrzymanie mas ludo­
wych w posłuszeństwie wobec panującej kiasy kapitalistycz­
ne - obszarniczej, zabezpieczenie przywilejów tej klasy 
i usankcjonowanie wyzysku mas pracujących“ (B. B ie ru t —• 
„O  K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej L u d o w e j“  str: 10, 
wyd. „K s iążka  i  W iedza", 1952).

t
I I .  C harakter w ybo ró w  cło Sejmu  

Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej — 
1952 r.

D zis ia j w  nowych w arunkach  h istorycznych, w  odm iennej 
sy tuac ji m iędzynarodow ej i  w ew nętrzne j, w  w arunkach  b ra ­
te rsk ie j w spółp racy z ZSRR. i  in n y m i k ra ja m i obozu- pokoju, 
dem okrac ji i  socjalizm u możemy rea lizować zasady praw a 
wyborczego, ja k ie  Zw iązek Radziecki m ógł urzeczyw istn ić 
dopiero w7 d ru g ie j fazie swego rozw o ju  —  po zbudowaniu 
socjalizm u.

Czym się różn ią zasadniczo obecne w yb o ry  od w yborów  
z 1947 roku?

W ybory  w  1947 r. odbyw a ły  się w  w a runkach  zaciętej w a l­
k i  obozu dem okrac ji ludow e j pod przewodem klasy ro b o tn i­
czej przeciw ko dzia ła jącym  i jeszcze nie  rozb itym  siłom  re ­
akc ji, w  w arunkach  toczącej się jeszcze w  k ra ju  w a lk i o w ła ­
dzę, o ug run tow an ie  dem okrac ji ludow e j, choć w y n ik  te j 
w a lk i b y ł ju ż  wówczas przesądzony. D zis ia j sytuacja jest zu­
pe łn ie  inna, o w ie le  korzystn ie jsza d la  narodu polskiego. De­
m okrac ja  ludow a w  naszym k ra ju  została ostatecznie u trw a ­
lona (jako fo rm a d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu ), s iły  re a k c ji sprzęg­
nięte z im peria lizm em  zostały rozgrom ione. N ie d o b itk i rea k ­
c ji,  stojące na usługach w rog ich  na rodow i know ań im p e r ia li­
stycznych, zna laz ły  się poza narodem. N aród nasz, stający 
się narodem  socja listycznym , zespolił się w  N arodow ym  
Francie  w a lk i o Pokój i  P lan 6-let.ni.

W  roku  1947 k ra j nasz przystępow ał do odbudow y ze s tra ­
szliw ych zniszczeń wojennych. W  ciągu tych 5 la t  dokona li­
śmy w ięcej n iż  n ie jedno pokolenie: n ie  ty lk o  dźw ignę liśm y 
kira j z ru in , ale rozbudow a liśm y nasz przem ysł, nasze m ia ­
sta,'nasze wsie, tak  ja k  n ig d y  dotąd w  h is to r ii P o lski, wzm o­
cn iliśm y  siłę państwa ludowego o fia rn ym  trudem  najlepszych 
synów O jczyzny. W  1947 r. n ie  było  jeszcze trasy W  — Z, 
M uranowa, M D M , Żerania, N ow ej H u ty , W izowa i  całego 
szeregu ob iektów  przem ysłow ych i  m ieszkaniowych, w zn ie­
sionych w  ciągu osta tn ich 5 la t.

Jednak w yb o ry  do Sejm u Ustawodawczego w  1947 r. b y ły  
w ie lką  b itw ą  klasową, wygraną dzięki Słusznej po lityce  i k ie ­
row nicze j ro li PPR.

„W ielka bitwa polityczna, jaką były wybory, wciągnęła 
w  w ir życia politycznego milionowe masy, przeorała świado­
mość mas pracujących miasta i wsi, którym  własne doświad- 
szenie ujawniło zdradzieckie oblicze reakcji, związanej z dy­
wersją zagranicznych ośrodków imperialistycznych" (B. B ie ru t 
— „P odstaw y ideologiczne P ZP R “ , str. 41, wyd. „K siążka 
i W iedza“ , 1951).

Dziś s ta liśm y się narodem  bardzie j zw a rtym  w o kó ł naszej 
P a r t i i i Rządu w  walce o lepsze ju-tro naszej O jczyzny.

W  obecnych w yborach odrzucam y ca łkow ic ie  zasadę p ro ­
porcjonalności, k tó ra  w  naszych w arunkach  stała się zupeł­
nie zbędną.

O lbrzym ia  większość narodu skupia się w okó ł F ron tu  N a­
rodowego w a lk i o P okó j i  P lan 6-le tn i. W szystkie działa jące 
w  k ra ju  s tronn ic tw a  po lityczne i organizacje społeczne oży­
wione są w spó lnym  dążeniem do budowania P o lsk i silne j, 
spraw ied liw e j, szczęśliwej —  P olsk i Socjalistycznej. W szyst­
k ie  nasze organizacje po lityczne i  społeczne ożyw ione są w o­
lą  um acnian ia  naszego państwa ludowego, toteż w  a k c ji [w y ­
borczej w ysuw ają  przede w szystk im  to, co je łączy i  zespala, 
a n ie  to.^co dzieli. Łączy je troska o ro z k w it i  szczęście O j­
czyzny. Zasada, proporcjonalności, towarzysząca walce p ro­
gram ów i  p la tfo rm  wyborczych, by łaby  k rok iem  wstecz, by ­
łaby sprzeczna z 'dokonu jącym  się u nas w  k ra ju  h is torycz­
nym  procesem kszta łtow an ia  się narodu socjalistycznego. 
Zasada proporcjonalności osłab ia łaby nass dem okratyzm , b y ­
łaby ham ulcem  w  procesie u trw a la n ia  i  um acniania naszej 
dem okracji ludow ej.

Wreszcie przepisy o rdynac ji wyborczej zabezpieczają spo­
łeczną kon tro lę  a k tu  wyborczego poprzez kom is je  wyborcze, 
powoływane przez ra d j7 narodowe, sprawujące nadzór nad 
ścisłym  przestrzeganiem zasad o rdynac ji i  stanowiące dla 
obywatela organ odwoławczy.

W ybory  odbędą się w  atmosferze rea lizac ji zobowiązań 
podjętych przez masy dla uczczenia te j h is toryczne j chw ili. 
W m iastach i  wsiach, na budow lach i  fab rykach, spółdziel­
niach p rodukcy jnych  i uczelniach odbyw ają  się m asówki i ze­
bran ia  m ające na celu zapoznanie najszerszych mas z o rdy­
nacją wyborczą. R obotn icy i  chłop i szeroko om aw ia ją  treść 
o rd yna c ji i  w  wypow iedziach da ją w yraz  swej pa trio tycz ­
ne j postawy. ■

„M am  córkę, k tó ra  pracuje w  fabryce tra k to ró w  w  U rsu­
sie —  m ów i na zebraniu m ura rz  ze Starego M iasta, Zygm unt 
W ołukan is —  m am  syna, k tó ry  się uczy w  fabryce obuw ia 
w  Starogardzie. D latego 26 października pó jdę z całą św ia­
domością głosować na ludzi, k tó rzy  będą rządzić w  naszym 
robotn iczym  interesie, k tó rzy  poprowadzą nas do soc ja li­
zm u“ .

A  m a ło ro lny  chłop z pow. Oświęcim , ob. M atusiak, podkre­
śla, że „życ io rys każdego kandydata w in ien  być ogłoszony 
w  prasie. Ch łop i muszą wiedzieć, kogo będą w yb ie rać“ .

B ezp a rty jn y  rob o tn ik  z Now ej H u ty , ob. Cichy, m ów i: 
„M am  50 la t, ale n igdy dotąd nie m ogłem  glosować w  swoim 
k ra ju  do Sejmu. Tu ła łem  się zagranicą w  poszukiw an iu  Chle­
ba. Dziś budu ję  Nową H utę  dla P o lsk i L u d o w e j“ .

Oto proste w ypow iedzi lu dz i pracy, świadczące o tym , że 
ty lk o  taka ordynacja wyborcza odpowiada interesom  najszer­
szych mas.

W śród zasad p raw a  wyborczego K on sty tuc ja  wysuwa na 
p ierw szy p lan zasadę p o w  s z e.c h n o ś c i  w yborów .

1. „P raw o  w yb ie ran ia  — g łos i ustawa —  ma każdy oby­
w a te l po lski, k tó ry  w  dn iu  w yborów  ukończył 18 la t, bez 
względu na płeć, przynależność rasową i narodową, wyznanie, 
wykształcenie, czas zam ieszkania w  obwodzie głosowania, po­
chodzenie społeczne, zawód i stan m ają tkow y.

2. K ob ie ty  m ają w szystkie  praw a wyborcze na ró w n i 
z mężczyznami.

3. W o jskow i m a ją  wszystkie p raw a wyborcze na ró w n i 
z osobami c y w iln y m i".

N ie  zna w ięc nasza o rdynacja  wyborcza wszystk ich ogra­
niczeń i cenzusów powszechnie stosowanych w  k ra jach  k a p i­
ta lis tycznych d la  odsunięcia mas pracujących od w p ływ u  
na w yb ó r posłów, dl.a ograniczenia p ra w  mas pracujących 
i  pozbawienia poważnej części ludności p raw  wyborczych. 
N ie zna i n ie  może znać nasza o rdynacja  tak ich  ograniczeń, 
bo celem je j jest w łaśnie zapewnienie lu d o w i pracującem u 
ja k  najszerszego udzia łu  w  fo rm ow an iu  na jwyższych władz, 
w  s truk tu rze  organów  w ładzy, ale i w  ich w yb ie ran iu . Po­
wszechność naszego p raw a wyborczego, dającego rów ne prawa 
obyw ate lom  w  c y w ilu  i  w  m undurze, dającego rów ne prawa 
kob ie tom  i  mężczyznom, rozszerzającego praw o wyborcze na 
m ilionow e masy m łodzieży, zakazującego ja k ic h k o lw ie k  ogra­
niczeń w yłączających całe g rupy ludności — ta powszechność 
jest jedną z gw a ra nc ji ja k  najszerszego udz ia łu  mas pracu­
jących i  ja k  na jw iększe j ich  aktyw nośc i w  a k c ji wyborczej, 
w  a k c ji fo rm ow an ia  nowego przedstaw ic ie ls tw a ludowego.

Nasze praw o wyborcze opiera się na zasadzie, w łaśc iw e j 
jedyn ie  konsty tuc jom  socja listycznym , s form ułow ane j przez 
towarzysza S ta lina  w, re ferac ie  o p ro je kc ie ,K o n s ty tu c ji ZSRR:

„Nie istnieją dla niego obywatele czynni lub bierni, dla nie­
go wszyscy obywatele są czynni. Nie uznaje on różnicy mię­
dzy prawami mężczyzn i kobiet, „osiadłych“ i „nieosiadlych", 
posiadających i nieposiadających, wykształconych i niewy­
kształconych. Według niego wszystkim obywatelom przysłu­
gu ją  równe praw a“ (J. S ta lin  —  „O pro jekc ie  K o n s ty tu c ji 
ZSRR“ , str. 27, wyd. „K siążka i  W iedza“ , 1951).

W  żadnym  z państw  bu rżuazy jnych nie  jes t zrealizowana 
zasada powszechności, aczko lw iek ich konsty tuc je  i  ustaw y 
wyborcze często zasadę tę dek la ru ją . W  państwach tych is t­
n ie ją  —  nie ty lk o  fak tyczn ie , ale i p raw n ie  — obok obyw a­
te li „czynnych“ , posiadających praw o w yb ie ran ia , rów nież 
obywate le „b ie rn i“», t j.  pozbaw ieni tego prawa.

W  Polsce burżuazyjno-obszarn icze j w  okresie od 1935 r. 
praw o wyborcze do Sejm u p rzys ług iw a ło  jedyn ie  po ukoń­
czeniu 21 la t, a do Senatu —  po ukończeniu la t  30. W ojsko­
w i, a w ięc znów se tk i tysięcy m łodzieży robotn icze j i  chłop­
skie j, pozbaw ieni b y l i  p raw a w yb ie ran ia . -

W  „P raw dzie  Ż o łn ie rsk ie j“  —  n ie lega lne j gazecie w ydaw a­
ne j na G órnym  Śląsku, w  num erze z lipca  1935 r., t j.  roku  na­
rzucenia narodow i osław ionej faszystow skie j kon s ty tu c ji, 
zna jdu jem y następującą rezolucję:

„M y , żołnierze, jesteśm y pozbaw ieni w  w o jsku  praw  
po litycznych i  praw a głosowania. W y, rob o tn icy  i  ch ło­
p i, w raz z nam i, żołn ierzam i, jesteście pozbaw ieni p ra ­
wa głosu i  w yborów , zna jdu jem y się we wspólne j nę­
dzy, dlatego m y, żołnierze, łączym y się z w am i w  w a l­
ce przeciw ko k o n s ty tu c ji i  now e j o rd yna c ji wyborcze j. 
Żądam y praw a głosu!“

Jakąż s ilną  w ym ow ę m a ten żo łn ie rsk i pro test dziś, gdy 
żołn ierz po lsk i jest po raz p ierw szy w h is to r ii pe łnopraw ­
n ym  obyw ate lem  i  m ając pe łn ię  p ra w  wyborczych idzie do 
u rn , by w raz  ze sw ym i braćm i i  o jcam i z m iast i  w s i oddać 
sw ój głos na kandyda tów  ludu:

„M inął i nie wróci nigdy wrzesień 1939 r. —  pow iedzia ł 
P rezydent B. B ie ru t — minęła i nie wróci nigdy hańba bez­
silności naszego kraju wobec najeźdźców“.

N igdy  nie wrócą ponure czasy, gdy żo łn ierz po lsk i n ie  b y ł 
obywate lem , a a rm ia  była  arm ią k lęski.

Ż o łn ie rz  dopom inał się praw a wyborczego, ale praw o to 
dala m u dopiero dem okracja  ludowa, dał us tró j postępu 
i  spraw ied liw ości społecznej.

P raw o wyborcze do Sejm u uzależnione by ło  od okresu za­
m ieszkania w  okręgu wyboreżym , p rzyn a jm n ie j od 2 i  pół 
m iesięcy przed dniem  głosowania, a do Senatu p rzyn a jm n ie j 
od czternastu i  pó ł miesięcy. B y ł to tak  zwany cenzus osiad- 
łości.

Faszystowska konsty tuc ja  z f&35 r. podnosi cenzus w ieku 
w  w yborach do Sejm u do la t 24 i  ca łkow ic ie  odrzuca dek la ra ­
c ję  o powszechności w yborów  do Senatu, bow iem  od te j pory 
sk łada ł się on z 1'3 m ianowańców, a 2/3 pochodzić m ia ło 
z w yborów  dokonanych przez „e litę “ .

Przynależność do te j „ e l ity “  daw a ły  jedyn ie ; odznaczenia 
przez bu rżuazy jny rząd orderam i, piastow anie różnych god­
ności w  systemie organów  d y k ta tu ry  bu rżuazji, cenzus w y ­
kształcenia (ukończenie stud iów  wyższych lu b  liceum  zawo­
dowego), cenzus zawodu (oficerow ie). W  ten sposób burżua- 
zja i obszarn ictwo coraz ja w n ie j i cyn iczn ie j d z ie liły  obyw a­
te li na „czynnych“  i  „b ie rn ych “ , odpychając masy pracujące 
od jak iegoko lw iek  udz ia łu  w  akcie wyborczym . K ob ie ty  uzy­
ska ły  praw o wyborcze w  n iek tó rych  k ra jach  kap ita lis tycz ­
nych dopiero po I I  w o jn ie  św iatow ej. Tak na p rzyk ład  we 
F ra n c ji — w  1945 r „  w  B e lg ii — w  1949 r., w  Ind iach  -— 
w  1951 r. N iem n ie j jednak są jeszcze k ra je , gdzie kob ie ty  nie 
posiadają p ra w  po litycznych, ja k  np. Szwajcaria, M eksyk, 
F,gipt, pom im o że dużo m ów i się tam  o „d e m o kra c ji“ . P ra w ­
dziwe wyzw olenie kob ie ty  dać może ty lk o  us tró j oparty
0 w ładzę mas pracujących, u s tró j sp raw ied liw ości społecz­
nej. „Wyzwolenie mas pracujących prowadzi do wyzwolenia 
kobiety" —  uczył Len in .

W  tym  sam ym  czasie, gdy w  ca łym  świecie kap ita lis tycz ­
nym  odm aw ia się kobietom  rów nych praw , godności ludzk ie j, 
praw a do wolnego życia — kob ie ty  Z w iązku  Radzieckiego
1 k ra jó w  dem okrac ji ludow e j czynem dow iod ły , że po tra fią  
budować nowy, sp ra w ie d liw y  u s tró j na ró w n i z mężczyzna­
m i, że nie ma zawodów dostępnych ty lk o  mężczyznom.

P raw ie  wszędzie w  państwach bu rżuazy jnych  is tn ie je  usta­
wowe ograniczenie rasowe i narodowościowe, pozbawiające 
narody ko lon ia lne p raw  wyborczych do pa rlam entu  rządzącej 
n im i m etropo lii. Żaden z ludów  eksploatowanych przez iir ipe - 
r ia lis tó w  angie lskich, francusk ich  czy am erykańskich w  ra ­
mach ich im p e rió w  ko lon ia lnych  nie ma p raw  w yborczych do 
pa rlam entów  m e trop o lii — Izby  G m in  w  Londyn ie  czy K on­
gresu w  W aszyngtonie. W  USA is tn ie je  tzw. cenzus m a ją tko ­
wy, ta k  że w  n iek tó rych  stanach p raw o wyborcze posiadają 
ty lk o  obywatele, k tó rzy  zap łac ili wszystk ie poda tk i pó l ro ku  
przed w yboram i, a w  innych is tn ie je  specja lny podatek w y ­

borczy — by ograniczyć ilość głosujących spośród biedoty. 
W  n iektó rych  stanach praw o wyborcze m a ją  ty lk o  w łaśc i­
ciele nieruchomości. W  13 stanach p ra w  w yborczych pozba­
w ione są osoby, k tó re  o trzym u ją  zapomogi. Gdzie indz ie j w y ­
magany jest d ług i okres pobytu w  danym  stanie oraz stałość 
miejsca zamieszkania, co g łów n ie  pozbawia praw a głosu — 
przede w szystk im  na po łudn iu  — znaczną część sezonowych 
robo tn ików  rolnych. W  w ięcej n iż  20 stanach is tn ie je  tzw. 
cenzus wykształcenia.

Is tn ie je  również „m o ra ln y “  i  „ in te le k tu a ln y “  cenzus. Np. 
w  stanie Louis iana wym aga się „dobrego cha rak te ru “ , „zdo l­
ności rozum ienia obow iązków  obyw a te la “  itp . Oczywiście a r ­
b itra m i są sprzedajni urzędnicy, k tó rzy  już  wiedzą, kogo m a­
ją  zdyskw a lifikow ać „m o ra ln ie “ , ja ko  nie dość uległego wo­
bec w ładzy kap ita łu . Na cgół biorąc, n iem n ie j n iż 15 m ilio ­
nów wyborców  am erykańskich „p ra w n ie " pozbawionych jest 
możności udzia łu w  wyborach.

W ybory  nie są tam  byn a jm n ie j równe. Reprezentację w ie l­
k ich cen trów  przem ysłow ych —  z obaw y przed głosami ro ­
bo tn iczym i — ucina się sztucznie przez usta len ie rów ne j re - 

■ prezentacji gęsto i słabo zasiedlonych jednostek ad m in is tra ­
cyjnych. W  wyborach w  1948 r. ludność w ie lk ic h  m iast ame­
rykańskich , stanowiąca 59*/* w szystkich -wyborców, w y b ra ła  
zaledwie 250/o wszystkich „ustaw odaw ców “ poszczególnych 
stanów.

B ru ta ln y  te rro r przeciw ko M urzynom  un iem ożliw ia  p rzy­
tłaczającej większości „czarnych“ udz ia ł w  w yborach, zw ła ­
szcza w  stanach po łudniow ych.

Już w  1919 r. Len iu  tak  scharakteryzow ał am erykańską de­
m okrację : f

„N igdzie  w ładza kapitału, władza garstki m iliarderów nad 
ca łym  społeczeństw em nie prze jaw ia  się tak brutalnie, w tak  
ja w n ie  skorum powanej formie, ja k  w  Ameryce... Kapitał, 
skoro istn ie je , panuje nad całym  społeczeństwem i żadna de­
m okratyczna repub lika , żadne prawo wyborcze nie zmienia 
istoty spraw y". (Lenin, „D z ie ła “ , tom  I).

Należy pamiętać, że oprócz tych „us taw ow ych" ograniczeń 
is tn ia ł ca ły szereg innych  burżuazyjnych czynn ików , k tó re  
sk łada ły się na „powszechność“  w yborów  w  państwach k a p i­
ta lis tycznych. _ i

T ak  na p rzyk ład  w  Polsce w  w yborach 1930 r. szalał te r­
ro r  rozw in ię ty  przez S ławoja, S w ita łskiego i  S ławka. W  S kar­
żysku wezwano w  niedzielę rob o tn ików  do fa b ry k i i  urządzo­
no pochód do u rn  wyborczych. R obotn ikom  oświadczono, że 
k to  nie będzie glosował o tw arc ie  na 1-kę (lista BBW R) — ten 
będzie zredukowany. K o ło  u rn y  sta ł m a jste r fab ryczny  i  za­
glądał każdemu, na co głosuje. W  Ciechocinku —  w  tych sa­
m ych w yborach — „S trze lcy “  i  p o lic ja  o loczy li lo k a l k o m is ji 
wyborczej i  p rzeprow adzili rew iz ję  u  każdego, odbiera jąc 
num er 22 (lis ta  kom unistyczna). W  D obrzyn iu  by ło  to samo, 
z tą ty ik o  różnicą, że u kogo zna leźli num er 22 — tego b ili.  
Oto są głosy korespondentów pism K P F -ow sk ich , cha rak te ry* 
żujące w yb o ry  w  Polsce przedwrześniowej.

Tam  zaś gdzie nie można było  stosować tego jawnego tar*! 
ro ru : burżuazja sięgnęła do bezprzykładnych oszustw. W y­
borcy g łosowali sobie, a w y n ik i w yborów  w ypada ły  też so­
bie. W arszawska u lica  u łożyła , piosenką o „cudach“  w yb o r­
czych sanacji w  1930 r. t

„Ew engelia  uczy nas,
Że b y ł kiedyś cudów czas.
W  Polsce S ław ka s ta ł się cud,
Za sanacją poszedł lud.

Cuda... cuda... cuda...
Cud —  to nie nowinka.
W rzuca człek —  22
W ypada 1-ka“ ,

Jeszcze w iększy „cud “  dokonał się na ziem iach Zachodniej 
B ia ło rus i. Okazało się, że b ia ło ruscy ch łop i, k tó ry m  p o lic ja  
bez p rze rw y pacyfikow a ła  wsie, puszczała z dym em  zagrody, 
łam ała kości i  tys iącam i zam ykała do w ięzień, d. ch łop i w ła ­
śnie „bardzo u m iło w a li“  sanację — bo aż 95°/» w yborców  gło­
sowało na lis tę  P iłsudskiego. W podobnych, nieco ty lk o  m n ie j­
szych rozm iarach, przeprow adziła  sanacja to samo oszustwo 
na Zachodniej U kra in ie .

Jeśli chodzi o wieś, sanacja poradziła sobie w  bardzo p ro­
sty sposób. G dy na jakimś, terenie spodziewano się w iększej 
ilośc i głosów na lew icę — unieważniono lis tę . T a k  było  na 
p rzyk ład  w  okręgu w yborczym  K alisz, T urek, W ie luń. W  n ie ­
k tó rych  gm inach tego okręgu masowo un ieważn iano głosy. 
I  tak  w  gm in ie  K am ionka  unieważniono 2087 głosów, a uzna­
no ty lko  681, w  Czastarach unieważniono 1517 głosów, a uz­
nano ty lk o  317, Można by przytoczyć tysiące przyk ładów , 
k tó re  jaskraw o i  w yraźn ie  cha rakte ryzow a ły  w yb o ry  w  1930 
roku  w  sanacyjnej Polsce.

Dalszą podstawową zasadą naszej dem okratycznej o rdyna­
c ji wyborczej jest równość.

Zasada równości w yborow  oznacza, że każdy wyborca po­
siada ty lk o  jeden głos i  że wszyscy w yborcy  b iorą udzia ł 
w  wyborach na rów nych  zasadach. Wszyscy w yborcy, bez 
względu na środowisko, w yb ie ra ją  1 posła na 60 tys. m iesz­
kańców. N ie ma w ięc żadnej różn icy m iędzy m iastem  a wsią, 
m iędzy okręgam i robo tn iczym i i  ch łopskim i.

Równość w yborów  prze jaw ia  się rów nież w  tym , że w ybo­
ry  są powszechne, że ani przynależność rasowa, narodowa, 
płeć, wyznanie, w ykszta łcen ie czy czas zamieszkania nie m a­
ją  żadnego w p ływ u  na prawo wyborcze, n ie  dają w yborcy 
żadnych p rzyw ile jó w , a n i też nie uszczuplają jego p raw  w y ­
borczych. W  tym  znaczeniu powszechność w yborów  jest ró w ­
nocześnie wyrazem  rów ności praw a wyborczego.

K onsty tuc je  państw  kap ita lis tycznych  d e k la ru ją  w  zasa­
dzie praw o równości, ale w  rzeczyw istości zasada ta jest sy­
stematycznie naruszana. A ż do w yborów  1950 r. obow iązyw a­
ła w  A n g lii ustawa nadająca kap ita lis tom  —  fab rykan tom , 
w łaścic ie lom  przedsiębiorstw , banków, b iu r  itp . — podw ójny 
głos: jeden w  obwodzie zamieszkania, d rug i w  obwodzie po­
łożenia m a ją tku . W yborcy z wyższym  w ykszalceniem  m ie li 
rów nież podw ó jny glos: jeden w  obwodzie zamieszkania, d ru ­
g i w  obwodzie uczelni. Szeroko stosowane jest naruszenie za­
sady równości przez tak zwaną geografię wyborczą — to jest 
kszta łtow an ie okręgów  wyborczych w  sposób da jący p rzy­
w ile je  jednym , a uszczuplający prawa wyborcze innych  ok rę ­
gów, W  rezultacie norm a w yborców  w  okręgu robotn iczym  
lu b  zam ieszkałym  przez ludność narodowości dyskrym inow a­
ne j jest zawsze jaskraw o krzywdząca w  po rów nan iu  z in n y m i 
okręgam i, gdzie do w yboru  posła potrzeba znaczniej m n ie j 
głosów an iże li \v  okręgu robotniczym . W ystarczy wskazać na 
fak t, że po jednym  pośle w yb ie ra ją  okręg i liczące 25 000 — 
30 000 wyborców , ja k  rów n ież okręgi liczące 80 000 w yborców , 
a w ięc trzy  razy większe.

T ak zwane w yb o ry  kantona lne we F ra n c ji przeprowadzo­
ny  b y ły  w 1951 r „  na podstaw ie podzia łu terytoria lnego , nie 
zmienionego od 150 la t, m im o ogrom nych zm ian w  ilośc i 
i s truk tu rze  ludności w  danych okręgach. Każdy kan ton — 
bez względu na ilość m ieszkańców — w yb ie ra ł rów ną ilość 
przedstaw icie li, co by ło  krzywdzące i  n iesp raw ied liw e  clb. 
kantonów  przem j-słowych, zam ieszkałych przez rob o tn ików  
w  po rów nan iu  z kanonam i w ie js k im i, gdzie często liczba 
m ieszkańców w  kan ton ie  n ie  przekraczała 1 000 osób. W  ten 
sposób poseł z okręgu przem ysłowego m usia ł zdobyć k ilk a ­
dziesiąt razy w ięcej głosów an iże li poseł z okręgu w ie jsk ie ­
go.

W  ostatn ich w yborach poseł z ram ien ia  p a r t i i kom unistycz­
ne j m usia ł uzyskać 52 000 głosów, podczas gdy na posła z ra ­
m ienia socja ldem okracji lu b  M RP czy degaullis tdw  w ys ta r­
czyło 26 000 głosów. Stąd m im o że kom un iśc i okaza li się n a j­
s iln ie jszą p a rtią  we F ra n c ji, zam iast 181 m andatów7, k tó re  po­
w in n i b y li o trzym ać (gdyby o rdynac ja  wyborcza przyznaw a­
ła  fak tyczn ie  rów ne p raw a wyborcze), o trzym a li ty lk o  103 
mandaty. Natom iast socja ldem okraci zam iast 36 m andatów  
— przy  dem okra tycznej o rd yna c ji — o trzym a li 104, M RP za­
m iast 57 m andatów  o trzym ała 85.

W  Ind iach  rządowa pa rtia  kongresu, k tó ra  o trzym ała  
40“/g głosów, zagarnęła 2 3 m andatów.

W ybory do Sejm u P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j są 
bezpośrednie. W  ten.sposób wyborca bezpośrednio, przez swój

(Dalszy ciąg na str. 4)
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W łasny glos w y w ie ra  w p ły w  na w yb ó r swojego przedstaw i­
cie la do Sejmu. Zasada ta, p rzy ję ta  przez ordynację wyborczą 
1946 r., zestala obecnie pogłębiona, a lbow iem  'wyborcy glosu­
ją  na lis ty  za pomocą k a r t  oznaczonych ju ż  n ie  sam ym i n u ­
m eram i (bez nazw isk kandydatów ), ale na lis ty , k tó rych  
sk ład osobowy kandyda tów  i  zastępców jest w  każdym  ok rę ­
gu podany na karc ie  wyborczej.

Bezpośredniość zna jdu je  w yra z  w  przepisie o rdynac ji 
s tw ierdza jącym , że poseł, aby być w ybranym , m usi otrzym ać 
bezwzględną większość ważnych głosów. Jest to rea lna gw a­
ra n c ja  d la  każdego obywate la, że w  Sejm ie, zasiądą ludzie 
cieszący się zaufan iem  i  .poparciem w iększości w yborców , że 
m e zostanie w yb ra n y  a n i jeden poseł, k tó ry  by  te j w iększo­
ści n ie  posiadał.

Bezpośredniość w yborów  wyraża się rów nież w  tym , że po­
seí obow iązany jest składać sprawodzania przed wyborcam i, 
k tó rz y  m a ją  praw o odw ołan ia posła, jeże li n ie  spe łn ił on swo­
ic h  obow iązków. Pozwala to obyw ate lom  w yw ie ra ć  bezpo­
średni w p ły w  na przedstaw icie lstwo ludowe n ie  ty lk o  w  
c h w ili w yborów , ale rów nież przez ca ły czas trw a n ia  ka ­
de n c ji Sejmu.

„Jest to w yśm ien ite  prawo, towarzysze —  m ó w ił tow. 
S ta lin  z okaz ji w yborów  do Rady Najwyższej ZSRR w  1937 

r  —  Delegat w in ie n  wiedzieć, że jes t sługą narodu, k tó ry  go 
delegował do Rady Najwyższe j i  że pow in ien postępować 
w  m yśl nakazu danego m u przez naród. Jeśli zboczył z d ro ­
gi, w yborcy  m a ją  praw o żądać rozpisania now ych wyborów , 

a delegatowi, k tó ry  zboczy! z drogi, dać k rzyżyk  na drogę“ .
Bezpośredniość w yborów  w  naszej o rd yna c ji wyborczej 

tk w i n ie  ty lk o  w  sposobie głosowania, ale rów nież i  w  spo­
sobie zgłaszania kandyda tów  —  d iam etra ln ie  różnym  niż 
w  k ra jach  kap ita lis tycznych. Tam  w  w arunkach  zapew nia ją­
cych większość bądź wszystkie m andaty przedstaw icie lom  
ka p ita lis tó w  i  obszarn ików  —  kandyda tów  w ysuw ają  wąskie 
i-.iik i burżuazyjnych p o lityk ie ró w , d la  k tó rych  m andat posel- 
Sa i  jest odskocznią dla osobistych zysków, a cała procedura 
wyborcza —  środkiem  do u trzym an ia  w ładzy.

„Ea-z na trzy  lu b  sześć ła t  rozstrzygnąć, k tó ry  z członków 
k>asy panu jące j m a reprezentować i  uciskać lu d  w  parlam en­
cie ‘ —  oto w  ja k i sposób scharakteryzow ał M arks  istotę 
burzauzyjnego dem okratyzm u.

W  przeciw ieństw ie  do tego nasza o rdynac ja  zapewnia p ra ­
w e zgłaszania kandyda tów  organizacjom  społecznym i  po­
lityczn ym  —  grupu jącym  w  naszym k ra ju  m ilionow e m a­
sy robo tn ików , chłopów  i  in te lig e n c ji Mogą on i zgłaszać 
kandyda tów  zarówno z w łasne j in ic ja ty w y , ja k  i  spośród 
osób w ysun ię tych na zebraniach pracow n ików  w  zakładach 
pracy, zebraniach grom adzkich, zebraniach członków spół- 
oz ie lń  p rodukcy jnych , PG R i  żo łn ie rzy w  jednostkach w o j­
skowych. Zapewnia w ięc ordynacja -wyborcza możność w y ­
suwania kandyda tów  najszerszym  masom p a rty jn ych  i bez­
pa rty jn ych , zrzeszonych i  niezrzeszonych obyw ate li, a tym  
sam ym  zapewnia masom ludow ym  ja k  najszerszy w p ły w  na 
oblicze przyszłego przedstaw icie lstw a ludowego.

O rdynac ja  nasza w  p e łn i zabezpiecza dalszą podstawową 
zasadę — tajność w yborów . Służą tem u ce low i w szystkie 
przepisy dotyczące urządzenia lo ka lu  wyborczego, sposobu 
oddawania ka rte k  wyborczych itp . Z apew n ia ją  one obywa­
te lo w i ca łkow itą  możność nieskrępowanego ’ wypow iedzenia 
sw o je j w o li —  co, m im o różnych fo rm a lnych  przepisów, 
jes t z zasady gwałcone w  k ra jach  kap ita lis tycznych. Św iad­
czą o tym  fa k ty  z w yborów  w  Polsce przedwrześniowej, 
gdzie przy  u rn ie  wyborczej^ stał często m a js te r fabryczny 
lu b  w  ośrodkach w ie jsk ich  dziedzic, p iln ie  strzegący, by ża­
den z w yborców  nie  głosował na lis tę  postępową. Świadczą 
o tym  w ydarzenia w  Skarżysku podczas w yborów  w  1930 r., 
o k tó rych  m owa powyżej.

I I I .  Kam pania w yborcza jako w yraz  
ir a lk i Fi’ontu N arodow ego o zwycięstwo  

socjalizmu
K am pan ia  wyborcza, w  k tó rą  w kraczam y, będzie w a lką

W ie lk ie j doniosłości dla naszego narodu, będzie w a lką, k tó re j 
każdy z nas poświęci swe s iły  i  zdolności. Co jest osią a k c ji 
wyborcze j, co stanow i lin ię  podziału w  naszej akc ji, o co 
toczy się w a lka  i  ja ką  pozycję pow in ien  zająć każdy człow iek 
pracy, każdy patriota?

Toczy się w a lka  o u trw a le n ie  pokoju, o u trw a le n ie  bezpie­
czeństwa naszego k ra ju  i  jego granic.

Toczy się w a lka  o rozbudowę gospodarczą naszego k ra ju , 
w  k tó re j twórczą, przekształcającą siłą jes t nasza klasa ro ­
botnicza, zwycięsko rea lizu jąca P lan 6 - le tn i uprzem ysłow ie­
n ia  k ra ju ; toczy się w a lk a  o przygotow anie przesłanek dla  
przebudow y naszego ro ln ic tw a  w  oparciu  o sojusz robotniczo- 
ch łopski; toczy się w a lka  o n ieustanne podnoszenie stopy ży­
ciow ej mas pracujących, o lepsze w a ru n k i życia prostego 
człow ieka.

Toczy się w a lka  o um ocnienie państwa ludowego, a w ięc 
n ie  ty lk o  o zwiększenie potencja łu  gospodarczego i  obronne­
go, ale przede w szystk im  o coraz w iększy udzia ł mas w  rzą­
dzeniu k ra je m  na wszystk ich szczeblach, o coraz a k ty w n ie j­
sze usuwanie wsze lk ich niedomagań, wszelkiego zła w  na­
szym życiu, o w ykarczow anie chwastów b iu rokra tyzm u, 
o dalsze uspraw nien ie wciąż jeszcze niedoskonałego aparatu 
państwowego.

W  kam p an ii wyborczej chcemy głęboko sięgnąć do źródła 
naszych s ił i  zdobyczy, dzisiejszych i  ju trze jszych  —  chcemy 
sięgnąć do świadomości najszerszych mas naszego narodu, 
u trw a lić  i  pogłębić rosnące poczucie jedności in teresów i  dą­
żeń naszego narodu.

„P o lska Rzeczpospolita Ludow a pragn ie być silna św iado­
mością mas. Świadomość ta rośnie i  ksz ta łtu je  się w  co­
dziennej pracy m iiion cw ych  mas, pracujących nad um acnia­
niem  i pomnażaniem s ił naszego państwa — najwyższego do­
bra i  na jw iększe j zdobyczy polskiego ludu  pracującego“  — 
pow iedzia ł tow. Bolesław  B ie ru t na V I I  P lenum  KC.

W. toku kam pan ii w yborcze j walczyć będziemy o to, by 
każdy lep ie j poznał swoje zadania, by obywate lskie poczu­
cie obow iązku k ie row a ło  każdym  naszym k ro k ie m  w  fa b ry ­
kach, na ro li, p rzy  b iurkach. W alczyć będziemy o to, b y  tem ­
po naszej p racy p rzy  rea liza c ji zadań paszego p lanu, p rzy  
w ykonan iu  obow iązków  wobec p a ńs tw a ’ n ie  obniżyło, lecz 
wzm ogło się jeszcze.

Kam pania wyborcza przypada na okres, k ie d y  przed k ra ­
jem  stają rosnące zadania gospodarcze. M usim y spełnić 
w ie lk ie  wym agania, ja k ie  s taw ia przed nam i drug ie  pó łro ­
cze trzeciego reku  P lanu 6-letniego. M usim y w  pe łn i, ca ł­
kow ic ie  według wszystk ich w skaźn ików  -wykonać p lany 
p rodukcy jne  1952 r.

Na w si trw a  skup zboża z tegorocznych zbiorów, odbywa 
się skup żywca i  m leka, toczy się w a lka  pi-zeciw ku łack ie ­
m u sabotażowi dostaw obow iązkowych, trw a  bój o podnie­
sienie poziomu naszego ro ln ic tw a .-

K am pan ia  wyborcza m usi prowadzić do wzrostu uśw iado­
m ien ia  politycznego i  społecznego najszerszych rzesz ludzi 
p racy i  w łaśnie dlatego m usi je j towarzyszyć nie osłabienie, 
lecz wzmożenie w a lk i o w ykonan ie  p lanów  produkcyjnych , 
w a lk i o rea lizację  obow iązkowych dostaw, o podniesienie po­
ziom u naszej gospodarki we w szystk ich  dziedzinach. A n i na 
chw ilę  n ie  osłabiać w a lk i o rozw iązanie bieżących zagadnieii 
gospodarczych, o w ykonan ie  p lanów  produkcy jnych , o w y ­
pe łn ien ie  obow iązków  wobec Państ-wa.

K am pan ia  wyborcza będzie w a lką . Będzie to jednak w alka 
F ro n tu  Narodowego o w spaniałe ogólnonarodowe cele, posta­
w ione  przez Polską Zjednoczoną P a rtią  Robotniczą przed ca­
ły m  narodem . Będzie to w a lka  podstawowych s ił narodu po l­
skiego przeciw  do la row ym  na jm itom , przeciw  opornem u k u ­
łac tw u, p rzeciw  w szystk im  pozostałym jeszcze ośrodkom  w ro ­
g ie j ideo log ii.

W  trakc ie  kam p an ii w yborcze j pogłębi się świadomość n a j­
szerszych mas, wzm ocni się i  rozszerzy F ro n t Narodowy, 
um ocni i  rozszerzy się w ięź w ładzy ludow e j z masami, za­
cieśni się łączność P a r t ii z masami.

W ybo ry  do Sejm u będą w ie lką  m anifestacją pa trio tycz­
ne j jedności narodu- polskiego, będą m anifestacją zacieśnie­
n ia  w ięzów  p rzy jaźn i ze Zw iązk iem  Radzieckim  i  w szys tk i­
m i k ra ja m i obozu pokoju. W ybory  do Sejm u będą w ie lk im

egzaminem, w ie lk im  przeżyciem i  -wydarzeniem w  życiu na­
szego narodu. N ie ulega w ą tp liw ośc i, że naród nasz zda ten 
egzamto z honorem, że okaże się godny swoich osiągnięć 
i  swoich planów, że okaże się godny zaufania i  nadziei, ja ­
k ie  pokładają w  n im  wszystkie m iłu jące  pokój narody.

IV . Rola szkoip, nauczyciela i ZO Z  
tu kam panii uiyborczej

O lbrzym ią wagę i  doniosłe znaczenie p rzyp isu ją  kam pan ii 
wyborczej zw iązk i zawodowe. Chcą one w ykorzystać w  pe łn i 
szerokie prawa, ja k ie  im  zapewnia nowa ordynacja. Chcą 
one przez sw ój m asowy i  a k ty w n y  udz ia ł przyczyn ić się 
W7 ja k  na jw iększe j m ierze do rea liza c ji program u ro zkw itu  
naszej O jczyzny, um ocnienia je j niepodległości i  suweren­
ności, program u w zrostu dobrobytu  mas.

W  pierwszych szeregach te j a rm ii będą k roczy li polscy 
nauczyciele, zrzeszeni w  Z w iązku  Zaw odow ym  Nauczycie l­
stwa Polskiego.

H istoryczne przem iany, ja k ie  dokonały się w  naszym k ra ­
ju , oraz rozległe pe rspektyw y dalszego rozw o ju  gospodar­
czego i  ku ltu ra lnego  zasadniczo zm ien ia ją  pozycję i  ro lą  nau­
czyciela polskiego. Z  upośledzonej w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  
w a rs tw y  p racow n ików  um ysłow ych nauczycielstwo w  Polsce 
Ludow e j podniesione zostało do godności jedne j z na jbardz ie j 
odpow iedzia lnych grup p racow n ików , k tó ry m  w ładza ludow a 
pow ie rzy ła  zaszczytną fu n k c ję  — w ychow anie nowego po­
kolenia, przyszłych budowniczych socjalizm u.

Tow. B ie ru t o k re ś lił ro lę  nauczycie la m ów iąc:
„Historia postawiła dzisiejsze pokolenie nauczycieli-wycho­

wawców przed obliczem nowych zadań wychowawczych, bez 
porównania szerszych i trudniejszych, ale też i  bez porówna­
nia bardziej owocnych i twórczych, bo obejmujących na­
prawdę cały naród, realizowanych w  nowych warunkach  
bytu  państwowego, o niewyczerpanych i olbrzymich możli­
wościach rozwojowych“. (B. B ie ru t —  z lis tu  do Z jazdu Nau­
czycie li w  Poznaniu).

„Ęeż radości i satysfakcji —  pow iedzia ł tow . B ie ru t na I I I  
Z jeździe ZN P —  daje praca nauczyciela w  naszych w arun­
kach, biedy każdy talent, każde uzdolnienie znajdzie nie­
ograniczone możliwości rozwoju, kiedy każdy szlachetny po­
ryw  serca może być zrealizowany, a nie jest, jak to było 
przedtem, deptany przez ustrój wyzysku i krzywdy spo­
łecznej“.

Nauczycie l P o lsk i Ludow e j jest poważną siłą społeczną, 
k tó ra  czynnie współuczestniczy w  procesie w ie lk ic h  prze­
obrażeń w  naszym k ra ju . Coraz szersze rzesze nauczycie li 
a k tyw n ie  w łączają się pod przew odnictw em  P olsk ie j Z jed ­
noczonej P a r t ii Robotniczej do akc ji spo łeczno-politycznych 
o znaczeniu ogólnopaństw owym  i  sum iennie w yp e łn ia ją  po­
w ierzone im  zadania. D z ies ią tk i tysięcy nauczycieli, szczegól­
n ie  nauczycie li w ie jsk ich  —  to szermierze p raw dy, spraw ie­
d liw ośc i i  postępu—  on i to spełn ia ją ważne zadania na wsi, 
przyczyniają się do um acniania sojuszu robotnczo-chłopskiego, 
w zm acnia ją w ięź m iędzy m iastem  a wsią.

O lbrzym ią  ro lę  do spełn ien ia ma nauczycielstwo polskie 
w  ram ach F ron tu  Narodowego, a g łów nym  jego obowiąz­
k iem  jest um acnianie fundam entu  F ro n tu  —  sojuszu robo t­
niczo-chłopskiego,

„F ro n t N arodow y jest trw a ły m  i ciągle ro zw ija ją cym  się 
sojuszem pracujących P olaków “  — pow iedzia ł L . K ru cz ­
kow sk i — członek P rezyd ium  Ogólnopolskiego K om ite tu  W y­
borczego F ron tu  Narodowego na naradzie przodu jących nau­
czycie li w  dn iu  14 w rześnia br.

„Nauczycie lstwo polskie jes t jednym  z na jw ażnie jszych 
ogn iw  tego sojuszu, działa ono bowiem  na odcinku podsta­
w ow ym  dla naszego życia —  na w ie lk im  froncie  kształce­
n ia  człow ieka, pow iedzm y w ięcej, ksz ta łtow an ia  nowego, 
socjalistycznego człowieka. Zadanie to n ie ła tw e, n iezw yk łe  
odpowiedzialne, lecz nie ma d la  w ychow aw cy zadań p ięk ­
nie jszych i  bardzie j po ryw a jących“ .

„...W idzim y w  nauczycie lstw ie na jb liższych towarzyszy 
w spó lne j w a łk i i  p racy d la  te j samej W ie lk ie j S praw y".

O gólnokra jow a Narada Przodujących N auczycie li pozw o liła  
odegrać naszemu nauczycie lstwu w  toczącej się a k c ji W37bor- 
czej zaszczytną ro lę  propagatorów  wspaniałego program u 
F ron tu  Narodowego.

„Z apew n im y każdemu dziecku w  mieście i  na w s i w y ­
kształcenie co n a jm n ie j w  zakresie pe łne j szkoły 7-klasowej. 
Zapew nim y średnie wykszta łcen ie w szystk im  dzieciom  w  
w ie lk ich  m iastach i  ośrodkach przem ysłowych, ja k  rów nież 
coraz liczn ie jszym  rzeszom dzieci w ie jsk ich “  —  m ów i program  
w yborczy F ron tu  Narodowego.

„R ozw in iem y szeroko budow nictw o tea trów , k in , muzeów, 
domów k u ltu ry , św ie tlic  i  innych  ośrodków  życia k u ltu ra l­
nego w  mieście i  na w s i“ .

„R ozbudujem y na w ie lką  skalę urządzenia zdrowotne, szpi­
ta le  i sanatoria, k l in ik i  i  am bula toria , ośrodki zdrow ia i  izby 
porodowe. W ybudu jem y nowe stadiony i  boiska, zapewnim y 
m ilionom  chłopców  i  dziewcząt sprzęt sportow y, polepszymy 
opiekę nad sportem i  k u ltu rą  fizyczną“ .

„W  okresie bieżącego dziesięciolecia zakończym y odbudowę 
W arszawy, budowę dwóch p ierwszych w ie lk ic h  tras m etra 
warszawskiego, odbudu jem y W rocław , Gdańsk, Szczecin, 
zbudujem y m iasta socjalistyczne: Nową H u tę  i  Nowe Tychy 
oraz szereg w ie lk ich  osied li robotn iczych“  —  oto są słowa 
program u Wyborczego F ro n tu  Narodowego, oto są najb liższe 
perspektyw y rozw o ju  naszej O jczjrzny, perspektyw y, k tó re  
na jle p ie j i  na jsku teczn ie j p rzem aw ia ją  do duszy nauczyciela, 
ale równocześnie nak łada ją  na niego poważne obow iązki.

D w ie  są podstawowe dziedziny p racy nauczyciela. Pierwsza 
i zasadnicza —  to praca w  szkole, druga —  to praca w  śro­
dowisku, praca d la  społeczeństwa.

M am y o lb rzym ie  osiągnięcia w  dziedzinie rozw o ju  i  upo­
wszechnienia ośw iaty. Z ro ku  na ro k  zm niejsza się liczba 
szkół jednoklasowych, zwiększa się n iepom iern ie  ilość szkół 
wysoko zorganizowanych, zwłaszcza w  środow iskach w ie j­
skich. Z likw id o w a liśm y  analfabetyzm , tę haniebną spuściznę 
rządów  obszarn iczo-kapita lis tycznych, ale b y . zabezpieczyć 
się przed w tó rn ym  analfabetyzm em , należy objąć ca ły  k ra j 
siecią zespołów dobrego czytania, ku rsów  i  szkół dokształca­
jących, cżyw ić ko lpo rtaż prasy i  książk i, podnieść stopień w y ­
korzystan ia b ib lio tek . Nauczycie l w ie js k i w in ien  poczuwać się 
do odpowiedzialności za lik w id a c ję  resztek analfabetyzm u w  
p rom ien iu , swej szkoły.

A k ty w n y  udz ia ł na wszystk ich odcinkach fro n tu 1 w a lk i
0 k u ltu rę  po lsk ie j w s i stw orzy nam  m ożliwości pe łnej re a li­
zacji w ezw ania tow . B ie ru ta : „wyjaśniać, przekonywać, syste­
matycznie i cierpliwie uczyć, a to leży na płaszczyźnie nie 
nudnej i szkolarskiej dydaktyki, a nowej, powiązanej z ży­
ciem, twórczej oraz interesującej socjalistycznej dydaktyki, 
której zasadniczym elementem jest opanowanie podstaw 
wiedzy, wyrobienie światopoglądu naukowego, wychowanie 
w  duchu moralności socjalistycznej, w  duchu płomiennej m i­
łości dla Ojczyzny Polskiej budującej podstawy socjalizmu
1 nienawiści dla imperialistycznych wrogów Polski i całej 
ludzkości“.

Zasadnicza sprawa —  to jakość pracy szkoły, to nauczy­
ciel, który wychowuje i  uczy.

„M am y tysiące nauczycieli, k ie ro w n ik ó w  i dyre k to rów  — 
pow iedzia ł przewodniczący Zarządu G łównego ZN P na na ra ­
dzie przodujących nauczycie li w  W arszaw ie —  k tó rzy  łączą 
wzorową pracę dydaktyczno-wychowawczą w  swoje j szkole 
z wytężoną i  owocną działa lnością społeczną, k tó rzy  um ie ją  
uporać się z przyczynam i drugoroczności i  nienadążeniem 
m łodzieży za w ym aganiam i program ów  szkolnych, a jedno­
cześnie dawać p re lekc je  i  pogadanki na tem at skupu i  kon ­
t ra k ta c ji  przewagi gospodarki spółdzielczej, postępu- w  ro l­
n ic tw ie “ .

„W  w ie lu  naszych szkołach da ie się jeszcze zauważyć fo r -  
m a lno -b iu rok rs tyczny  stosunek do pracy i  do ucznia. B iu ro ­
k ra tą  jest nauczyciel, k tó ry  nie prze jaw ia  in ic ja ty w y , boi 
się decyzji, uchyla się od w spółpracy z ko lek tyw em  szkol­
nym, nie in te resu je  się życiem m łodzieży poza szkołą, un ika  
pracy społecznej. Skłonność do ru ty n y  i szablonu, b ra k  n ie ­
pokoju o poziom szkoły, o wysoką wydajność szkoły, o w y ­
chowanie patriotyczne, kum oterstw o i  zgn iły  libe ra lizm  
w  stosunku do kolegów — oto w  dużym  stopniu prze jaw y 
b iu rokra tyzm u, niegodne pozycji pedagoga“ .

W  dziedzinie wychow ania patriotycznego, a zwłaszcza za­
gadnienia obronności naszego k ra ju , r.ie p o tra filiśm y  jeszcze 
stworzyć jasnego obrazu sytuacji, że to zagadnienie jest dziś 
szczególnie aktualne. W  tak ich  przedm iotach, ja k  język po l­

sk i 1 lite ra tu ra , h is to ria , nauka o Polsce, geografia, ześlizgi­
w a liśm y się na płaszczyznę drobnomieszczańskiego pacyfiz­
mu, n ie  w ydobyw ając w  ca łe j rozciągłości te j podstawowej 
praw dy, że o pokó j należy walczyć, że należy wzm acniać siłę 
i  obronność naszej O jczyzny, * że niebezpieczeństwo agresji 
is tn ie je  ta k  długo, ja k  długo is tn ie je  im peria lizm . Należy 
budzić n ienaw iść do im peria lizm u  —  wroga pokoju, wroga 
niepodległości Polski.

Trzeba u trw a la ć  w  sercach i  um ysłach naszych uczniów, 
że naród po lsk i walcząc o pokó j w a lczy o całość naszych 
granic,_ o niepodległość O jczyzny. U m acnia jąc F ron t Narodo­
w y  w a łczym y z p rzeżytkam i bu rżuazyjne j ideo log ii —  z na­
cjona lizm em  i  kosm opolityzm em , p rzeciw staw ia jąc temu 
w ychowanie patrio tyczne i  in ternacjooalistyczne.

Należy rozw ija ć  m iłość i  przyw iązan ie  do naszego W o j­
ska Ludowego i  j.ego dowódców, a zwłaszcza do jego wodza 
M arszałka Rokossowskiego, um acniać i  pogłębiać uczucia 
b-.wterskiego przyw iązan ia  do Zw iązku Radzieckiego, do W o­
dza i  Nauczycie la całej postępowej ludzkości — W ielkiego 
Stalina, do boha te rsk ie j A rm ii Radzieckie j — pogromczyni 
faszyzmu.

W  p racy sw ej oprzem y się o organizację ZM P-owską,
0 szeroki a k tyw  m łodzieżowy, bow iem  ty lk o  w  ten sposób 
można będzie wzmóc czujność na w szelk ie p róby a k c ji d y ­
w ersy jne j w  szkole.

W  walce o podniesienie w yda jności p racy szkoły poważne 
są m ożliwości rodziców. Zadaniem  nauczyciela jest zw ię­
kszyć i  um ocnić kon tak t z rodzicam i, a przez n ich  z dalszym 
środow iskiem .

Poważną pomocą w  p racy nauczyciela jest dobrze zorga­
nizowana praca pozaszkolna ucznia. Trzeba ty lk o  zwrócić 
szczególną uwagę na je j jakość i  poziom, na zainteresowanie 
ucznia czyteln ictwem .

D ruga  dziedzina pracy nauczyciela — to  praca w  środo­
w isku. Zadaniem  nauczycie li pracujących na w s i jest do­
pomóc masom pracującego chłopstwa w  ich walce z ku łac ­
k im  wyzyskiem . O parcie się o b iedniaka i  zdobycie d la  na­
szej p o lity k i średniaka w  s ta łe j walce o . izo low anie i  ogra­
niczanie ku ła c tw a  —  oto zasadnicza podstawa sojuszu ro ­
botniczo -  chłopskiego, którego niestrudzonym  propagatorem  
pow in ien  być nauczyciel.

Szkoła i  uczeń, nauczyciel i  a k ty w  w ie js k i w in ie n  stać się 
ośrodkiem  propagandow jan naszych p lanów  i  osiągnięć, na­
szej w a lk i o now y us tró j.

Zwłaszcza teraz, w  toku  kam p an ii w yborcze j szkoła w inna  
stać się ośrodkiem  propagandowym  program u wyborczego 
F ron tu  Narodowego, naszych śm iałych, a jednocześnie rea l­
nych p lanów  i  zamierzeń.

Trzeba w ykorzystać zbliżające się w yb o ry  do kom ite tów  
rodzic ie lsk ich, ażeby w y jaśn ić  i  propagować program  w y ­
borczy, w y jaśn ić  szerokim  masom udz ia ł ludu  w  rządzeniu
1 jego współodpowiedzialność, w yjaśniać, że w ładza państwo­
w a i  lu d  —  to jedna nierozerw alna całość. Należy w yko rzy ­
stać obecne w yb o ry  do rad drużyn harcerskich, ażeby zw ią­
zać życie szkoły i  m łodzieży z życiem  społeczeństwa.

Trzeba uśw iadam iać naszych dorosłych słuchaczy i  uczniów 
w  szkołach d la  pracujących, na kursach wieczorowych, 
w  św ie tlicach i  domach k u ltu ry  —  wszędzie gdzie tego za j­
dzie potrzeba. Jako ag ita to rzy  i  pre legenci na zebraniach 
w  zakładach pracy, w  PGR, na zebraniach grom adzkich, nau­
czyciele .w in n i popularyzować i  w y jaśn iać program  w yb o r­
czy F ron tu  Narodowego. Konieczne jest dalsze pogłębianie 
i  rozszerzanie w prowadzonych już  fo rm  pracy politycz.no- 
w ychow ^w cze j w  środow isku, ja k  ag itac ja  indyw idua lna  i  ze­
społowa, propaganda poglądowa, siln ie jsze oddzia ływ an ie  
r.a środow isko poprzez m łodzież i  szkołę.

Nasze ZOZ i  M O Z w  szerszym n iż  dotychczas stopniu 
w in n y  podjąć działalność ku ltu ra lno -o św ia tow ą  w  ś w ie tli­
cach i  k lubach oraz nas ilić  ją  prob lem atyką społeczno-po­
lityczną. Szczególnie należy zw rócić uwagę na czyte ln ictw o 
oraz ko ła  dyskusyjne.

S toją przed nam i poważne zadania, zadania, k tó re  w ym a­
gają cd  nauczycielstwa dalszego pogłębian ia w iedzy ideolo­
gicznej i  zawodowej, w ym aga ją  m ob iliza c ji i  zw iększenia w y ­
s iłków . Im  lep ie j nauczyciel będzie rea lizować sw ój p ro ­
gram  nauczania w  szkole, im  lepszym stanie się w ychow aw ­
cą, opiekunem  i przy jac ie lem  młodzieży, tym  a k ty w n ie j w y ­
pe łn i swą chlubną ro lę  w  życiu po litycznym  i  społecznym 
k ra ju , tym  w yd a tn ie j przyczyn i się do urzeczyw istn ien ia 
naszych w ie lk ic h  p lanów  i  zamierzeń.

„N iecha j każdy z nas w  szkole, w  św ie tlicy , na zebraniach 
rodz ic ie lsk ich  i  grom adzkich głosi po ryw a jący serca i  um y­
sły  program  nas iych  zw ycięstw  i  rea lnych perspektyw  
J u tra  P o lsk i“  —  oto słowa apelu narady przodujących nau­
czycie li skierowane do całego nauczycielstwa polskiego.

„W  im ię  tych wzn iosłych zadań i  w  im ię  zaufania, k tó ­
re  żyw ią  do nas masy ludu  pracującego m iast i  wsi, w zn ie­
siemy na wyższy poziom naszą pracę w  szkole. Z w a lcza j­
m y  nieubłaganie wszelkie p róby w roga przem ycania do 
szkół bu rżuazy jnę j ideo log ii kcsm po lityzm u, nacjonalizm u 
i  szow in izm u“ .

„W iążm y daleko m ocn ie j n iż dotychczas nauczanie z p ra ­
cą i  w a lką , z życiem  całego narodu, nasyćm y je  problem a­
tyką  p lanów  gospodarczych, rozw ińm y szeroko po litechn i­
zację nauczania, p rzyg o tu jm y dla gospodarki narodow ej w y ­
soko kw a lifiko w a n e  k a d ry “  —  oto treść apelu do całego 
nauczycielstwa, apelu podjętego przez nasz czołowy ak tyw .

Nasz m a te ria ł propagandowy — to żywa i  rozw ija jąca  się 
Rzeczpospolita Ludow a — to budująca się W arszawa, to 
se tk i ob iektów  przem ysłow ych i  m ieszkaniowych, to tysiące

szkół, przedszkoli i  żłobków, to tysiące św ie tlic  wi-ejskłcK. 
Nasz m a te ria ł propagandowy —  to  nasze osiągnięcia, to  
w k ła d  w  dzieło u trw a le n ia  pokoju, to c y fry  P lanu 6-letniego, 
to program  wyborczy F ron tu  Narodowego.

P unktem  honoru i  a m b ic ji naszych w in ien  być udzia ł 
w  toczącej się re w o lu c ji k u ltu ra ln e j. Troska o pogłębienia 
i  rozszerzenie zasięgu te j rew o lu c ji — to  nasze bojowe zada­
nie, >■*.

leży sfo l¥ I V seminaryjnego
Czuuarte zajęcie sem inaryjne

1. Podstawowe prawa i obowiązki obyw ateli jako warunek 
budownictwa socjalistycznego:

a) fikcy jność  p ra w  ko n s ty tu c ji burżuazyjnych a gw arancja1 
p ra w  w  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
(omówić na przyk ładz ie  praw o do pracy, nauki, w ypoczynku);

b) rów noupraw n ien ie  kobiet, opieka nad m atką i  dziec­
kiem , udzia ł kob ie t w  budow n ic tw ie  us tro ju  socjalistycznego;

c) opieka nad młodzieżą —  je j udzia ł w  życiu po litycznym  
i  społecznym;

d) n ierozdzie liość p ra w  obyw ate lsk ich od obow iązków, p ra ­
w o do pracy, dó nauki, p raw o  do wypoczynku, pa trio tyzm  
ludow y, socjalistyczna dyscyp lina pracy, ochrona w łasności 
społecznej, czujność wobec w rogów, obrona O jczyzn;7 —  jako  
zaszczytne obow iązki obyw ate li.

2. Ludowy konsekwentny demokratyzm ordynacji wybor­
czej:

a) ordynacja wyborcza wyrazem  zagwarantowania prawi 
K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j;

b) om ówić zasady: powszechności, równości, bezpośredniości
i  tajności, ja ko  w yrazu  najpełn ie jszego dem okratyzm u, 
podkreślić udz ia ł m łodzieży, kob ie t i  w o jska; ---

c) znaczenie praw a w yborców  do odw oływ ania posła;
d) na jleps i synowie narodu polskiego posłam i do S e jm u j _
3. Antydemokratyczny charakter wyborów w  krajach ka­

pitalistycznych: /

a) burżuazyjne o rdynacje  wyborcze o rdynacjam i ograniczeń 
i  bezpraw ia —  zagadnienie cenzusów, ich antydem okratyczny 
charakter;
. b) w yb o ry  — „przedsięb iorstw em “  kap ita łu .

L IT E R A TU R A :

. 1. K onsty tuc ja  P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej art. 53 
—  79.

2. O rdynacja wyborcza do Sejm u Polsk ie j Rzeczypospoli-
__ te j Ludow ej. ,

3. „Nowe D ro g i“  n r  8/1952, str. 39 —  52.
4. S ta lin  —  „P rzem ów ienie wygłoszone na przedwyborczych 

zebraniach w yborców  Stalinowskiego O kręgu Wyborczego 
w  M oskw ie“ , „K siążka i  W iedza“ , 1952, s ir. 3.

5. Prasa bieżąca.

L IT E R A T U R A  D O D A TK O W A

„Jak  będziemy wyb ierać do Sejm u“  („K siążka i  Wiedza^» 
■Warszawa, 1852),

Piąte zajęcie seminaryjne
I. V I I  Plenum jako wyższy etap pracy w  budowaniu so­

cjalizmu w  Polsce.
1. Trudności budownictwa socjalizmu na obecnym ciapio 

na tle wyników 2 i półrocznej realizacji Planu 6-letnicgo:
a) wzrost p ro d u kc ji socjalistycznej w  stosunku do osta tn ie­

go roku  P lanu 3-letniego. Tempo rozw o ju  przem ysłu w  p ie r­
wszych la tach rea lizac ji P lanu 6-letniego;

b) powstawanie i  rozw ój nowych gałęzi p ro d u kc ji —  zna­
czenie ich dla um ocnienia przem ysłu;

c) główne przyczyny trudności i  środki ich przezwycięże­
nia. y

2. Nowe m etody  pracy i nowe metody kierownictwa w a­
runkiem przezwyciężenia trudności i przeszkód w  rozwoju 
gospodarki (ze szczególnym uwzględnieniem zagadnienia 
kadr, ich kw alifikacji, doboru, stabilizacji):

a) trzy  źród ła s iły  roboczej — zapewnienie pe łn i ich w yko­
rzystania;

b) m etody szkolenia kadr. W yuczanie zawodu i podniesie­
nie k w a lif ik a c ji robo tn ików ;

c) stab ilizacja  kad r — zapewnieniem w ykonania p lanów  
produkcy jnych  i  polepszenia jakości p rodukc ji.

3. V I I  Pienum i referat tow. Bieruta jako wytyczne pra­
cy organizacji politycznych i społecznych:

a) m obilizacja  całego lu du  pracującego w  k ie ru n ku  n ie ­
ustannego wzm acniania s ił i potęgi naszego państwa;

b) w a lka  z wypaczeniam i w  pracy tych organizacji. Z w a l­
czanie prze jaw ów  b iu rokra tyzm u w  organizacjach ZNP;

c) O gólnokrajowa Narada Przodujących Nauczycie li prze­
niesieniem uchw a l V I I  P lenum  na teren szkoły.

L IT E R A T U R A

„Nowe D ro g i" n r  6, str. 19-38 i  str. 62-76.

Książki, które p o m a g o f ą  w  a g i t a c j i
przedwyborcze!

Konst-ytu-aństwa ¡udowego. CalaPopiekiW  agitacji przedwyborczej podkreślamy 
niejednokrotnie wielkie osiągnięcia Polski 
Ludowej. W celu łatwiejszego-zorientowa­
nia się w zdobyczach oświatowych i w od­
powiednich planach na lata najbliższe po­
dajemy spis kilku publikacji, Które okre­
ślają te zdobycze, podają fakty i liczby. 
U łatw i to niewątpliwie pracę agitatorowi.

„Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej“ , Warszawa 1952. „Książka i W ie­
dza“ , str. 48, zl 3.—, w oprawie.

Tekst Konstytucji zawiera 'dużo materia­
łu charakteryzującego naszą politykę oświa 
tową. Na podstawie doświadczeń powojen­
nych, znamiennych dla budownictwa pod­
staw socjalizmu, weszły do Konstytucji 
ważne przywileje, których mocą nauka, o- 
świata i kultura korzysta ze szczególnej

cja jest przepojona duchem humanizmu so­
cjalistycznego. Sprawie oświaty, kultury i 
nauki są poświęcone głównie następujące 
artykuły: 3 (p. 2, 5, 6), 35, 40, 59,‘ f il,  62, 
63, 64, 65, 72. Należy z naciskiem podkre­
ślić nie tylko prawo do pracy i ochrony 
zdrowia, lecz także do oświaty i kultury.

Henryk Golanski — „Wyższe Szkolnic­
two Techniczne w planie 6-lctnim“ . W ar­
szawa, Państwowe Wydawnictwo Technicz­
ne, str. 108, zł 12.—.

Broszura — według słów autora — prze­
znaczona jest dla robotników wykwalifiko­
wanych, mistrzów, techników, inżynierów 
oraz młodzieży. W tych też środowiskach 
może być używana przy propagandzie wy­
borczej. Okres międzywojenny omówiony

jest z punktu widzenia mniejszych r iż  dzi­
siaj szans życicwjych inżyniera. Rozdział 
poświęcony okresowi odbudowy przynosi 
dane dotyczące poprawy warunków lokalo­
wych szkolnictwa technicznego oraz walki 
o prawidłowy skład klasowy studiującej w 
szkołach technicznych młodzieży. (Uwaga: 
dane o dwustopniowości szkolnictwa na 
str. 21—23 nic są już aktualne). Cenne dla 
agitatora w środowisku robo1 "¡czym są in ­
formacjo o studiach przygotowawczych, 
wieczorowych szkołach inżynierskich i ak­
cji stypendialnej (str. 24—28 i 69—72). 
Reszta książki przeznaczona jest wyraźnie 
dla kadry kierowniczej i nauczającej wyż­
szych szkól technicznych, której szczegóło­
wo wyznacza zadania w Pianie fi letnim. 
Do propagandy wyborczej ta część książki 
jest mniej przydatna. «

Leon Kruczkowski — „Prawo do kultu­
ry“ . Warszawa 1952, „Czytelnik", str. 40, 
zl 1.80.

Broszura 'zawiera cztery artykuły w yb it­
nego pisarza i bojownika o pokój. Operując 
stale dowodami, autor przedstawia upadek 
kultury burżuazyjnej, jej wyczerpanie, de­
generację i rozkład. Podaje szereg przy­
kładów z życia Ameryki, jak lekceważenie 
nauki, wzrost analfabetyzmu początkowego 
i wtórnego, zatruwanie literatury dla m ło­
dzieży itp.

Upadającemu światu burżuazjl autor
przeciwstawia nową kulturę humanistycz­
ną Związku Radzieckiego i krajów budują­
cych socjalizm. Omawiając pod koniec 
Konstytucję Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej podkreśla wielki rozwój oświaty i 
kultury w Polsce Ludowej. Duża ilość fak­
tów, słuszna argumentacja oraz jasny wy< 
kład czynią z tej broszury korzystną pompą 
dla oświatowca i agitatora. /  4

(cdn.)]

NAKŁADEM

Państwowych Zakładów Wydawnictw Szkolnych
UKAZAŁA SIĘ

N A S Z A  K O N S T Y T U C J A
Materiałj7 pomocnicze do nauki o Konstytucji dla szkoły ogólno­

kształcącej
opracowali: J. Lider i E. Sluczański
Warszawa 1952. Str. 256. Z ł 4,40
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Tfeinatyka uijjboróin na lekcjach gramatyki
i nauki o języku

Jak opiekujemy się drużyną harcerską
(Glos uczestnika Ogólnokrajowej Narady Przodujących Nauczycieli1

Dość liczne spostrzeżenia, poczynione 
na hospitac jach le k c ji języka polskiego 
u  kolegów , przekonały mnie, że w ię k ­
szość po lin is tó w  w yk o rz y s tu je  na a k tu ­
a lizow an ie  te m a tyk i po lityczne j prze­
d e  w szys tk im  le kc je  poświęcane le k tu ­
rze. Jest to zupełn ie słusznej ale n ie  po­
w in n o  się jednak  zapom inać o odpo­
w ie d n im  w yzyskan iu  innych  typó w  łek-
■qi.

«fest to  szczególnie ważne p rzy  re a li­
zow an iu  p rogram u k las IX  —  X I,  bo 
¿przerabianie- system atycznego kursu  
'l i te ra tu ry  po lsk ie j n ie  zawsze pozwala 
na  n a tu ra ln ą  aktua lizac ję , zwłaszcza 
g d y  m usi ona być zam knięta w  ram y 
s iedm iu  tygodn i, ja k  osta tn io  tem atyka  
w yb o ró w  do Sejm u P o lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow e j,

D la tego w  tych  klasach do om aw ia­
n ia  prob lem ów  w yborczych  w yk o rz y ­
s tu ję  w  dużej m ierze lekc ję  poświęcone 
nauce o języku. Na p rzyk ład  w  klasie 
I X  pow tarzam  składn ię zdania po jedyn­
czego w  zw iązku  z b łędam i w  p rzestan­
kow an iu . Ponieważ m am  zaznaczone w  
p la n ie  le k c ji, aby p rzyk ład y  w ysz ły  od 
k la sy , zapytu ję , ja k im  n a jis to tn ie jszym  
prob lem em  ży je  dziś cała Polska. G dy 
k lasa  .w ym ie n ią  m i zagadnienie w yb o ­
rów , polecam  im  na tem at tychże w y - 
c o ró #  napisać trz y  zdania pojedyncze 
rozw in ię te1, a le  ta k  pomyślane, żeby 
tw o rz y ły  logiczną całość. Po 6 —  8 m i­
nu tach  klasa odczytu je  swoje p rz y k ła ­
dy. W yb ie ram  uczn iów , o k tó rych  
w iem , że o rie n tu ją  się doskonale w  
prob lem atyce w yborcze j, bo re fe ro w a li 
to  zagadnienie na zebran iu ko ła  k laso­
wego ZM P. P rzyk ła d y  sw o je  czyta od 5 
do  '8 uczn iów . Treść p rzyk ład ów  d o ty ­
czy zagadnienia w yborów , ale każdy z 
n ic h  w y b ra ł sobie in n y  odcinek te j ak­
c j i ,  w ięę przeczytane razem tw orzą  bo­
gatą gamę n a jis to tn ie jszych  zagadnień. 
O to p rzyk ład : uczeń R. R. czyta : „W  na­
szej dz ie ln icy  odby ły  się przedw czora j 
w yb o ry  dzielnicowego kom ite tu  w y ­
borczego. W łaśc iw o zebranie poprzedził 
w ycze rpu jący  re fe ra t mego sąsiada z te­
go samego dom u. Po referac ie  żebran i 
zaczęli zgłaszać sw oich kandyda tów “ . 
Uczennica L . Ch. napisała następujące 
zdania: „W e w czora jsze j gazecie m ie j­
scow ej p rzeczyta łam  0 w ie lk im  w iecu 
pośw ięconym  w yborom . A r ty k u ł prze­
czyta łam  z dużym  zainteresowaniem . 
D ow iedz ia łam  się z niego w ie lu  n iezna­
nych  m i jeszcze szczegółów“ . O to dw a 
d o w o ln ie  w yb ran e  tem aty.

P o przeglądzie p rzyk ład ów  gram a­
tycznych na tem at w yb o ró w  przecho­
dzę do następnej części le kc ji, t j.  ro z ­
b io ru  zdania pojedynczego. Rozbiór ten 
prowadzę rów n ież w  dw u  k ie ru n ka ch : 
ściśle gram atycznym , a w ięc uczeń w y ­
m ien ia  podm io t ro zw in ię ty , p-rzydawki 
i  inne  części zdania rozw in ię tego, ró w ­
nocześnie każę m u w y jaśn iać  p o lity c z ­

ną treść om aw ianych w yrazów . Dozwa­
la m i tó  zorientować się, czy pojęcia te 
są w  jego umyśle dostatecznie u g ru n ­
tow ane i  jasne. Do rozb io ru  w zyw am  
innych  uczniów , nie tych, k tó rzy  czy­
ta li p rzyk ład y . Dobieram  -przeważnie 
tak ich , o k tó ry c h  w iem , że s łab ie j o rie n ­
tu ją  się w  w ydarzen iach po litycznych, 
m n ie j czy ta ją  gazet, . n ie  należą do 
ZM P. Rozbiór gram atyczny zdania roz­
w in ię tego  jes t ■więc równocześnie ć w i­
czeniem w  m ów ien iu , bo s łuży p o w ię k ­
szeniu ilośc i znanych w yrazów , ćw icze­
niem  s ty lis tycznym , bo uczeń napisał 
zdanie i  zdanie to  je s t w  w yp ad ku  b łęd ­
nego u ję c ia  sty lis tycznego popraw iane 
przez klasę, a w ięc jes t to  równocześnie 
ćwiczenie redakcyjne. A  przede wszyst­
k im  celem w ychow aw czym  le k c ji jest 
om ów ienie zagadnienia w yborów  i  po­
szerzenie zarówno sam ych w iadom ości 
z te j dz iedziny (ordynacja  wyborcza), 
ja k  i  oddz ia ływ an ie  w ychow aw cze 
przez budzenie p a trio tyzm u  ludowego 
w  uczniach.

Podobne le kc je  przeprow adziłem  w  
k las ie  X  z tym , że tąm  uczn iow ie  p isa li, 
p rzyk ład y  na zadania złożone, m og li 
w ięc znacznie szerzej po tra k tow a ć p ro ­
b lem atykę w yborów . M etoda postępo­
w a n ia  je s t tu  taka sama. W  k las ie  te j 
o trzym ałem  takie  w ypow iedzi: Uczenni­
ca J. O.: „Ponieważ ta tuś m ój je s t 
członkiem  dzie ln icowej ko m is ji w yb o r­
czej, .dow iaduję się od niego o k o le j­
nych etapach prac tych kom is ji, co m nie  
niezm iennie in te resu je . W czoraj po­
szłam z o jcem  na chw ilę  do lo k a lu  k o ­
m is ji i  poznałam  in nych  członków , z 
k tó ry m i p row adz iłam  bardzo in te resu­
jącą rozm owę. Jednym  z cz łonków  jes t 
p rzodow n ik  pracy Szczecińskich Z a k ła ­
dów  O dzieżowych“ .

W  k las ie  X I  szkoły m łodzieżow ej p ra ­
w ie  wszyscy ukończy li lu b  kończą przed 
dn iem  w yb o ró w  osiemnaście lat., w ięc 
będą w yborcam i. T ym  da łem  do n a p i­
sania w yp racow an ie  dom owe na tem at: 
„D laczego pow in ienem  w ziąć udz ia ł w  
w yborach i  innych  do tego zachęcać?" 
Na następnej le k c ji om ów iłem  w y p ra ­
cowanie od strony sty lis tyczne j i  rze­
czowej, a w ięc m usia ło się m ów ić o 
słuszności przytaczanych argum entów . 
Dyskusja wykazała, że młodzież w  te j 
k lasie  przez bezpośrednie zainteresowa­
n ie  w yb o rą m i posiada bardzo dokładne 
w iadom ości o o rd yna c ji wyborczej i  ó - 
r ie n tu je  się w  ogólnej problem atyce, 
zna dzie je  w yb o ró w  w  Polsce sanacyj­
ne j i  w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych .

O czyw iście p isan ie  w yp racow ań  na 
. tem aty, ak tua lne , w  tym  w ypadku  na 
tem at w yborów , je s t jedną z na jczęst­
szych fo rm  poruszania na lekc jach  tego 
zagadnienia, nie będę je j w ięc szczegó­
łow o om aw ia ł. C hcia łbym  ty lk o  nad­
m ienić, na podstaw ie bezpośrednich ob­
serw acji, że om aw ianie tych  w ypraco -

W  szkole, która żyje 
hasłami Zlotu

Z Technikum Cukrowniczego w Toruniu 
pięciu uczniów było na Zlocie. Teraz po 
rozpoczęciu^ roku szkolnego przystąpiono 
do realizacji ślubowania zlotowego w pra­
cy szkolnej.

Na zebraniach klasowych, w kółkach 
samokształceniowych, kołach naukowych i 
w rozmowach indywidualnych grono nau­
czycielskie starało się dać młodzieży du­
ży ładunek uczuciowy, zapalić młodzież do 
świadomego i pełnego realizowania ślubo­
wania zlotowego. W tym celu zorganizo­
wano na początku roku szkolnego uroczy­
stą zbiórkę całej młodzieży, na której po­
wtórzono ślubowanie zlotowe, przyrzeka­
jąc. w pełni wcielić je w życie. ,

„Nowy rok szkolny rozpoczęliśmy z pla­
nem dydaktyczno - wychowawczym w rę­
ku — objaśnia z-ca dyrektora kol. Chojn i­
cki. —• Plan ten został już przeanalizo­
wany na posiedzeniu Rady Pedagogicznej. 
Na jego podstawie opracował sobie plan 
pracy Zarząd Szkolny ZMP i inne organ i­
zacje szkolne“ . O planie pracy szkolnej 
organizacji ZMP opowiada aktywista P ią­
tek: „Opierając się o wytyczne planu Ra­
dy Pedagogicznej postanowiliśmy w bie­
żącym roku szkolnym wzmóc wajkę o po­
ziom nauczania i wychowania. W tym ce­
lu postanowiliśmy zwiększyć ilość i uak­
tywnić pracę kółek samokształceniowych, 
by przyjść z pomocą słabszym uczniom w 
nauce. Rzuciliśmy hasło: „Będziemy dążyć 
w br. do 100 proc. promocji“ . Zdajemy so­
bie sprawę jak wiełki musi być wysiłek z 
naszej strony.

Będziemy organizowali dyskusje nad ' 
przeczytanymi książkami, mówiącymi o 
życiu i walce wielkiej) łudzi i rewolucjoni­
stów, urządzali okolicznościowe akademie, 
wydawali gazetki poświęcone tym, którzy 
są dla nas przykładem. Nasz zespół ama­
torski po nawiązaniu kontaktu z aktorami 
Państwowego Teatru Ziem Pomorskich 
przygotowuje się do wystawienia kilku 
sztuk', jak „M łoda Gwardia", „Okno w le- 
sie“ , „W czoraj i przedwczoraj“  i inne. Bę­
dziemy także organirowali wspólne uczę­
szczanie na film y („Młodość Szopena“ , 
„Rok 1918“ , „W ie lk i przełom“ ), które uczą 
nas i wychowują — oto formy pobieżnie 
ty lko wyliczone, a znajdą się jeszcze i in ­
ne“  — kończy aktywista ZMP Piątek.
, „A  czy wy — pytam aktywistę Gołęb- 
ca — będziecie glosowali?“

„O. nie tylko ją, ale i Płocki, 1 Kraw­
czyński, i Piątek i wielu z naszej szkoły.

Dumny naprawdę jestem, że jako uczeń 
będę głosował wespół z naszymi nauczy­
cielami i wychowawcami, że jesieni pełno­
prawnym obywatelem Ludowej Ojczyzny, 
i na pewno nie zawiodę je j zaufania“ — 
zakończył aktywista Gołębiec.

„M ało jeszcze form wzbogacenia i utrwa­
lania dorobku Zlotu podali nasi aktyw i­
ści — wtrąci! koi. Chojnicki. — Przede 
wszystkim z nowym rokiem pragniemy 
wprowadzić systematyczne szkolenie ideo­
logiczne, przerabiając materia! zawarty w 
skryptach Wszechnicy Radiowej: klasa I i 
I I  — kurs I; klasa I I !  i IV  — kurs II. Za­
jęcia będą odbywały się w świetlicy in ter­
natu 2 godziny tygodniowo. Podniesiemy 
przez to poziom ideologiczny młodzieży.

ZMP podjęło się przeprowadzenia wałki 
z objawami chuligaństwa, w czym poma­
gają im gazetki ścienne piętnujące „b ik i­
n iarzy“ , „m andolin iarzy“ , zaniedbania w 
poszanowaniu dobra społecznego. Pokazu­
ją one także wzorowych uczniów mają­
cych dobre wyniki w nauczaniu i wycho- 
niu. W ielkim  bodźcem dla młodzieży jest 
ogłoszone dzisiaj współzawodnictwo, w 
którym Komitet Rodzicielski przewidział 
piękną nagrodę. Oto 50 uczniów mających 
za 1 okres oceny b. dobre w okiesie ferii 
zimowych wyjedzie na wczasy w górv.

Zapał zlotowy widać wszędzie. Po ślu­
bowaniu młodzież generalnie zgłosiła 
swój udział w doprowadzeniu boiska do 
porządku (zniszczone podczas wakcji. 
przez „dz ik ich“ sportowców) oraz pomoc 
przy budowie nowego dwupiętrowego 
gmachu szkolnego deklarując przeszło 
1500 roboczogodzin w ramach „S P “ , prag­
nąc w ten sposób uczcić Konstytucję i P ro ­
gram Frontu Narodowego.

We wrześniu, Miesiącu Budowy Warsza­
wy, zespól amatorski odwiedził dwie wsie 
gospodarujące indywidualnie. Tematyką 
występów były wrażenia ze Zlotu, budowa 
Warszawy, propagowanie spółdzielczości, 
Konstytucja i wybory.

Szkolne kola ZMP nawiązały ścisły kon­
takt również ze Szkolą Oficerską; organi­
zują wspólne akademie, rozgrywki spor­
towe, wieczornice, zbliżają młodzież na­
szej szkoły do Odrodzonego Wojska Pol­
skiego, stojącego na straży naszych gra­
nic. Często SKS korzysta z przyborów 
sportowych Szkoły Oficerskiej. Tą serdecz­
na przyjaźń i współpraca jest wzorem dla 
wszystkich szkól toruńskich.

Młodzież ZMP nawiązała również kon­
takt z komsomolcami, którzy przyjeżdżali 
w  ub. r. i w tym roku również odwiedzą 
szkołę, opowiadając młodzieży naszej 
szkoły o budowlach komunizmu i gorącej 
miłości ludzi Kraju Rad do władzy ra­
dzieckiej, P artii i To w. Stalina. Ich na j­
bliższe odwiedziny przewidziane są w 
Miesiącu Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.

Oprócz tego aktywiści technikum Cu­
krowniczego opiekują się szkolnymi kola­
mi ZMP w kilku szkołach toruńskich, któ­
rych praca wymaga pomocy i opieki.

„O to moje pobieżne uzupełnienia, bo to 
dopiero początek roku szkolnego — ciąg­
nie dalej kol. Chojnicki. — My, nauczycie­
le, staramy się być zawsze pomocnikami, i 
przyjaciółm i młodzieży. Dziś na posiedze­
niu Rady Pedagogicznej wszyscy koledzy 
stw ierdzili jednomyślnie: ZMP — to 
pierwszy pomocnik nauczyciela w nalicza­
niu i wychowaniu, my sarni nie bylibyśmy 
w stanie wychować takiej młodzieży, jak 
nasza, gdyby nie prąca organizacji ZMP.

Gdy żegnałem się z nimi, zapewniali 
mnie, że Źiot trwa! Trwa w pianach ich 
pracy i Zarządu Szkolnego ZMP, trwa w 
konkretnej już realizacji, w zobowiąza­
niach podejmowanych, w marzeniach, któ­
re przekują się w czyn. Zlot trwa w ser­
cach nauczycieli i młodzieży, bo takich 
chwil jak te ze Zlotu nie zapomina sie n i­
gdy-

J. K R Y M S K I
Toruń

w ań  w in n o  być pr-owadzone koniecznie 
pod kątem  po lon istycznym , to znaczy 
pow inno  dotyczyć rów nież s tro n y  s ty l i­
stycznej, bo inaczej le kc ja  tra c i swój 
po lon is tyczny cha rakte r.

W  klasie  V I I I  tem atyce w yb o ró w  po­
św ięciłem  specja lną lekc ję  ćwiczeń 
s łow n ikow ych . Poleciłem  uczniom  w y ­
pisać w  zeszytach w szystk ie  w yrazy, 
k tó re  m ają bezpośredni zw iązek z w y ­
boram i, ja k  w ybory , ordynacja w y b o r­
cza, k a r tk a  w yborcza, kandydat, poseł 
itp . Po 10 m in . poszczególni uczniow ie 
odczy tyw a li napisane przez siebie w y ­
razy, w  to ku  d ysku s ji usta la ło  się ich 
znaczenie leksyka lne i  po lityczne. Ci, 
k tó rz y  nie nap isa li jakiegoś w yrazu, u- 
zupe łn ia li w łasny spis, w  ten sposób 
cała klaęa m ia ła  w yp isane w szystk ie  
w y ra zy  obejm ujące dany tem at. Jako 
ćw iczenie dom ow e po leciłem  im  n a p i­
sać w ypracow an ie  na dow o ln ie  w y b ra ­
n y  tem at dotyczący w yborów , w  k tó ­
rym  zna laz łyby ja k  na jliczn ie jsze  za­
stosowanie w yra zy  z zestaw ionej’ na le k . 
c j i  l is ty . R ezu lta t b y ł tak i, że uczniow ie 
zaczęli w e rtow ać gazety, czytać wszyst­
k ie  zarządzenia w  spraw ie  w yborów , 
aby móc us ta lić  w łaśc iw y  temat. W  ten 
sposób pobudziłem  w  n ich zain tereso­
wanie prob lem atyką wyborczą i p rzy­
czyn iłem  się do powiększenia ićh w ia ­
domości z tego zakresu.

O d ‘ s tro n y  w ychow aw cze j, prócz s to ­
sowanych powszechnie apelów  i  pra- 
sówek, poradziłem  k las ie  X , gdzie je ­
stem  w ychow aw cą, aby weszła w  ścisły 
k o n ta k t z obwodową kom is ją  w yb o r- 
esą, k tó re j lo k a l m ieści się w  naszej 
szkole. U czn iow ie  m ie li za zadanie 
przeprowadzen ie w y w ia d ó w  dotyczą­
cych dzia ła lności społecznej i p o lity c z ­
ne j poszczególnych cz łonków  kom is ji. 
Następnie z tych  w yw ia d ó w  uczn iow ie  
zdaw a li spraw ę ca łe j k las ie  na zebra­
n iach samorządu klasowego.

IV. DERE.TCZYK
Szczecin

Pragnę przedstaw ić w  ogólnych zary­
sach pracę wychowawczą i je j w y n ik i 
na teren ie naszej szkoły. M łodzież zor­
ganizowana w  harcerstw ie została 
w c ią g n ię ti do w a lk i o należyte w y n ik i 
nauk i. Trzeba by ło  w y s iłk u  n ie  ty lk o  
przew odnika drużyny harcersk ie j, ale i 
wszystk ich nauczycie li, aby harcerze 
p ierw si rozpoczęli pracę nad podniesie­
niem  w yn ików . W  tym  celu chętnie 
w z ię liśm y udz ia ł w  konkurs ie  czy te ln i­
czym  organ izow anym  przez ZM P, Do 
konkursu  czyteln iczego nauczyciele ję ­
zyka polskiego w ciągnę li 29 harcerzy i 
harcerek. Przez k ilk a  tygodn i harcerze 
ż y li konkursem , organ izow ali k o le k ty w ­
ne zajęcia czyte ln icze poza lekc jam i, r y ­
sowali, dysku tow a li i n ie w ą tp liw ie  po­
szerzali swój św iatopogląd naukow y po­
przez zapoznawanie się z n a jp ię k n ie j­
szym i dzie łam i postępowych pisarzy 
po lskich i radzieckich. W iele c iekawych 
spostrzeżeń w yn ieś liśm y z tych zebrań, 
zbiórek ogn iw  i zastępów. Dziesięcio let­
n ia  Basia B., ogniwowa k lasy czw arte j, 
p row adziła  zebrania ja k  doświadczona 
przewodnicząca, pobudzała in ic ja tyw ę  
koleżanek i  kolegów. G ry i  zabawy, śpie­
wy, recytacje , pogadanki 1 czytan ie ak ­
tua lnych  a rty k u łó w  z „D ru ż y n y “  w yp e ł­
n ia ły  czas zbiórek. Inne ogniw a urzą­
dzały w ycieczki, harcerze przeprow a­
dza li ro z g ry w k i p i łk i ręcznej z harce­
rzam i sąsiednich szkół, zw iedz ili spół­
dzie ln ię  p rodukcy jną , gorzelnię i  w a r­
sztaty w  PGR, gdzie ze tknę li się z przo­
dow n ikam i pracy. Harcerze ogniwa k la ­
sy V I  i V I I  za in teresow a li się „Ś w ia tem  
M ło dych “  i sam orzutnie zaczęli abono- 
wać to  pismo.

W naszej szkole, zorganizowane b y ły  
dwa kó łka  przedm iotowe: języka po l- 
sl?:eg-o i  h is to r ii.

W iększość cz łonków  tych  kó łek  to 
harcerze, k tó rzy  w y ró żn ia li się w  pracy 
i  b y li przyk ładem  dla innych  kolegów. 
U d z ie lili on i pomocy 4 słabszym ucz­
n iom  k lasy  V I I  i  pom ogli im  w  p rzygo­
tow an iu  się do egzaminu. Na jw iększe 
nasilenie tych  prac p rzypad ło  na m aj i 
czerwiec, gdyż dzieci ż y ły  egzaminem i

chc ia ły  wykazać się dobrym i w yn ikam i 
w  napce.

W  nakreślonej pracy wychowawczej 
b y ły  też b ra k i i  trudności. Szkoła nasza 
jest zbiorcza. Zajęcia pozalekcyjne nie 
m ogły się odbywać w  późniejszych-go­
dzinach popołudniowych ze względu na 
dużą odległość m iejsca zamieszkania 
uczniów od szkoły, nie wszystkie zebra­
nia uczniów m ogły być otoczone opieką 
nauczycieli. N ie w ykazyw a ł też w iększe­
go zainteresowania pracą kom ite t rodz i­
cie lski i  ZMP. Jednak narady p roduk­
cyjne z udzia łem  rady pedagogicznej, 
kom ite tu  rodzicie lskiego i a k ty w u  dzie­
cięcego, na k tó rych  analizowano prace i 
osiągnięcia organ izacji harcerskie j, od­
byw a ły  się raz w  każdym  okresie.

Lepsze w y n ik i osiągnęła organizacja 
harcerska w  dziedzin ie w a lk i o m ora l­
ność socjalistyczną, k tó rą  ściśle zespo­
lil iś m y  z w a lką  o w y n ik i nauki. H a rce r­
stw o w spó łdz ia ła ło  ż nauczycie lam i w  
zapoznawaniu swych członków  z regu­
lam inem  uczn iow skim  i  w a lczyło  o prze­
strzeganie przepisów przez wszystkich 
uczn iów  w  codziennym  życiu szkoły.

W iele spraw rozstrzyga li sami człon­
kow ie  o rgan izacji harcersk ie j na pod­
staw ie obowiązującego regulam inu. Te­
m u celow i s łuży ły  gazetki redagowane 
przez każde ogniwo.

W  ub ieg łym  ro ku  szkolnym  organiza­
cja harcerska za in ic jow ała  wykonanie 
program u artystycznego w  pięciu orga­
nizowanych przez szkołę obchodach i 
uroczystościach szkolnych. N a jlep ie j 
w yp ad ł program  w  czasie uroczystości 
p ierw szom ajow ych z dobrze odegranym 
V I aktem  „M a tk i“  Gorkiego. Program  
ten harcerze po w tó rzy li w sąsiedniej 
szkole i  w  PGR D zla łyń . Organizacja 
harcerska przodu je w  dziedzinie pracy 
ku ltu ra lno -o św ia tow e j i często w ykazu ­
je  w ięce j aktyw ności niż ZM P, pociąga­
jąc m ie jscow ą ludność do coraz lic z n ie j­
szego udzia łu  w  dobrze przygotow anych 
uroczystościach.-Przy końcu roku  szko l­
nego Í0  harcerzy, absolwentów  klasy 
V II.  zadeklarow ało swoje przystąp ienie 
do ZM P.

O w yra b ia n iu  samodzielności i  inicja-» 
ty w y  harcerzy świadczy fak t, że aosol» 
wentka tegorocznej V I I  klasy, S tan is ła­
wa Łu jkow ska , od 1 w rześnia br. obię- 
ia obow iązki b ib lio te k a rk i j k ie row n icz ­
ką św ie tlicy  Z M P  w  Koszalin ie .

D rużyna harcerska w  naszej szkole 
¡odjęła zobowiązania z okaz ji 60 roczni- 
■y urodzin  Prezydenta Bolesława B ie ru ­
ta i  z o ka z ji Z lo tu  M łodych P rzodow n i­
ków. Z 18 573 godzin doda tkow e j p racy 
społecznie użytecznej, w ykonane j przez 
uczniów szkół naszego pow ia tu , znacz­
na część przypada na m łodzież naszej 
szkoły. Na prace społecznie użyteczne 
złożyło się poszukiw an ie s tonk i na po­
lach PG R. zbieranie kam ien i, sadzenie 
drzew, zebranie 8450 kg  złom u i  450 k g  
m a ku la tu ry , w yko n ia n ie  p ięknego a lbu ­
mu o życiu Prezydenta Bolesława B ie­
ru ta , za k tó ry  drużyna o trzym a ła  I I I  na­
grodę i dyp lom  z Zarządu P ow iatowego 
ZMP. Doceniając duży w p ły w  w ycho­
wawczy w yg lądu zewnętrznego harce­
rza, s ta ra liśm y się, aby każdy z n ich  
m ia ł swoją leg itym ację, m undurek, 
chustę oraz odznaki. P rzew odnik  d ruży­
ny kol. K uśn ie rk iew icz  osiągnął ten  cel 
w  100 proc.

Słabą stroną harcerstwa naszej szko ły
by ło  to, że za m ało oddz ia ływ a ło  ono na 
środowisko, za m ało wzorów7 pracy czer­
pało z radzieckiego ,.P ion ie ra “ , za słabo 
rozbudzało czy te ln ic tw o  lite ra tu ry7 ra ­
dzieckie j i  nie zacieśniło p lanow ej 
w spółp racy z terenow ym  zarządem 
ZMP. W ychow aw cy n ie  w yzyska li c a ł­
kow ic ie  a k ty w u  harcerskiego do pomo­
cy w7 nauce słabszym kolegom, za m ało 
organ izow ali narad roboczych.

Obok już  usta lonych zadań w ycho­
wawczych. w idzę teraz nowe. w y n ik a ją ­
ce z V I I  P lenum  PZPR, z fa k tu  uchw a­
len ia  nowej K o n s ty tu c ji Polskiej_ Rze­
czypospolite j Ludow e j, ze zbliżających 
się wyborów7 do Sejmu, z h istorycznego 
ślubowania M łodych P rzodow ników .

FRAN CISZEK Z IĘ T Y
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Wybory do 
przechodzą pod

komitetom rodzicielskich 
znakiem Frontu Narodomego

Cały k ra j ży je  pod znakiem wyborów 
do Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej. Obok tych w ielk ich wyborów, we 
wszystkich szkołach odbywają się już 
wybory „m a łe “  do kom ite tów  rodzic ie l­
skich. W  roku bieżącym te dwie akcje 
wyborcze ściśle się ze sobą zazębiają. 
M e w szystkich szkołach sprawę wybo­
rów  do nowych kom ite tów  rodzicie lskich 
ściśle powiązano z akcją przedwyborczą 
do Sejmu. T ak  np. w  Szkole TPD  n r  13 
w W arszawie w ita ły  rodziców hasła i na­
pisy mówiące o w ie lk im  P rogram ie F ron­
tu  Narodowego. Na d ług im  ko ry ta rzu  u- 
rządzono wystawę rysunków  i prac p i­
semnych uczniów na tem at P rogram u 
F ron tu  Narodowego i wyborów do Sejmu. 
Rodzice z w ie lk im  zainteresowaniem czy­
ta l i  i og lądali prace swych dzieci. F rek ­
wencja była  duża; 240 osób z trudem  
m ieściło się w sali obrad. Ta pokaźna 
ilość rodziców, p rzyby łych  na w ybory d« 
kom ite tu  rodzicielskiego, by ła  w w ie l­
k ie j m ierze zasługą m łodzieży harcer­
skie j, k tó ra  w przeddzień obeszła wszyst­
k ie  domy przypom inając ojcom i  m atkom  
o ju trze jszym  zebraniu.

Zebranie przebiegło w bojowym  i  w y ­
soce upolityczn ionym  nastro ju . Po re fe­
racie k ie row n ika szkoły wyw iąza ła się 
żywa dyskusja, w k tó re j, obok proble­
m ów wychowawczych, bardzo mocno 
stanęła prob lem atyka F ron tu  N arodowe­
go. Ob. K u tw ow a, robotnica, radna 
dz ie ln icow e j rad y  narodow e j opow ie­
dzia ła  zebranym  o ciężkich w arunkach  
życia i  pracy w  Polsce przed w rześnio­
w e j.

„U kończy łam  ty lk o  4 oddziały szkoły 
powszechnej —  wspominała z goryczą 
ob. K utw ow a —  bo dla tak ich , ja k  ja  nie 
by ło  miejsca w szkole sanacyjnej. A  oto 
dz is ia j m oi synowie uczą się w o fice r­
skie j szkole i już  wkró tce zostaną prom o­
wani na oficerów Odrodzonego W ojska 
Polskiego“ .

O tym , ja k  klasa robotnicza czynem 
dokum entuje swój udzia ł we Froncie 
Narodowym , opow iedzia ł ob. W ysocki 
m urarz, k tó ry  w ramach zobowiązań u ło ­
ży ł ze swoją tró jką  22 tys. cegieł w7 ciągu 
jednej zm iany. D yskusja rych ło  zam ieni­
ła się w żywiołową m anifestację na cześć 
F ron tu  Narodowego, jego Wodza Prezy­
denta Bolesława B ie ru ta . W yrazem  uczuć 
zebranych s ta ł się jednogłośnie uchwalo­
ny lis t  do Prezydenta, w k tó rym  zapew­
n il i go, że wszyscy rodzice staną się bo­
jow n ikam i F ron tu  Narodowego.

Na czele nowoobrąnego kom ite tu  Sta­
ną ł ob. A ndrze j H a lka, sekretarzem zaś 
została ob. N a ta lia  M icha iłów . Na nara­
dzie omówiono kry tyczn ie  pracę kom ite­
tu  w  ub ieg łym  roku  szkolnym . Okazało 

. się, że obok pewnych braków są już  licz­
ne osiągnięcia.

K o m ite t rodz ic ie lsk i w łą c z y ł się do 
«działalności w e w szystk ich  dziedzinach 
życia szkolnego sta ra jąc się pomóc k ie ­
ro w n ic tw u  i  nauczycie lom  przede w szy­
s tk im  w  sprawach w ychow aw czych . W  
tym  celu zw rócono specja lną uwagę na 
zapew nienie obecności rodziców  na o- 
gó lnych i m iesięcznych zebraniach. Od­
w iedzanie opornych rodz iców  w  dom u 
przez de legatów  k lasow ych, rozsyłan ie 
ha rcerzy do rodziców  celem przypom ­
n ie n ia  Im  o konieczności p rz y b y c ia  na 
zebranie, daw anie przed zebraniem  czę­
ści a rtys tyczne j w  w yko na n iu  dzieci — 
to b y ły  ś rod k i zapew nia jące dobrą f re k ­
wencję.

U d z ia ł w  posiedzeniach rad pedago­
gicznych po zw o lił rodzicom  ocenić cięż­
ką pracę nauczyc ie li i zb liżyć  ich  do 
zagadnień, k tó ry m i żyła szkoła. P rzeko­
n a li się on i, że nauczycie ls tw o ob ie k­
ty w n ie  ocenia pracę dzieci i rze te ln ie  
zastanaw ia się nad stosowaniem  ja k  
na jlepszych środków  wychow aw czych 
celem  uzyskania w yso k ich  w y n ik ó w  na­

uczania j  w ychow ania , To p rzyczyn iło  
się do podniesien ia a u to ry te tu  nauczy­
ciel,! wśród rodziców . Do rzadk ich  w y ­
padków  należał w  szkole fa k t, by m a t­
ka czy o jc iec ro ś c ili p re tensje  do nau­
czyc ie li za n ieodpow iedn i stosunek do 
dziecka lu b  n iew łaśc iw ą  ocenę jego p ra ­
cy.

C złonkow ie  k o m ite tu  rodzic ie lsk iego 
p rze p ro w ad z ili rozm ow y z uczn iam i, 
k tó rzy  mie«li oceny niedostateczne, s ta ­
ra l i się znaleźć przyczyny złych postę­
pów7 w  nauce, ro z to czy li opiekę na,d 
dziećm i uczęszczającym i na douczanie, 
b y li obecni na w szys tk ich  naradach 
p ro d u kcy jn ych  m łodzieży. T y tu łe m  p ró ­
by w prow adzono w  n ie k tó rych  klasach 
w spó łzaw odn ictw o g rup  pod względem  
zachowania, pu nk tua ln ośc i i  od rab ian ia  
le k c ji,  co da ło  ha,rdzo dobre w y n ik i.  K o ­
m ite t rod z ic ie lsk i za in teresow a ł się 
spraw ą chu ligańsk iego  zachow ania się 
uczniów  w  k l.  V I. Po lekc jach  p rzep ro ­
w a d z ił z n im i rozm owę, w  w y n ik u  k tó ­
re j dzieci z rozu m ia ły  sw ó j błąd, p rze ­
p ro w a dz iły  sam o kry tykę  i  p rzepros iły  
nauczycielkę. Spraw cy sam i zg łos ili się 
do k ie ro w n iczk i. Sprawa ta poprzedni'.o 
b y ła  dysku tow ana na posiedzeniu rady 
pedagogicznej ż udzia łem  całego k o m i­
te tu  rodzic ie lsk iego.

C złonkow ie  kom ite tu  p rzep row adz ili 
dziesięć ho sp ita c ji le k c ji i  p o d z ie lili się

Spostrzeżeniami z nauczycielstwem . Od­
b y l i też rozm ow y z dziećm i k i  V I I  na 
tem at w y b o ru  zawodu. N ie pom in ię to  
rów n ież sp ra w y uśw iadam ian ia  rod z i­
ców, ja k  w ychow yw ać dzieci, by szyb­
c ie j rea lizow ać zadania szkoły. Zapoz­
nano ich z ty m i zagadnieniam i przez l i ­
czne pogadanki, po  k tó rych  następowa­
ła  dyskusja .

O rgan izacją  po ranków  film o w ych  o- 
raz  ^vyjaizdów dzieci k las starszych do 
te a tru  ca łko w ic ie  za ją ł się kom ite t. B ra ł 
on czynny udz ia ł w e  w szystk ich  u ro ­
czystościach szkolnych, pom agał w  de­
k o ra c ji,  a naw et w  w yszuk iw an iu  m ate ­
r ia łu  do czgści artys tyczne j.

M a tk i uszyły 10 kostium ów  do tań ­
ca, 40 szarf do g im nastyk i, 30 opasek 
dla  dyżurnych , w y h a fto w a ły  6 p ro p o r­
czyków  dla  d ru żyn y  ha rcersk ie j. K o m i­
te t  rod z ic ie lsk i zaku p ił cenne pomoce 
do b io lo g ii i  f iz y k i oraz zb io ry  m in e ra ­
łów . Pom yślano też. o  'zasłonach do o- 
k iea . Firzy pom ocy rodziców  zorganizo­
w ano ppof,kanie dzieci z p rzodow n ik iem  
p racy M D M , ob. S łupeckim , k tó ry  w  
p rostych  słowach opow iedzia ł uczniom  
o w a runkach , w  k tó rych  ży li robo tn icy  
w  czasie sanacji, i  o opiece, jaką otacza 
nasze Ludow e P aństw o ludz i pracy.

Zorgan izow ano też spotkanie dzieci z 
lite ra tk a m i: ob. ob. B ron iew ską i  Dzłar- 
nowską.

Dobrze też udała się wycieczka k las
starszych do spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j. 
Dzieci zw iedz iły  cale gospodarstwo, 
dornki, p rzep row adz iły  rozm owę za 
spółdzie lcam i dow iadu jąc się o korzyś­
ciach, ja k ie  da je gospodarka zespoło­
wa. ‘

K om is ja  k o n ta k tu  z domem założyła 
K arto tekę w a ru n kó w  dom owych ucznia. 
P rzeprow adzono w  zw iązku  z tym  150 
w yw iad ów , co ro- in . u ła tw iło  pó źn ie j. 
w łaśc iw e k w a lif ik o w a n ie  dnieć: na ko­
lon ie  le tn ie . W ysłano 48 dzieci na w cza­
sy z im ow e do K arpacza i  Jagn ią tkow a.

P rzeprow adzona została rów n ież k i l ­
kak ro tn a  k o n tro la  czystości w e  wszyst­
k ich  klasach, co pom ogło nauczycie lom  
w  ich  p racy  w ychow aw cze j w  te j dz ie ­
dzinie.

D z ięk i o fia rn e j p racy m atek zo rgan i­
zowano dożyw ian ie  w  szkole, m im o że 
nie posiadała ona an i gazu, ani kuchn i. 
W' ciągu p ierw szych 2 m iesięcy m leko  i  
kaw ę trzeba by ło  nosić z baru  m leczne­
go,. M a tk i jednak  okaza ły tu  sw o ją  
■wytrwałość.

IV  w ytycznych  do pracy na bieżący 
ro k  szko lny postanow iono u trw a lić  i  
pogłębić że zdobycze, p rzy  jednoczes­
nym  op racow yw an iu  nowych, wyższych 
fo rm  dzia ła lności.

<mk) |

W. d litś w ia tB c m e ń  sw koK tą r a d l  n i e c k i  e j

Trafiać do rodziców poprzez zakłady pracy
Na ten te m a t zamieszczony został a r ­

ty k u ł w  nrze 63 czasopisma „U c z itie l-  
ska ja  gazje ta“  z bież. roku . A u to rem  
je s t d y re k to r 49 m ęskie j szko ły  średnie j 
w  mieście Ł u b łin o  obwodu m osk iew ­
skiego, A . W e rtlib .

W  46 klasach te j szkoły uczy się 1700 
chłopców. W iększość uczniów  — to dz ie­
ci ro b o tn ikó w  i  p ra cow n ikó w  um ysło ­
w ych za trud n ianych  w  w ie lk im  zak ła ­
dzie p rzem ysłow ym  im . L. Kaganow i- 
cza, zna jdu jącym  się w  te j m ie jscow oś­
ci.

„G dy  zacząłem pracować w  te j szkole 
ja ko  d y re k to r —  opow iada a u to r — za­
uw ażyłem , że nauczycie le n ieraz p ro ­
wadzą rozm ow ę z rodz icam i w  n iew łaś ­
c iw ym  tonie. Na p rzyk ła d  nauczycie l 
in fo rm u ję  m atkę  o złych postępach w  
nauce i  sp ra w o w an iu  je j dziecka. M a t­
ka  je s t n iezadowolona, dene rw u je  się 
— je j honor rod z ic ie lsk i został obrażo­
ny. O dpow iada: „W  dem u zachowuje 
się dobrze, jes t posłuszny, n ikogo nie 
obraża. Z apy ta jc ie  sąsiadów, je ś li nie 
w ie rzyc ie “ . V / tym  sam ym  m n ie j w ię ­
cej ton ie zw raca się do m a tk i nauczy­
ciel, n ie  licząc się z, tym , że obniża przez 
to sw ój a u to ry te t i  a u to ry te t szko ły “ .

Po zebran iu  w iększej ilośc i spostrze­
żeń do tyczących tego rodza ju  „k o n ta k ­
tu “  z domem, d y re k to r poruszył tę spra­
wę na posiedzeniu rady pedagogicznej. 
Nauczyciele doszli do wn iosku, że trze ­
ba ra d y k a ln ie  zm ienić ca ły  system 
w spółp racy z rodzicam i. Należy zapo­
biegać niepożądanym  fak tom , a n ie  t y l ­
ko  re jes trow ać je.

Praca z rodzicam i w inna  m ieć cha ­
ra k te r p rzy jazn ych  kon tak tów , •wspól­
nej tro s k i ą  dziecko, system atycznej, 
w za jem nej in fo rm a c ji o jego spraw o 
w an iu  ii p ilności. Rada pedagogiczna 
s tw ie rd z iła , że trzeba zm ienić do tych ­
czasowe fo rm y  p racy  z rodzicam i w e­
w n ą trz  szkoły i  niezależnie od tego na­
leży odwołać się za pośredn ictw em  p a r­
ty jn y c h  i społecznych o rgan izac ji oraz 
ad m in is tra cy jn eg o  k ie ro w n ic tw a  — do 
fa b ry k i.

Dotychczas organizowrane b y ły  2 ro ­
dzaje zebrań rodz ic ie lsk ich : klasowe i o-

gólnoszkolne. Na zebrania te p rz y b y ­
w a li n ie lic z n i rodzice. Postanow iono 
zw oływ ać zebran ia rodz ic ie lsk ie  we­
d ług klas rów no leg łych . Z reg u ły  na ta ­
k im  zeb ran iu  wyg łaszany jes t re fe ra t o 
tem atyce w ychow aw cze j. W  ciągu u- 
biegłego ro ku  np. wygłoszono re fe ra ty  
o kom un is tycznym  w ychow an iu  dzieci 
w  ra d lin ie , o psychicznych i  fizycznych 
w łaściw ościach dz iec i w  rozm a itych  o- 
kreeach ich  życia , o tym , ja k  należy w y ­
korzys tyw ać te w łaśc iw ośc i w  procesie 
w ychow an ia  dziecka, w, jego pracy do­
m ow ej itp .

W ie lk ie  za in teresow anie w yw o ła ła  
pogadanka z rodzicam i na tem at regu­
la m in u  szkolnego. Rodzice g rem ia ln ię  
z ja w ia li się na odczyty pt. „J a k  pomagać 
dzieciom w odrabiani« le kc ji“ , „O rgan i­
zacja dnia ucznia i je j znaczenie w opa­
nowaniu przez niego m ateria łu  p rogra­
mowego“ , „R o la  domu rodzicielskiego w 
przygotow aniu uczniów do egzaminów“ . 
E fek t tego rodza ju  zebrań w k ró tce  b y ł 
w idoczny. Ponieważ re fe re n t m ia ł do 
czynien ia z rodzicam i uczn iów  jednego 
w ieku, z ysk iw a ł on 'm ożność ba rdz ie j 
głębokiego u jm ow a n ia  zagadnień peda­
gogicznych. W króce w y tw o rz y ł się ze­
spolony a k ty w  rod z ic ie lsk i w  poszcze­
gólnych klasach.

W fab ryce  po w s ta ł k o m ite t op iekuń­
czy, k tó ry  pomaga szkole w  naw iązan iu 
jeszcze ściślejszej w ięz i z rodzicam i. W 
p ierw szym  okresie ub. ro ku  szkfilnego 
d y re k to r szko ły w y g ło s ił na posiedzeniu 
kom ite tu  pa rty jne go  fa b ry k i re fe ra t o 
stan ie  nauczania i w ychow an ia  w  szko­
le. Na posiedzeniu tym  obecni b y li n ie  
ty lk o  przedstaw icie le  a d m in is tra c ji za­
k ładu  przem ysłowego i o rgan izac ji 
zw iązkow e j, lecz rów nież naczelnicy 
g łów nych w yd z ia łów  fa b ry k i, sekre ta­
rze w ydz ia łow ych  o rgan izacji p a r ty j­
nych, n iek tó rzy  ąpdzice. należącv do 
p a r ti i oraz liczn i nauczyciele. Człon­
kow ie  kom ite tu  p a rty jne go  o trzym a li 
dokładne dane dotyczące pracy szkoły, 
zachowania z łych i n ieka rnych  uczniów, 
stosunku rodz iców  - p racow n ików  fa ­
b ry k i ao szkoły.

R e fe rat w y w o ła ! ożyw ioną dyskusję. 
Rodzice w y s u w a li kon k re tne  propozy­

cję. O m aw iano całą pracę szko ły  — d y J. 
dizktyczno - wychowawczą, gospodar­
czą i  organ izacyjną . Po tym  zebran iu o- 
pieka fa b ry k i nad szkoią p rzyb ra ła  k o n ­
k re tne  fo rm y. K o m ite t opiekuńczy7 z a j­
m u je  się nie ty lk o  sp raw am i m a te ria l­
nym i lecz rów n ież w ychow aw czym i. 
N aw et c i rodzice, k tó rzy  do te j p o ry  
m ało in te reso w a li się szkołą, zaczęli ją  
często odwiedlzać.

Na posiedzeniu rad y  pedagogicznej 
w y ło n iła  się spraw a naw iązan ia śc iś le j­
szej w spółpracy z poszczególnymi w y ­
dz ia łam i fa b ry k i.  P ostanow iono w yzna­
czyć do każdego w yd z ia łu  jednego nau­
czycie la  w  celach propagandy pedago­
giczne j. W yznaczono do tego 35 nauczy­
c ie li. i

K o m ite t fab ryczny  zorgan izow a ł 
w spólne zebranie tych  nauczyc ie li z 
p ra cow n ika m i w ydz ia łów . Ta fo rm a 
w spółp racy da ła  dobre w y n ik i.  O to 
p rzyk ła d : Uczeń k l.  V  o trzym a ł z a r y t ­
m e ty k i ocenę niedostateczną. Nauczy­
c ie lka  a ry tm e ty k i w ie , że o jc iec tego u- 
cznia p ra cu je  w  w ydz ia le  ś lusarskim  fa ­
b ry k i,  do którego wyznaczona je s t je j 
koleżanka M okir.a . Po le k c ji m at e rra ­
ty  czka in fo rm u je  M ok inę  o tym , co się 
stało«. Ta osta tn ia  przekazu je w iado ­
mość ojcu, p rzeprow adzając z n im  roz­
mowę o konieczności otoczenia uc2nia 
w iększą opieką w  domu.

W  fab ryce  wydaw ana je.st gazeta. Sy­
stem atyczn ie przeznacza się w  n ie j k o ­
lum nę na wzm acnian ie w ięz i dom u ze 
szkołą. Na łam ach te j ko lum n y  d ru ko ­
wane są a r ty k u ły ,  uw ag i i  w ypow iedz i 
nauczycie li, rodziców , p rze ds taw ic ie li 
ko m ite tu  rodzic ie lsk iego i  fa b ry k i. Ucz­
n iow ie  są częstym i gośćmi w  w y d z ia ­
łach fa b ry k i,  a szczególnie w  labo ra to ­
riach. D y re k to r fa b ry k i chę tn ie  um o­
ż liw ia  mjodżież.y szkolne j zapoznawanie 
się z procesem p ro d u kc ji.

W  bież. roku  szkolnym  ścisła w spó ł­
praca szkoły z fab ryka  została naw iąza­
na cdi p ierwszego dn ia  i  prowadzona 
je s t p lanowo:

’ i. (I.B .) .
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Już 31 października upływa iermin zgłaszania 
lematów na Odczyty Pedagogiczne...

Akcję Odczytów Pedagogicznych organi­
zuje Państwowy Ośrodek Badań Pedago­
gicznych wspólnie z ośrodkami doskonale­
nia kadr oświatowych w ścisłym współ­
działaniu z władzami oświatowymi, ze 
Związkiem Zawodowym Nauczycielstwa 
Polskiego, z Zarządem cilównym fP D  oraz 
innym i czynnikami oświatowo - wycho- 
waczyini.

Udział w  odczytach mogą brać nauczy­
ciele szkól wszystkich typów i stopni, pra­
cownicy pedagogiczni innych placówek 
wychowawczych, pracownicy administra-* 
c ji szkolnej, działacze oświatowi i młodzie­
żowi, członkowie komitetów rodzicielskich 
oraz poszczególni rodzice.

Temin rozpoczęcia akcji OP w r. szk. 
1952/53 ustala się na 1 września 1952 r., 
termin zakończenia 28 lutego 1954 r.

PRZEWIDUJE SIĘ NASTĘPUJĄCE 
KOLEJNE ETAPY AKCJI

a) ogłoszenie przez POPP i BP w y­
tycznych organizacyjnych oraz tematyki 
odczytów (do 31 .VI11.1952 r . ) ,

b) zgłoszenie przez uczestników wybra­
nego tematu odczytu do WODKO (do 
31.X.1952 r.),

c) zatwierdzenie przez POOPP i BP 
zgłoszonych tematów (do 30.XI.1952 r.),

d) nadesłanie opracowanych odczytów 
do POOPP i BP (do 30.1X. 1953 r.),

e) ocena selekcyjna odczytów przez 
POOPP i BP wspólnie z ' CODKO i 
WODKO (do dnia 31,X.!953 r.),

i),ocena przez Sąd Konkursowy wyselek­
cjonowanych odczytów i ogłoszenie w yn i­
ków konkursu (do 3i.X il.1953 r.).

Na rok szk. 1952/53 ustala się załączoną 
niżej tematykę, która ogłoszona zostanie 
na konferencjach sierpniowych oraz na la­
mach czasopism pedagogicznych.

Odczyty mogą być opracowane indyw i­
dualnie lub zespołowo. Tematem odczytu 
m oje być także opis cudzych, doświadczeń. 
W tych wypadkach należy doki ' - wdać,' 
czyje doświadczenie się opisuje jnazw isko 
i imię, stanowisko służbowe i miejsce pra­
cy tej osoby). Uczestnicy Akcji Odczytów . 
mogą zgłosić do zatwierdzenia przez 
WODKO w terminie do 31 października te­
maty nie przewidziane przez Instytu t Pe­
dagogiki w ogłoszonym spisie. Pożądane 
jest, by uczestnicy Akcji Odczytów zgłasza­
jąc do WODKO skonkretyzowany temat w 
zakresie ustalonej problematyki załączyli

Dla uczczenia Frontu Narodowego
M łodzież, nauczycie le  oraz personel 

a d m in is tra c y jn y  P aństwow ego L iceum  
Pedagogicznego i  Szkoły Ćwiczeń w  
Z duńsk ie j W o li zebrani na masówce w 
d n iu  11. IX . 1952 r. w  sa li L iceu m  Peda­
gogicznego, rozum ie jąc, że ty lk o  w  p ra ­
cy d la  dobra O jczyzny w y ra s ta ją  p rzo ­
du ją cy  ludzie, aby zadokum entow ać 
zjednoczenie się z w sz y s tk im i ludźm i 
pracy, z w szys tk im i p a tr io ta m i w  sze­
regach F ro n tu  Narodowego i  uczcić 
zb liża jące się w yb o ry , r z u c il i hasło po­
de jm ow an ia  zobowiązań p ro du kcy jnych  
na naszym  teren ie .

Postanowiono:
1. O toczyć opieką K o lo  ZM P -ow sk ie  

w e  w s i spó łdzie lcze j _w O piesin ie i  na ­
w iązać z n im  ścisłą współpracę.

2. Zorganizow ać szkolny zespół a rty - 
s tj'czny, k tó ry  obsłuży zebran ie przed­
wyborcze, zebrania Z ak ładow ego K o m i­
te tu  Narodowego w e w s i O piesin oraz w  
fab ryce  n r  6 w  Z duńsk ie j W oli.

3. K o ło  Pedagogiczne zobow iązało się 
naw iązać łączność z K o łem  Pedagogicz­
n y m  w  Ł o w iczu  celem wzbogacenia o- 
siągnięć, w y m ia n y  doświadczeń i pogłę­
b ien ia  w iadom ości pedagogicznych.

4. M łodzież naszego zakładu postano­
w i ła  zdobyć odznaki BSPO i  SPO w  100 
procentach.

5. Zorganizow ać k o ło  spo rtow e w  
szkołach podstaw owych n r  1, 2, 4 i  Szko­
le  Ćwiczeń,

6. Zorganizow ać i  w ziąć m asow y u- 
dz ia ł w  le kkoa tle tycznych  m is trzo ­
s tw ach  szkoły.

7. W ybudow ać bieżnię cz terc torow ą 
d ługości 100 m  i  500 m.

8. U porządkow ać boisko szkolne, ob­
sadzić je  m orw am i, w kopać s łu p k i do 
s ia tk i i  przygotować, bo isko do koszy­
k ó w k i. '

9. W ydać do dn ia  26. X . 1952 r. gazet­
k i  ścienne o tem atyce przedw yborcze j, 
udekorować k lasy i  korytarze .

10. Zaprenum erow ać czasopisma m ło ­
dzieżowe do końca ro k u  szkolnego.

Komitet Rodzicielski postanowił:
1. S kon tro low ać w szys tk ie  stancje, 

w n ikną ć  w  ich  b ra k i, aby p rzy jść  ucz­

n iom  z pomocą przez zm ianę w a ru n kó w  
m ieszkan iow ych.

2. P rzygotow ać i  zm obilizow ać ro d z i­
ców  do w yborów  do Sejmu.

Personel adm in is tracy jny —  zobow ią­
zał się przepracować 50 roboczogodzin.

Personel pedagogiczny postanow ił:
1. Obsłużyć p u n k t w yb o rczy  w  naszej 

szkole.
2. Zorganizować i  ukończyć ku rs  ję ­

zyka rosyjskiego, którego, znajomość u- 
ła tw i nam  korzystan ie  z bogatych do­
świadczeń pedagogiki radz ieck ie j.

3. P row adzić system atyczn ie uśw iada­
m ia jącą pracę na tem at w yb o ró w  po ­
przez m ob ilizac ję  uczn iów  i  a k ty w u  
K o m ite tu  Rodzicielskiego.

Rzucając te hasła p ragn iem y, aby 
w szystk ie  szkoły naszego w o jew ództw a : 
podstawowe, średnie, ogólnokształcące, 
zawodowe, m eta low e i  ro ln icze  poszły 
w  nasze ślady pode jm u jąc nowe zobo­
w iązania.

plan podjętej prący. Praca winna być na­
desłana w maszynopisie lub czytelnym ,ę- 
kopisie. Odczyt powinien być zaopatrzony 
w imię i nazwisko autora, jego adres pry­
watny, miejsce pracy i zajmowane stano­
wisko. Oceny nadesłanych prac i przyzna­
nia nagród dokona Sąd Konkursowy w 
składzie 9 — 11 osób powołanych przez 
M in istra Oświaty na wniosek PÓPP i BP.

PRZEWIDUJE SIĘ NASTĘPUJĄCE
NAGRODY ZA NAJLEPSZE PRACE

I nagroda — jedna — 3000 z!
i i  nagroda — dwie po 2000 z!

I i i  nagroda — pięć po 1500 z i
IV  nagroda — dziesięć po 1000 d

Oprócz tego przewiduje się .wyróżnienia 
wartościowych prac.

Prace nagrodzone i wyróżnione będą pu­
blikowane w całości lub we fragmentach w 
specjalnym wydawnictwie. Wartościowe 
fragmenty innych prac będą wykorzystane 
w odpowiedni sposób w porozumieniu z au­
torami.

TEMATYKA ODCZYTÓW 
PEDAGOGICZNYCH 

NA ROK SZK. 1952/53

W celu sprecyzowania doboru tematów 
wysuwa się na rok ¡952/53 następujące pod­
stawowe problemy do opracowania przez 
uczestników Akcji Odczytów Pedagogicz­
nych:

I. Wychowanie w duchu patriotyzmu

S fo rm u łow an ie  p rzyk ła dow e :
Ja’k  budzę i  ro zw ija m  p a trio tyzm  ludo w y

u  uczn iów  (s z k o ły .............k lasy  . . . .) w
nauczaniu h is to r ii,  geogra fii, jęz. polskiego 
itp .

Jak ksz ta łtu ję  w  m łodzieży k u lt  d la boha­
te rów  w a lk  re w o lu cy jn ych  i na rodo w o-w y­
zwoleńczych na lekc jach , np. języka  po isk :e- 
go w  k las ie  . . . lub  np. na lekc jach  h i­
s to r ii w  k las ie  . . .

Jak w ychow u ję  m łodzież w  duchu m iłośc i 
do k ra ju  ojczystego i  je j obrońców  — Ludo­
wego W ojska Polskiego.

II. Kształtowanie naukowego poglądu na 
świat. Kształcenie politechniczne w naucza­
niu. Sposoby realizacji programu nauczania

Jak re a lizu ję  program  nauczania w  zakre­
sie np. h is to r ii,  geogra fii, m a te m a tyk i itp . w  
k las ie  . . .

Jak walczę z p rzeży tkam i w  św iadomości 
uczn iów  szko ły  . . . k lasy  . . .  n,a le k ­

cjach w ychow aw czych. na w y  ci oczkach, 
wczasach itp.

.lak wprow adzam  p rob lem atykę  P lanu 0-le t- 
nlego w  nauczaniu (jęz. polskiego, h is to rii, 
ge ogra fii itp . w  k l.  . . . ).

Jak ro zw ija m  m yślen ie  uczn iów  w  procesie 
nauczania (jęz. polskiego, m a tem a tyk i itp ,).

Jak re a lizu ję  kszta łcenie po litechniczne w 
nauczaniu ( f iz y k i, b io lo g ii itp .) w  k las ie  . ,

I I I .  Praca pozalekcyjna I pozaszkolna

Jak organ izu ję  pracę w  kó łkach  przedm io­
tow ych  ( f iz y k i, g e og ra fii itp .)  w  kó łkach  
technicznych, a rtys tycznych  i  in .

Jak o rgan izu ję  pracę w  ś w ie tlic y  szko lne j.
Jak powstało i  p racu je  ko ło  m iczu rin o w - 

sk ie  w  szkole . . .
Jak k o m ite t ro d z ic ie lsk i (ZM P i  Harc.) w al­

czy o w y n ik i naucziania w  szkole . . . .

IV. Praca wychowawcy klasowego

Jak p lan u ję  i re a lizu ję  pracę dydaktyczno- 
w ychow aw czą jako  op iekun k l ...................

Z doświadczeń w ychow aw cy k iasy  . . . .  
w  szkole . . .

Jak organizow ałem  w półpracę 7. organiza­
c ja  dziecięcą (m łodzieżową) sw o je j k lasy  w  
walce o w y n ik i nauczania.

V. Formy i metody pracy organizacji har­
cerskiej i ZMP w szkole

Jak p rzygo to w u ję  uczn iów  do przyszłe j 
p rak tyczne j dzia ła lności poprzez prace spo­
łecznie użyteczne uczn iów  szkoły . . . 
k lasy  . . . .

Z doświadczeń p rzew odn ika  d ru żyn y  ha r­
ce rsk ie j w  szkole . . .

Z doświadczeń ko ła  ZM P w  szkole . . . .

VI. Z prac i doświadczeń administracji.
szkolnej

D oskonalenia K a d r 

Vf ZOZ

Jak p racu je  Ośrodek 
O św iatow ych w  , . . .

Nasza praca sam okształceniowa 
(MOZ) w  ro ku  szko lnym  . . .

Z doświadczeń szkolnego (m iędzyszkolnego) 
zespołu m etodycznego .

Z doświadczeń d y re k to ra  (k ie ro w n ika ) szko­
ły  . . . w  dziedzin ie  organizow ania pracy 
dydaktyczno -  w ychow aw czej.

Jak zorganizow ałem  k o le k ty w  uczn iow ski 
szko ły  do w a lk i o w yso k i poziom nauczania 
i  w ychow ania.

Problematyka powyższa, wynikająca z 
podstawowych zadań dydaktyczno - wycho­
wawczych naszej szkoły, określa kierunek 
i wskazuje na możliwości doboru zagad­
nień, pozostawiając jednocześnie autorom 
swobodę w szczegółowym ustalaniu swego 
tematu. Precyzując samodzielnie temat w 
ramach podanej problematyki — należy 
bezwzględnie zmierzać do jak najhardziej 
konkretnego i ścisłego sformułowania 
przedmiotu i zakresu swojej pracy.

OSTRYM PIÓREM

Nie nadużywać władzy
14 maja 1952 roku dwaj uczniowie 

kl. X Ib  w Szkole 11-letniej im. J. 
Kochanowskiego w  Radomiu nie zo­
stali dopuszczeni do egzaminu doj­
rzałości. Byli to uczniowie Adamski 
i Pruszkowski. Uchwała rady peda­
gogicznej była powzięta prawomoc­
nie i słuszna merytorycznie, gdyż 
uczeń Adamski „legitymował“ się 
trzema,‘uczeń Pruszkowski aż pięcio­
ma ocenami niedostatecznymi. In a ­
czej jednak wydawało się kol. W a­
wrzyńcowi Słomskiemu, dyrektorowi 
szkoły. W  pięć dni po ogłoszeniu de­
cyzji rady pedagogicznej zażądał re­
w izji le j uchwały, domagając się do­
puszczenia ucznia Adamskiego „dla 
zasług“ jego ojca, członka komitetu 
rodzicielskiego. D la zwiększenia po­
wagi swego żądania powoływał się 
na pismo odręczne wizytatora W y­
działu Oświaty Frez. W RN w  K ie l­
cach, kol. Stanisława Krzyka, w  któ­
rym to piśmie — bez wiedzy kierow­
nika Wydziału Oświaty — „polecił 
zrewidować sprawę niedopuszczenia 
ucznia Adamskiego do egzaminu 
dojrzałości“. Rada pedagogiczna k a ­
tegorycznie sprzeciwiła się żądaniu 
dyrektora szkoły.

A więc powtórzyła się historia ze 
Środy Poznańskiej, o której pisaliś­
my w  „Ostrym piórze“ pt. „Przez 
kumoterstwo do matury“. Prośbą i 
groźbą, naciskiem i zastraszeniem u- 
dało się dyrektorowi zmusić nauczy­
cielkę języka rosyjskiego, kol. 7.. 
Złoczewską, i nauczycielkę jęz. fran ­
cuskiego, koi. H. Szostakową, do 
zmiany ocen ucznia Adamskiego na 
dostateczne. Nauczycielka Szostako- 
wa zapisała zresztą w  protokolarzu 
rady pedagogicznej, że zmienia oce­
nę „dla dobra rady pedagogicznej“, 
będąc nadal przekonana, że uczeń na 
nią nie zasługuje.

Tylko nauczyciel matematyki W a- 
laaik nie ugiął się pod naciskiem 
„władzy“ i, po złożeniu protestu na 
piśmie, opuścił posiedzenie rady pe­
dagogicznej. Czy myślicie, że dyrek­
tor Słomski dostosował się do słusz­

nej ł stanowczej postawy nauczycie­
la? Nie. Dyrektor Słomski nadużył 
swej władzy, samowolnie i własno­
ręcznie przekreślając w katalogu sto­
pień wystawiony przez nauczyciela 
i wstawił ocenę „dostateczną“.

Oto w  jak i sposób uczeń Adamski 
został „dopuszczony“ do egzaminu 
dojrzałości.

Na to jawne pogwałcenie upraw ­
nień nauczyciela wszczęto alarm, na 
który ściągnął do Radomia wspom­
niany już wyżej wizytator K rzyk, 
ł „przekonał“ nauczyciela, by dla 
„dobra szkoły“ uznał decyzję dy­
rektora. Jak rozumieli dyrektor i w i­
zytator owo „dobro szkoły" —  nie 
wiadomo. Faktem jest, że staczając z 
bliżej nie znanych powodów home- 
ryokie boje o ucznia Adamskiego, ani 
słowem nie upomnieli się o drugiego 
niedopuszczonego ucznia Pruszyń- 
skiego, syna robotnika.

Specjalnie przykrego posmaku 
nabiera na tym tle fakt, że dyrek­
tor Słomski otrzymał wysoką nagro­
dę pieniężną z komitetu rodziciel­
skiego, w  którym ojciec Adamskiego 
grał pierwsze skrzypce.

A finał ie j sprawy był jak najbar­
dziej nieoczekiwany.

W izytator K rzyk przestał co praw ­
da być wizytatorem, jednak represje 
w  Radomiu spadły nie na winnego 
jawnego nadużycia władzy dyrektora 
Słomskiego, lecz na nauczycieli, któ­
rzy opierali się bezpodstawnej rew i­
zji ocen. Kol. Walasik i kol. Szosta- 
kowa z dniem 1 września 1952 r. Zo­
stali przeniesieni do innych szkól.

Spodziewamy się, że „Ostre pióro" 
spowoduje sumienną rewizję całej 
sprawy, która ujawni ukryte przy­
czyny gorszącej sprawy ucznia 
Adamskiego, jak  też wyciągnie kon­
sekwencje służbowe w  stosunku do 
winnych nadużycia władzy przez w y­
wieranie bezprawnego nacisku n *  
nauczyciela, który jedynie ma prawo 
decydować o ocenie ucznia i za nią 
odpowiada.

W OJCIECH BR YZA

Nauczyciele odznaczeni srebrnym krzyżem zasługi
Machnikowskl Roman, k ie r. szk. 

podst. W łoszakowice, pow. Leszno; M a- 
ziarczyk Edward, pow. insp. szk. ideo­
log. lic . ped. Ja roc in ; Ludw ik Mierzwa, 
k ie r. szk. pedst. w  G łogówku, pow. 
P ru d n ik ; Kazim ierz Mikosz, k ie r. szk. 
podst. w  Rzeszowie; Amelia Molenda, 
naucz. szk. podst. • w  D ąbrow ie G ó rn i­
czej; M aria  Muzyczka, k ie r. szk. podst. 
P iw niczna, pow. N ow y Sącz; M aria  
Mycekowa, kie r. szk. podst. Przechód, 
pow. P ru d n ik ; Franciszek Nawojczyk, 
k ie r. szk. podst. Budzewo, pow. Węgo­
rzewo; Jan Nelke, k ie r. szk. podst. Je - 
z io rk i Kosztow skie ,,pow. W yrzysk; Sta­
nisław Nieradka, k ie r. szk. podst. N ie - 
radka, pow. O patów ; Czesława Nogal, 
k ie r. szk. podst. O patów K ie le ck i; Ed­
ward Nowacki, naucz. szk. podst. w  
G dyn i; Janina Nowakowska, naucz, 
szk. podst. D zia łdow o; M iko ła j Nowik,

k ie r. szk. podst. W ym ój, pow. O lsztyn; 
Władysław Olek, kie r. Wydz. O św ia ty 
Prez. PRN Oleśno Sl.; Kazim ierz Olen- 
darczyk, k ie r. reg. Prez. Rady Nar. 
W ydz. Ośw. Łódź; Jadwiga Osiecka, 
k ie r. szk. podst. n r  54 w  W arszaw ie; 
Adam Owsikowski, k ie r. szk. N ow y 
D w ór, pow. L u b a rtó w ; Antoni Ozimek, 
podinsp. ośw. dorosł. PRN Wydz. Ośw. 
Lubaczów ; Irena Paciorkiewicz, naucz, 
lic . ogólnokształc. W arszawa; Edward 
Pajączkowski, kle r. szk. podst. Dąbrowa 
Niem., pow. N iem od lin ; Adolf Pająk, 
naucz. szk. podst. Przem yśl; Dominik 
Pająk, k ie r. szk. podst. Chociszew, pow. 
M iędzyrzecze; Anna Parys, k ie r. szk. 
podst. Góra Motycza, pow. Dębica; H e­
lena Patoka, w ychów , przedszk. K la ry -  
sew, pow. W arszawa; Janina Pawlak, 
k ie r. szk. podst. W arta, pow. Sieradz; 
Genowefa Pawłowska, naucz. szk.

Przegiqdl wydarzeń międzynarodowych
Y \7 " P E K IN IE  rozpoczęły się obrady K ongresu P oko ju  K ra -  
”  jó w  A z ji i  s tre fy  P acy fiku . Azja , podobnie ja k  i  E uro­

pa zachodnia ob ję ta została p lanam i am erykańskich 
podżegaczy w o jennych. Jeśli w  Europie zachodniej g łów nym  
torem  przygotow ań w o jennych jest odradzanie h itle ro w sk ie j 
potęgi, narzucanie na rodow i n iem ieckiem u tzw. „u k ła d u  
ogólnego“  i  uk ładu1 o tzw . „eu rope jsk ie j wspólnocie ob ronne j“ , 
to  p lany przygotow ań w o jennych w  A z ji zasadzają się na od­
radzan iu  m iiita ry z m u  japońskiego na kon tynuow an iu  p rzy 
użyciu  ludobójczych środków  w o jn y  w  K ore i, na łam an iu  
ruch ów  wyzw oleńczych w  V ie tnam ie, na M alajach.

O POKÓJ D LA  NARO DÓ W  A Z J I

E LE M  obrad Kongresu będzie znalezienie sposobów i  środ- 
ków  koniecznych dla zabezpieczenia narodom  A z ji i  k ra ­

jó w  s tre fy  P acy fiku  niepodległości, w o lności i  pokoju. 
W  p ierw szym  rzędzie przedm iotem  obrad stanie się zagadnie­
n ie  wzmożenia oporu p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji Japon ii i. w y ­
ko rzys tyw a n iu  je j przez im p e ria lizm  am erykański jako  bazy 
dla  agresji. W ypadk i rozgryw ające się na pó łw ysp ie koreań­
sk im  spraw ia ją , że i  to zagadnienie; zagadnienie pokojowego 
rozw iązania spraw y K o re i na spraw ied liw ych  i  słusznych 
podstawach oraz wszystkeh innych  spraw zw iązanych z za­
gadnien iem  zachowania i  u trw a le n ia  poko ju  w  A z ji i na ob­
szarze P acy fiku  w łączając w  to sprawę V ie tnam u, M a la jó w  
i  innych  k ra jó w , w ysunie się w  P ekin ie  na m iejsce czołowe.

Kongres poprzedziła szeroka akcja przygotowawcza wśród 
32 narodów  A z ji i  s tre fy  P acyfiku . W  Ind iach  przygotow a­
n ia  do Kongresu, zm ob ilizow a ły  do dyskus ji nad zagadnienia­
m i ob rony poko ju  w  A z ji pa rtie  po lityczne, organizacje maso­
we, stowarzyszenia k u ltu ra ln e  oraz lu d z i w szystk ich  w a rs tw  
społecznych.

Św i a d e c t w o  u c z o n y c h

Y I /  M E TO D A C H , ja k im i posługują się im p e ria liśc i am ery- 
*  *  kańscy w  toku dzia łań w o jennych na K ore i, dow iedziała 

się op in ia  św iatow a szczegółowo z re la c ji M iędzynarodow ej 
K o m is ji Uczonych do zbadania fa k tó w  prowadzenia w o jny  
bak terio log iczne j przez w o jska  U SA. W  skład te j K o m is ji 
weszli w y b itn i uczeni w ie lu  k ra jó w  Europy i  A m e ry k i, spe­
c ja liśc i w  zakresie b io lo g ii i  m edycyny. W śród n ich  napo tyka­
m y  nazw isko profesora Jean M a lte rre ‘a, k ie ro w n ika  labo ra to­
r iu m  do badań nad fiz jo log ią  zw ierząt w  Ins ty tu c ie  R o ln i­
czym  w  G rigno, dra Josepha Needhama, członka Ang ie lskiego 
Tow arzystw a K ró lew skiego N auk i  le k to ra  szkoły b iochem ii 
p rzy  U n iw ersytec ie  w  Cambridge, oraz w ie le  .innych.

Członkow ie K o m is ji w  opub likow anym  po zakończeniu 
swych prac sprawozdaniu p o tw ie rd z ili oświadczenia rządu 
K oreańsk ie j R e pu b lik i Ludęw o - dem okra tycznej, rządu 
C h iń s l*e j R epub lik i Ludow ej oraz wszelkie inne dane, k tó re  
dow odziły, że Stany Z jednoczone używ a ją  na K o re i i  w  C h i­
nach b ro n i bakterio log icznej.

Z E Z N A N IA  0 'N E A L A

A  kon fe ren c ji prasow ej, k tó ra  odbyła się w  Pekinie, 
wszyscy członkow ie M iędzynarodow ej K o m is ji Uczonych 

jednom yśln ie  ośw iadczyli, że am erykańska k lik a  wojskowa 
popełniła ’ zbrodnię przeciwko ludzkości. V/ obszernym spra­
wozdaniu szczegółowo udokum entow anym  znajdziem y p ro to ­
k ó ł z przesłuchania poruczn ika lo tn ic tw a  USA, F. B. 0 ‘Neal.a 
przez K om is ję  Uczonych. L o tn ik  ten. w  c yw ilu  asystent che­
m ii i  m agister chem ii fizycznej, opow iedzia ł o swoim w spó ł­
udzia le w  nalotach bakterio log icznych. Przed na lo tam i ty m i

przeszedł on specjalne przeszkolenie, na k tó ry m  w yg łos ił k i l ­
ka  w yk ła d ó w  specja lista te j b ro n i m jr  W illia m s  z W aszyng­
tonu. B om by bakterio log iczne w ytw arzane  są w  specja lnych 
labo ra to riach  badawczych w  USA w  Aberdeen w  stan ie M a­
ry land . Zapasy ich  są przekazywane na Koreę raz na dwa ty ­
godnie w  specja lnych transportach.

—  N ie  mogę w yraz ić  m ych słów  i  uczuć —  zeznawał 
0 ‘Neal — tym  ba rdzie j, że zdaję sobie sprawę, że jestem  oka­
zem nowego rodza ju  zbrodniarza, k tó ry  m usi być napiętno­
w a ny  przez ludzkość. G dybym  m ia ł syna i  gdyby ten zapy­
ta ł m nie, co rob iłem  na K ore i, to cóż m u odpowiem ? Że zrzu­
całem  bom by bakterio log iczne na lu d z i rozsiewając śm ierć 
i  zniszczenie? Przyzna ję , że bra łem  udz ia ł w  w o jn ie  ba k te rio ­
logicznej, że sam zrzucałem  bom by na ludność Północnej K o ­
re i, lecz teraz mogę powiedzieć, że w  momencie, gdy w  pe łn i 
uśw iadom iłem  sobie znaczenie dokonanych czynów, m ia łem  
wrażenie, że pęknie m i serce.

Zeznania po ruczn ika  0 ‘Neała stanow ią przerażający doku­
m ent. O 'Neal jest bądź co bądź asystentem chem ii a m e ry ­
kańskiego un iw e rsyte tu . Pam iętam y, że w  szeregach SS-m a- 
nów  w  czasie I I  w o jn y  św ia tow e j napo tyka liśm y rów nież lu ­
dzi obdarzonych ty tu ła m i naukow ym i. P oruczn ik  O 'N eal to 
esesman am erykańskiego im peria lizm u .

EDEN U  T IT O

Y \,T P R A S IE  zachodnio-europe jskie j w ie le  hałasu w yw o ła ła  
* * w izy ta  b ry ty jsk ieg o  m in is tra  spraw  zagranicznych Ede- 

na w  Belgradzie. W izy ta  Edeoa w  t ito w s k ie j Jugos ław ii ma 
d w o ja k ie  znaczenie. T ito  stanow i dla am erykańsko-ang ie l- 
skich podżegaczy w o jennych  cenną i  wartościową pozycję. 
T ra k tu ją  on i w  swych planach Jugosław ię jako  bazę w ypa­
dową. A le  zarówno W aszyngton ja k  i  Londyn  chc ie liby  m ieć 
tam  głos decydujący. Na tym  tle  rozw inę ła  się ryw a liza c ja  
am erykańsko-angie lska. Przed w izy tą  Edena przebyw a ł u T i ­
to am erykańsk i adm ira ł, Cassady, k tó ry  zażądał p raw a k o ­
rzystan ia  przez flo tę  pow ie trzną U S A  z baz jugosłow iańskich  
oraz zaproponował wspólne am erykańsko-jugosłow iańskie  
m anew ry. W izĄta Edena m ia ła  na celu u ra tow an ie  d la  b ry ­
ty js k ic h  im p eria lis tó w  p rzyn a jm n ie j części w p ły w ó w  w  .Jugo­
s ław ii. D z ienn ik  w łosk i „L a  Stam pa“  p isa ł wręcz, że w izy ta  
Edena jest „p róbą odzyskania dla W. B ry ta n ii je j czołowej 
ongiś pozyc ji na B a łkanach“ .

T U R N IE J  Ł A P O W N IK Ó W

rT 'Y M C ZASEM  w  ce n tra li im p e ria lizm u  światowego, w  S ta- 
nach Zjednoczonych, kam pania wyborcza przyb ie ra  na si­

le. Przebieg je j jest w ym ow nym  dowodem  zgangrenowania 
am erykańskiego życia politycznego a zwłaszcza zgangrenowa­
nia  dwóch w ie lk ich  bu rżuazy jnych  p a r ti i am erykańskich : re ­
pu b lika n ó w  i dem okra tów . Jednym  z g łów nych argum entów , 
ja k im i posłużył się kandyda t dem okra tów , Stevenson, by ło  
oskarżenie kandydata na w iceprezydenta USA, z ram ien ia  
p a r t i i rep ub likańsk ie j, N ixona  o p rzy jm ow an ie  łapówek. 
Is to tn ie , N ixon  b y ł zmuszony przyznać, iż o trzym a ł 16 tys. 
do la rów  od g rupy k a lifo rn ijs k ic h  m ilionerów . Z  ko le i zarzu­
cono to samo przestępstwo dem okratycznem u kandyda tow i 
Stevensonowi. I  tu zarzut okazał się słuszny. Stevenson ró w ­
nież o trzym yw a ł poważne fundusze od swoich p rzy jac ió ł —  
m ilia rd e ró w . Obecnie Steveson zażądał w y liczen ia  się ze 
swych dochodów od Eisenhowera, k tó rem u zarzucił uchylen ie  
się cd zapłacenia podatku dochodowego. Jak  dotąd więc, trze j 
g łów n i kandydaci okazali się z łodzie jam i.

M . PREIS

podst. Rum ia, pow, W ejherow o; Zofia  
Pernun, naucz. szk. podst. G lin n ik  
M ariam po lsk i, pow. G orlice ; Józef P ia ­
secki, k ie r. szk. podst. G iszowice; Ne­
stor Pierewoj, naucz. szk. podst. Zubo- 
wo, pow. B ie lsk  Pod laski; Jan Pierzan, 
naucz. lic . ogólnokształc. W arszawa; 
Józef Piliński, k ie r. szk. podst. B łaszki, 
pow. K a lisz ; Józef Pinkosz, k ie r. szk. 
podst. Skrzyszowo, pow. T a rnó w ; Jan 
Piontek, k ie r. szk. podst. Dąbrówka, 
pow. Poznań; Jakub Plewa, k ie r. szk. 
podst. Lasek, pow. N ow y T a rg ; Michał 
Płachta, k ie r. re f. PPRN W ydz. Ośw. 
Jarosław ; Jan Płonka, k ie r. PO DKO  
R yb n ik ; Lucyna Pniewska, p. o. k ie r. 
szk. ogólnokszt. Łosia W ólka, pow. w a r­
szawski; Piotr Pobocha, dyr. liceum  
pedag. w  K ońsk ich ; Józef Ponorski, 
dyr. lic . ogólnokszt.. Sanok; Bronisław  
Połom, k ie r. szk. podst. Drożdzienica, 
pow. Tucho la ; Teodora Przeradzka, k ie r. 
państw , domu dziecka Łódź; Stefania 
Pycz. - Pyczewska, naucz, liceum  ogól­
nokszt. Gdańsk; Józef Rączka, k ie r. szk. 
podst. Bukow a, pow. Jasło; Aniela Ket- 
mantowicz. k ie r. szk. pedst. Bogdanow i- 
cze, pow. Środa Śląska.

(edn.)

K o l. O. K R Z Y Ż A N O W S K A , naucz, ze 
S łupska, zw ró c iła  się do R e da kc ji z 
prośbą o in te rw e n c ję  w  spraw ie  usunię­
cia do kw a te row a ne j do je j m ieszkan ia 
ro d z in y  sub loka to rsk ie j.

W  w y n ik u  naszej in te rw e n c ji w  M i­
n is te rs tw ie  G ospodarki K om u na lne j o- 
trzym a liśm y  w yjaśnien ie , że ko l. O. 
K rzyżanow ska  w  dn. 14. V I I I .  1952 r. 
o trzym a ła  z po w ro te m  ca ły  lo k a l do 
wyłącznego użytku .

„.N A U C ZY C IE L O TR ZY M A  
M IE S Z K A N IE

Kol. W aldemar Wadowski z .Łodzi —
op isa ł w  liśc ie do R edakc ji ciężkie w a ­
ru n k i lokalowe, w  ja k ic h  zna jdu je  się 
w ra z  z rodziną. W  w y n ik u  podjęte j w  
te j spraw ie in te rw e n c ji o trzym a liśm y 
W ydzia łu  O św ia ty Prez. M R N  w  Łodzi, 
k tó ry  m. in. pisze, że „p rzyd z ie li ob. 
W adowskiem u m ieszkanie p rzy  u l. T u ­
szyńskiej 191 w e w rześniu b r.“

„U K ARA NO  W IN N E G O “
Nasz korespondent kol. St. P. w  liś ­

cie do R edakcji p rzedstaw ił n iew łaśc i­
w y  stosunek do k lie n tó w  ob. Derbisa, 
członka Zarządu GS w  Zębowicach, 
pow. Oleśno Śląskie.

In te rw e n iow a liśm y  u w ładz  nad­
rzędnych, w  w y n ik u  czego PZGS w

K R O M A  KULTURALNO-OŚWIATOWA
CZŁONEK A K A D E M II NAU K ZSRR 

PROF. GREKÓW O ROZWOJU N A U K I 
POLSKIEJ pisze obszernie w radzieckim  
czasopiśmie popularnonaukowym „ Nauka 
i Zycie", gdzie w artykule pt, „Nauka  
polska na drodze do rozkw itu" stw ier­
dza, że Polska Rzeczpospolita Ludowa 
osiąga wspaniale sukcesy we wszystkich 
dziedzinach nauki i  kultury.

KONKURS CZYTELNICZY ZSCIi ob­
ją ł w drugim  etapie 60 000 uczestników, z 
których 10 456 nadesłało wypowiedzi o 
książkach. Obecnie rozpoczął się U l etap 
tego konkursu, w którym ZSCh zamierza 
osiągnąć lepsze wyn ik i i zacieśnić współ­
pracę w dziedzinie popularyzowania czy­
telnictwa ze związkami zawodowymi, ZMP  
i radami narodowymi. Duże pole do pra­
cy ma tu i  nasz Związek, który wiele mo­
że zdziałać w le j dziedzinie krzewiąc za­
miłowanie do lite ra tury pięknej i opieku­
jąc, się pracą powstających w terenie ze­
społów czytelniczych.

AMERYKAŃSKA KULTURA W DUS­
SELDO RFIE prze jaw iła się w postaci 
„m aratonu p ian istów" zorganizowanego

M w f a e g a

...Urząd pocztowy w Żytniowie, pow. 
Wieluń, nie doręcza nauczycielstwu za­
prenumerowanego od lipca „Głosu Na­
uczycielskiego“  mimo wpłacenia we 
właściwym czasie pieniędzy listonoszo­
wi ob. Stasiakowi?

M. S.
Giccmlów

...Gminna Rada Narodowa w Ozimku 
nie troszczy się o zatrudnienie nowego 
lekarza do Gminnego Ośrodka Zdrowia 
(w związku z odejściem poprzedniego 
do huty Mała Panew), pozostawiając 
bez opieki lekarskiej ludność całej gm i­
ny, a w tej liczbie i nauczyciela, które­
mu po zwichnięciu nogi nikt nie mógł 
udzielić pomocy?

Z. W.
Ozimek

tam według amerykańskich wzorów. „N a j­
wybitniejszym pianistą" m ia ł zostać ten, 
który najdłużej potra fi grać nie odcho­
dząc od fortepianu. Belg koncertował 
przez 93 godziny, ale zosted pobity przez 
muzyka zachodnio-niemieckiego, który 
„koncertow ał" aż przez 223 godziny.

ELIM IN A C JE  PRZED I !  M IĘD ZYN A­
RODOWYM KONKURSEM SKRZYPCO­
WYM IM . U. W IENIAW SKIEGO  odbywa­
ją  się w ośrodku szkoleniowym w Łago­
wie. Wytypowano już artystów: W. W ił­
komirską, E. Statkiewicza, l i .  Palulisa,
I. Iwanowa, St. Lentz-Lewandowskiego, 
E. Sieję, 7,. Morawskiego i  Z. Bąkowskie- 
go. Wytypowani kandydaci poddani zo­
staną w listopadzie kontrolnym przesłu­
chaniom, które zadecydują o ostatecznym . 
'składzie naszej reprezentacji.

ROŚNIE LICZBA SZKOL NA ŚLĄSKU. 
Przed wojną Slaśk posiadał zaledwie 
685 szkól podstawowych, a obecnie jest 
ich tam 1206. Szkół średnich przed woj­
ną było na Śląsku 35 — obecnie mamy 
77 nie licząc liceów pedagogicznych i l i ­
ceów dla wychowawczyń przedszkoli, w 
których liczba uczniów dochodzi do 5 ty ­
sięcy. Jednocześnie wzrosła lam znacznie 
liczba szkól podstawowych dla pracują­
cych (73), obejmujących I I  tysięcy słu­
chaczy.

Przed rozpoczęciem nowego roku szkol­
nego oddano do użytku W nowych obiek­
tów szkolnych, a w czasie wakacji wyre­
montowano kosztem 7 m ilionów złotych 
896 budynków szkolnych.

ZESPÓL PAŃSTWOWEGO TEATRU  
WSPÓŁCZESNEGO objął opiekę nad pra­
cą kulturalno-artystyczną załogi Fabryki 
Samochodów Osobowych na Żeraniu, po­
dobnie jak  wcześniej uczynił to Teatr 
Polski, zapewniając opiekę nad amator­
ską działalnością kulturalną pracowni­
ków Zakładów „Ursus".

49 M IL IO N Ó W  D Z IE C I rozpoczęto w 
bieżącym roku szkolnym naukę w szko­
łach podstawowych Chińskiej Republiki 
Ludowej. ,

t o m  'W IERSZY WYBITNEGO POETY 
UKRAIŃSKIEG O  I. Dm tirenki pt ,.Dob­
rzy sąsiedzi" został przetłumaczony w 
Moskwie na język rosyjski. Zawarte w 
nim utwory poetyckie w całości poświę­
cone są Polsce Ludowej.

tonumMim
Oleśnie Ś ląskim  nadesłał nam  w y jaś ­
nienie, że w  stosunku do ob. Derbisa 
zosta ły w yc iągn ię te  konsekwencje, a 
m ianow ic ie  udzie lono m u nagany i  od­
wołano go z członkow stw a Zarządu GS 
Zębowice.

Odpowiedzi Redakcji
K o l. JER ZY J A K U B O W I A K , ko l. 

K A R O L  M A S ŁA C H  i  ko l. M . JE Z IO R ­
S K I — pros im y o podanie adresów ce­
lem  przesian ia  h o n o ra riu m

K O M U N IK A T Y
Na te ren ie  Rzeczypospolite j b y ły  organizo­

wane z in ic ja ty w y  ru chu  spółdzielczego i  
Z  NP K sięgarn ie  Spółdzielcze", do k tó ry c h  
w n o s ili ud z ia ły  w  przew ażnej w iększości 
członkow ie ZNP.

Spółdzie ln ie  K s ięgarsk ie  z poszczególnych 
pow ia tów  po łączy ły  się w  1949 r, z O kręgo­
w y m i S pó łdz ie ln iam i K s ięgarsk im i.

Okręgowe S półdz ie ln ie  K s ięgarsk ie  w  P o l­
sce uchw ałą C entra lnego Z w ią zku  S półdz ie l­
czego z dn ia  17.X I I .  1949 r. zosta ły ro zw ią ­
zane, a następnie w  1951 i w  1952 r. połączo­
ne z W arszawską S pó łdz ie ln ią  Księgarską 
,.Ś w ia tow id “  w  W arszawie.

Obecnie W SK ,,Ś w ia to w id “  zam ierza do­
konać w y p ła ty  w szystk ich  udz ia łów  człon­
kow sk ich  i p ros i za interesow anych cz łonków  
b. spó łdz ie ln i ks ięgarsk ich  i  w ydaw n iczych  
w  l ik w id a c ji  w  Polsce o nadesłanie na ka rc ie  
pocztow ej pod adresem: W SK „Ś w ia to w id '*  
W arszawa, A le je  Jerozo lim sk ie  25, ponift* 
‘szych danych:

1) Nazw isko i  im ię  członka spółdzielń?. 
2) nazwa spó łd z ie ln i i  m iejscowość, do k tó ­
re j należał. 3) w  ja k ie j w ysokości w p ła c ił u - 
tiz ia ł, 4) na ja k i adres i  kom u na leży prze­
kazać, udz ia ł (osoby praw ne  podają n r i naz­
wę banku), 5) czy udz ia ł p ragn ie  o trzym ać 
bezpośrednio od ..Ś w ia tow ida “ , czy za po­
średn ic tw em  O ddzia łu P ow iatow ego ZNP, 
6) data i  podpis (czy te lny) członka.

C en tra lny  Zarząd W y tw ó rn i F ilm o w ych  w  
zw iązku  z lic z n y m i zap y tan iam i podaje n i­
n ie jszym  do w iadom ości, że te rm in  nadsyła­
n ia  prac na K o n ku rs  na scenariusz (pogadan­
kę) do f i lm u  szkolnego został p rzed łużony do 
dn ia  1 lis topada b r. w łącznie .

P rzypom inam y, że w a ru n k i K on ku rsu  zo­
s ta ły  podane w  „G łos ie  N auczyc ie lsk im “  nr  
26, z dn ia 24.V I. b r.

Ogłoszenia drobne
U niew ażniam  zagubioną le g itym a c ję  Zwiąż** 

k u  N auczycie lstw a Polskiego n r  01969 wyda*» 
ną przez O ddzia ł ZN P Warszawa - Ż o lib o rz  
na nazwisko W ołosewicz Seweryna.

*  *  *

Poszuku ję  na uczyc ie li: L u d w ik i K aczkow ­
sk ie j - Tom czuk, c ó rk i M ieczysław a, oraz M i­
ko ła ja  Tom czuka, je j męża, uczących do ro ku  
3939 w  K ałuszu. M ieczysław K aczkow ski, 
Łódź, poste restante, poczta n r  I.

*  *  *
Zarząd O ddzia łu P ow iatow ego ZN P w  Ra­

c iborzu un iew ażnia  ok rąg łą  p ieczą tkę: 
„Z w ią ze k  N auczycie lstw a Polskiego — Od­
dz ia ł P ow ia tow y w R ac ibo rzu “ .

* *  *  *

U niew ażniam  le g itym a c ję  nauczycie lską n r 
244 w ydaną przez W ydz ia ł O św ia ty  w  Wolsz­
ty n ie  na nazw isko K a m in ia rz  Leokadia .

Wydawca: I. W. „Nasza Księgarnia", 
Redaguje Komitet.
R edakcja: Warszawa, ul. Spasowskle- 

go 6/8 Tel. 747-00-05, w ew nę trzny red 
63, 32 55.

Prenumerata kwartalna — 3.— *!, pół­
roczna — 6.— zł, roczna 12.— zł. 
Zamówienia t wpłaty na prenumerat« 

..Głosu Nauczycielskiego1* i wszystkich 
czasopism pedagogicznych przyjm ują  
ty lko urzędy pocztowe oraz listonosze 
wiejscy i miejscy do dnia 15 każdego 
miesiąca na miesiąc następny i okresy 
dalsze.

ii*
Redakcja rękopisów  nie zwTaca. 
Składano 1 d rukow ano  w D ru ka rn i RSW 

Prasa”  Warszawa al Je rozo lim sk ie  125 
N ak ład  08.867 egz gat pap gaz fo rm a t 

84-42 cm klasa V II, gaz., grm  50 52.
Zam. 2519. 25.IX . 52 r. 3-B-25379


